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Weteran francuskiego mchu robotniczego
czołowy przywódca Komunistycznej Partii Francji

MARCEL CACHIN G O Ś C I E M  W A R S Z A W Y

Z fronty walki o plan

Sukces Fabryki Gazomierzy w Tczew«
W dniu 10 bm. Pomorska Fabryka Gazomierzy w Tczewie za­

kończyła realizację rocznego planu produkcji. Plan został wyko* 
liany na 31 dni przed terminem, ustalonym przez Ministerstwo 
Przemysłu i na 5 dni przed upływem terminu zobowiązania, przy­
jętego dla uczczenia Kongresu Związków’ Zawodowych. Trzeba 
podkreślić, że plan na rok 1949 był ustalony w 230 płoc. wy sokoś­
ci planu z roku ub.

Wytwórnia Farb i Lakierów w Oliwie
wykonała pian 3-letni

Wytwórnia Nr. 4 w Oliwie, należąca do Zjednoczonych Zakła­
dów Przemysłu Farb i Lakierów (d. „DAOŁ“ ) wykonała trzyletni 
plan produkcji w  dniu 10 listopada br.

Przedterminowa realizacja planu jest rezultatem współzawod­
nictwa pracy I zbiorowego wysiłku załogi.

We współzawodnictwie indywidualnym wyróżnili się następu­
jący robotnicy: STEFAN WACHO«, KUROWSKI, KAZIMIERZ 
STO.JECKI ANTONI BOCHEŃSKI, ZBIGNIEW' BUCINSKL 
GERHARD SZWARC. EDWARD MALINOWSKI, TRI KASIN 
i MASZKE.

WARSZAWA PAP. W dniu 13 bm. przybył do Warszawy jeden 
z założycieli Komunistycznej Partii Francji, członek Biura Poli­
tycznego KPF i redaktor naczelny organu Francuskiej Partii Ko­
munistycznej „Humanite“  — Marcel Cachin wraz z małżonką.

Pi zy wyjściu z wagonu powitali 
przybyłego członkowie Komitetu 
Centralnego PZPR: Ostap Dłuski, 
-Jerzy Albrecht i gen. Stanisław 
Zawadzki.

Na peronie zgromadziły się licz 
ne delegacje i poczty sztandaro­
we komitetów partyjnych, paszcze 
gólnych ministerstw, central prze 
myślowych. Miejskich Zakładów 
Komunikacyjnych oraz związków 
zawodowych, by powitać wetera­
na francuskiego ruchu robotnicze 
go. ■ ■ ■

Wśród niemilknących okrzyków 
na, cześć Marcela Cachin, Maurice 
Thoreza i francuskich mas prąeu- 
ąjcych przemówił gen. Stanisław 
Zawadzki, który powitał gościa W 
imieniu warszawskiej organizacji 
partyjnej i społeczeństwa całej 
Polski. Wzruszony owacjami. Ca­
chin, gorąco pozdrowił polską kia 
są robotniczą i cały świat pracy

I n s z e  s p u s i r w e J t e n l a

Ziemniaki
c z e k a t a  n a  n a b y w c ó w
Okres jesienny odznaczają­

cy się rokrocznie wzmożo­
nym popytem na artykuły 
żywnościowe, gromadzone na. 
zimowe zapasy, był w latach 
ubiegłych wykorzystywany 
przez spekulantów i pokąt- 
nyfh handlarzy. Obiektem spe 
kulaeji były przede wszyst­
kim ziemniaki, masowo kupo­
wane na zimę.

Wroku bieżącym, pragnąc 
ukrócić spekulacje, handel u 
społeczniony opracował przy 
końcu Jata szczegółowy plan 
zaopatrzenia ludności W mia­
stach utworzone zostały pra­
wie w każdej dzielnicy deta­
liczne punkty sprzedaży. Do­
bry urodzaj ziemniaków i roz 
szerzona sieć placówek zaopa­
trzenia gwarantowały, że do­
stateczne ¿zapasy znajdą Sie w 
każdej piwnicy.

W początkowym okresie za­
istniały wprawdzie pewne tru­
dności. związane z pracami 
na roli i faktem, że spółdziel­
czość wiejska po raz pierwszy 
dokonywała masowego zaku­
pu ziemniaków i nie posiada­
ła odpow iedniego^ doświadczę* 
nia. Niedomagania te były 
jednak przejściowe. Aparat 
handlu uspołecznionego zmo­
bilizował przy pomocy partii 
wszelkie środki, ażeby plan 
zaopatrzenia został » pełni 
wykonany.

Elementy, które liczyły, że 
w okresie wzmożonego popytu 
dorobią sie na spekulacji, 
próbowały zakłócić sytuacje 
i i  a rynku zaopatrzeniowym 
rozsiewając pogłoski o braku 
ziemniaków, o zwyżce cen 
itd

Przybywające dzień w; dzień 
transporty ziemniaków, spro­
wadzonych* częściowo z innych 
województw, umożliwiły zao­
patrzenie wszystkich ludzi 
pracy, którzy zaufali uspołecz 
iiionemu handlowi. Nie tylko 
zostało pokryte zapotrzebowa­
ni«, lecz pozostały jeszcze du­
że rezerwy. Np. Gdańska 
Spółdzielnia Spożywców po­
siada «  swych punktach 
sprzedaż! ok. 1.0«« ton ziem 
niaków. .

Przebieg zaopatrzenia lud 
ilości na zimę nasuw a następu 
pująee wnioski. Produkcja 
rolna wzrasta z roku na rok 
i gwarantuje, minio w zrostu 
siły nabywczej ludności, za­
spokojenie potrzeb Napoty­
kane przeszkodj wypływają 
nie z braku artykułów, lecz z 
występujących jeszcze niedo­
ciągnięć w aparacie handlo­
wym. Przy mobilizacji odpo­
wiednich środków wszelkie 
trudności są do pokonania. 
Spekulanci nie mają już nic 
do powiedzenia. Ci zaś. którzy 
im wierzą .ponoszą trlko stra-

Polski Ludowej, przekazując za­
pewnienie o gorącej przyjaźni na­
rodu francuskiego dla narodu pol­
skiego

■prawdę o Związku Radzieckim, 
działalnością swą Wykuwa rewo­
lucyjną, świadomość proletariatu 
francuskiego.

Dziś, mimo podeszłego wieku, 
Cachin nic ustaje w walce prze­
ciw anglo - amerykańskim impe­
rialistom. W  artykułach swych 
demaskuje rzeczywiste oblicze a- 
tlantyckich podżegaczy wojen­
nych, prawdziwy sens postępowa 
nia Iruriuazyjny cli polityków 
francuskich, wlekących się w o- 
gonie swych dolarowych moco­
dawców.

Francuska Partia Komunisty­

czna. kto rej Marcel Cachin jest 
jednym z najwierniejszych, naj­
bardziej oddanych synów, wypo­
wiedziała bezlitosną, walkę ujars 
mieniu Francji przez kapitał a- 
merykański. Działalnością swą 
wzmacnia ona światowy front po 
koju i demokracji.

Klasa robotnicza Polski z rado­
ścią wita przybycie Marcel' Ca­
chin'a do naszego kraju. Witamy 
bojownika reprezentującego par­
tię, która krocząc szlakiem, Wy- 

i tyczonym przez Rewolucję Paź­
dziernikową, walczy o Francję 
Pokoju i postępu. T.R.

W odpowiedzi na apel tow. Walaszczyka
Robotnicy „Portorobu"
stają do współzawodnictwa w oszczędzan o

. Dnia 12 bm. odby |o ślą- \v No­
wym -Porcie- ogólne -zebranie', ro­
botników i -pracowników .„Portoro­
bu“. na którym uchwalono jedno­
głośnie podjęcie współzawodnictwa

betnika o jego zakład pracy -s *  
wzmożenie siły gospodarczej Pań­
stwa, Wzywam wszystkich robot­
ników portowych ¡'pracowników'do 
pójścia śladem tow. Walaszczyka • i

Przed niespełna dwoma utlesią 
caini świat robotniczy ./uczcił SÓ 
rocznicę urodzin płomiennego pa 
trioty i rewolucjonisty francus­
kiego. Marcela. Cachin'a, którego

Radziecka Komisja Kontrolna w Niemczech
czuwać będzie nad wykonaniem uchwal poczdamskich
O iir la c lc jc e it ie  g e m  C z if jfc o ifa

w oszczędności rzucone przez i podjęcia ną naszym zakładzie pid- 
............................. cv wspóizwodnictwa oszczędnościo­

wego, które jest możliwe i  w orze 
ładunkach. portowych.

Współzawodnictwo w oszczędza- 
niu. przyczyni sie do rozwoju -na­
szej,- gospodarki i przyniesie pań 
s.twu: milionowe korzyści".

W dyskusji, która odbyta się po 
przemówieniu tow. Póraszki, po­
szczególni mówcy zanalizowali do­
tychczasowe metody oszczędzania i 
kolektywnie wytyczyli, nowe mslo-

tokarza Państwowych Zakładów 
Optycznych w Warszawie, —• torj. 
Walaszczyka.
- Z ogromnym - eiituz jazmem ■ cala 

j załoga „Portorobu“ przyjęła wy- 
i stąpienie przodownika pracy tow:
| Józefa Póraszki. który m. in. po­

wiedział:
„W realizowaniu hasła rzucone­

go przez tokarza Państwowych Za­
kładów Optycznych w Warszawie 
tow. Walaszczyka, o systemie

BERLIN (PAP), ił bm. prze­
wodniczący Radzieckiej Komisji 
Kontrolnej w Niemczech gen. 
Czujkow, przyjął premiera rządu 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej Otto Grotewola, wicepremie­
rów: Ulbriehta', 'pro?. Kastnera : 
Otto Nuschke oraz ministrów rzą-

mieć na podstawie pokojowych i 
demokratycznych, a również w 
sprawie zawarcia traktatu pokojo­
wego z Niemcami.

i oszczędzania, nie może zabraknąć i dy, polegające przede Wszystkie
na wzmożeniu ruchu racjonalizator­
skiego: zwiększeniu dyscypliny prs - 

__ __  ̂ cv i’ upłynnieniu remanentów ma­
mił ludowego, przejawem troski r >  * teriałów technicznych. (J. J. B.ł

i nas robotników portowych.
i Inicjatywa tow. Walaszczyka jest 
rzeczywistym przejawem .patrioty?.-

. . . ,  y • / - ? - , _ t c J l U J  i. > Lf oL -:  - r v ' . r r  ■ ł i j u i i o  t f  u  w  .tw ij  ,,łstahn w vrzeslawynitdeymmue Niemieckiej Repllb!iki Demokr£. 
nazwał wiernym synem narodu i . .
francuskiego i wybitnym działa-
na
francuskiego i 
czem międzynarodowego ruchu ! 
robotniczego.

Marcel Cachin, żywy symbol 
W diucy plegó robotników

h om rack '• PMriotyczne
K P bając 'od kmica XIX wie

k j. tale s CClr, i ÓŚWięcu spret
w obot niczt

Od wcz esnei młodość i . działa
e listki j. P Fifi.% Róhópiiż
ej. 'trier eszr , kiaSOWI:] partii

Vrol otariatu uw F 'and i, . broni
je,dno:ści role aria fu francuskie-
g dają- ■ solric już wówczas

rraii\ę. ż i roz bicie ■ j.cdtiości ft la-
1 robotn czej jest cel,er.1, do któ-
'go -dąża azja w swei
ale ■ prz ko ucho wi robo i-

Co chin jest id c hwili to wsiania.
V cask ej Partii Kor, .unisty cz­

ej w 19ił r cku, jedn ym 3 jej
ajlnirdzi nych i lubią-

nych przywódców. Marcel Ca­
chin, wierny uczeń Lenina i Sta­
lina, niezmordowanie szerzy w dziele odbudowy jedności Nie-

W  związku z utworzeniem R 
dzieckięj Komisji Kontrolnej w i 
Niemczech, generał Czujkow -.oś wiad ) 
czy!, że Radziecka Komisja Kon- 
r̂ol.pw roa /jflkc octanie s

troić nad wykonaniem umów poez j 
damskich i‘ innych łącznych decyzji j 
powziętych przez 4 mocarstwa co i 
do Niemiec. Znaczy to, że Tym- j 
czasowy- Rząd Niemieckiej Repu- ! 
bi.iki Demokratycznej, będzie mógł j 
swobodnie wykonywać swą dzia- i 
łalność zgodnie, z konstytucją Nie- j 
mieckie j Republiki Demokratycz • : 
nej, a w pierwszym rzędzie j 
stosunki zagraniczne Niemiec 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej. oraz jej handel zagraniczny 
będą należały do kompetencji władz 
niemieckich.

Jest rzeczą samą przez się zro­
zumiałą —  stwierdził gen. Czuj­
kow —  że rząd radziecki będzie 
nada! ze wszech miar współdziała!

Związek Radziecki-niezmordowany orędownik pokoju

Energia atomowa winna służyć dobru ludzkości
a nie zbrodniczym celom wojennym
Przemówienie delegata ZSRR —  Malika w ONZ

NOWY JORK (PAP),, Na osiat- .lega  tu to „aby energię »tomową wy i wązystkię 
'nim .posiedzeniu Specjalnej Komisji i .wykorzystane , wyłącznie .dla celóis/ atoipówe'

• ......... t„ - _________________, ________  -/ ----------------  i - . . . . . Ł .  J 1 ..

ząK.iąoy enęrg;’-

politycznej Generalnego Zgroma­
dzenia ONZ wygłosił przemów'li­
nie delegat radziecki Malik, który 
dokonał przeglądu dotychczasowej 
działalności komisji atomowej ONZ 
oraz przedstawił .stanowisko Związ­
ku Radzieckiego w . sprawie kpa- 
troll' energii atomowej.
/Ó d  samego początku dyskusji 

nad problemem wykorzystania ener 
gii atomowej ~  podkreśli! Malik 
—  zasadnicza różnica pomiędzy 
blokiem angłp-anierykańskini a 
ZSRR sprowadza się do sprawy'za­
kazu broni atomowej.

Podczas gdy rząd radziecki na-

pokojowyćh, dla podniesienia do­
brobytu i stopy życiowej narodów 
oraz dla rozwoju nauki i kultury 
— dla dobra ludzkości — rząd 
Stanów Zjednoczonych sprzeciwia 
się wszelkimi sposobami zakazowi 
broni atomowej, dążąc do zapew­
nienia sobie możności wykorzysta­
nia energii atomowe i w celach wo­
jennych.

Angło-amerykańskie koła rządzą­
ce ,chc.ą., stworzyć nadrzędny trust 
monopolowy pod kontrolą Stanów 
Zjednoczonych i pod formalnym 
szyldem ONZ oraz przekazać te­
mu organowi cały surowiec a.tomó-

Świat pracy Wybrzeża wita swego 
na stanowisku ministra Obrony Narodowej

"połę c zeństwo
nominacji: swego i
na stano u'risko min

Organlizać je Sp
\ a rodów.! i Załogi

Wybrzeża przyjęło
wyzwoliciela marszałka Rokossowskiego 
istra Obrony Narodowej.

,nc. Związki Zawodowe. Miejskie Rady

idościa wiadomość o j marszałka, zamieszkującą w Skier kreślił 'zasługi marszałką. Kokps- 
i niewicach, podkreślił, że Kokos- j sówskiegó w walkach o wyzwole-

grafulacyjr.
fabryczne ysyłają do marszałka depesz

Miejska Rada Narodowa Gdań-i szających pracowników stoczuio- 
ska, którego marszałek Rokossow wych, metalowych, elektryków i 
ski jest honorowym obywatelem. Technicznej Obsługi Rolnictwa 
wysłała następującą depeszą: i Okręgu Gdańskiego, Zarząd O-

„bliejska Rada Narodowa m. kręgowy w wysłanej depeszy gra 
Gdańska wita z prawdziwą rado- j tulacyjnej pisze m. in.: 
ścią Wasz powrót do Polski i ob- ; „Wyrażamy głęboką radość z

_________, podlr___JPI _ . . .
sowscy — wraszawiacy z krwi i I nie Polski —-'. zebrani uchwalili 
kości — zawsze wiernie służyli j jednomyślnie rezolucję, w której j 
sprawie robotniczej. i m. in. oświadczyli

Wśród radosnych owacji na \ „Postać marszałka Rokoąsow- . 
cześć marszałka Rokossowskiego, | skiego staje sią̂  widocznym sym- 
Prezydenta Bieruta i generalissi- ; bólem przyjaźni pogłębiającej •• 
musa Stalina — zebrani uchwalili j sie między Polską a Związkiem 
rezolucję, w której powiedziano i Radzieckim. \V poczuciu zrozu- 
m. in.: *

„My robotnicy, technicy, praco-

jęcie przez Was godności Mar­
szałka Polski i stanowiska mini­
stra, Obrony Narodowej.

Miejska Rada Narodowa i.i. 
Gdańska śle Wam — honorowe 
mu Obywatelowi naszego mia­
sta serdeczne życzenia owoc­
nej pracy w służbie ludu polskie j 
go, z którego wyrosłeś, w służ­
bie socjalizmu, o który walczy- ; 
leś przez całe życie.

Miejska Rada Narodowa ni. ' 
Gdańska, wyzwolonego przez , 
Wojska II Frontu Białoruskiego, 
działająca pod Waszym dowódz­
twem, jest głęboko przekonana i 
•cieszy się niezmiernie z faktu, 
że bohaterski dowódca — wychp ! 
wianek genialnej szkoły stali- ; 
nowskiej staje na czele odrodzo

powodu objęcia stanowiska Na­
czelnego Wodza Polskich Sił 
Zbrojnych przez syna proletaria 
tu warszawskiego, wychowanka 
szkoły Wielkiego Stalina.

Życzymy Wram, Marszalku, jak 
najlepszych wyników w pracy 
nad wzmożeniem siły i obronno­
ści Polski Ludowej oraz utrzyma 
niem pokoju światowego. Jedno­
cześnie przyrzekamy stać wier­
nie pod Twymi rozkazami na 
straży wyzwolonego przez Cie­
bie Wybrzeża".
M ANIFESTACJA KOLEJARZY 

ZAWISŁA
NA CZEŚĆ MARSZAŁKA 

ROKOSSOWSKIEGO
W związku z mianowaniem mar

mienia konieczności umacniania 
Polski Ludowej zobowiązujemy | 
się wykonać przedterminowo 
plan ti-ietni, tak jak wykonali­
śmy plan trzyletni i roczny, co ! 
przybliży osiągnięcie socjalizmu ; 
i dobrob! tu klasy robotniczej w 
Polsce“.

wnicy umysłowi Warsztatów Ko- i 
lejowych na Zawiślu, z radością 
witamy powrót warszawskiego 
robotnika, zwycięzcy spod Stalin­
gradu, do Ojczyzny. ■

Dumni jesteśmy, iż syn maszy, 
nisty kolejow ego, terminator ka- \ 
mieniarski, uczestnik Wielkiej Re ' 
wolucji Socjalistycznej, znak om i 
ty dowódca wojskowy i pogrom- i
ca hord faszystowskich został po .
w ołany na stanowisko Marszalka t wczoraj zebraniu uchwalił.
Polski i ministra Obrony Naro- i słać do marszałka Rokossowskie- |

WŚRÓD ROBOTNIKOM 
„ AM ADY"

Załoga „Amady“ na odbytym j
wy-

dowej. go telegram gratulacyjny.

Amerykański plan kontroli ener­
gii atomowej oznacza w praktyce 
wprowadzenie przez monopole amt- 
r-kariskie nie tylko kontroli w in­
nych krajach nad zakładami ato­
mowymi i innym! przeds:ęfcj;rśtwa 
mi związanymi ż nimi produkcyj­
nie, lecz i nad całym życiem go­
spodarczym innych państw. Dopro­
wadziłoby to oczywiście nieuchro-. - 
nie do utraty przez te państwa :ci. 
narodowej suwerenności i dc wcią;? 
męcia tych pań3tw do bloków', rc- 
alizująych. ceie agresywne. 

Następnie mówca przypomniał 
raz jeszcze istotę propozycji ra­
dzieckich, stałe torpedowanych 
przez rządy USA i Anglię, który. , 

j potrzebne są tylko bezpłodne dy- 
i skusje, przeciągające rozstrzygną 
i cie tego ważnego międzynarodowi- -. 
‘ go problemu.
« W  końcu swego przemówień-,- 
j delegat’ radziecki złoży! projekt 
: rezolucji,. który głosi nu in,:

Generalne Zgromadzenie zwi.i- 
ca uwagę na fakt, że pomimo 
wszelkich wysiłków ze strony 
Związku Radzieckiego nie rozwią­
zano dotychczas żadnego z zadań, 
powierzonych komisji, atomowej, 
oraz że wszelka odpowiedzialność zr 
to spada całkowicie na rządy Sla­
bów' Zjednoczonych i W. Brytanii 
Rządy te systematycznie sprzeci­
wiały się bowiem w komisji przy­
jęciu uzgodnionych decyzji w 
sprawie zakazu broni atomowej 
wprowadzeniu ścisłej międzynaro­
dowej kontroli energii atomowej 
dla uniemożliw ienia wykorzystania 
jej w celach wojennych.

Generalne 1 /gromadzenie poleca 
komisji atomowej natychmiastowe 
przystąpienie do opracowania pro 
jektu konwencji o zakazie broni 
atomowej i projektu konwencji o 
kontroli nad energią atomową z 
tym, że obie konwencje maja by- 
zawarte i wprowadzone, w życie 
jednocześnie.

Jesteśmy przekonani, że nie po i „Naszą radość potęguje jeszcze
wtórzy się już nigdy, wrzesień to, — - oświadczyli w telegramie
1939 roku, bo na czele nasiej ar- . , ^mii stoi kontynuator bojowych 1 robotnicy ..Amad., ..- ze ,

nego Wojska .Polskiego, zbrojne- | s_ałka Rokossowskiego ministrem 
go ramienia naszej Ludowej Oj- I Obrony Narodowej, w dniu wczo-
czyzny w walce o pokój, u Imku 
/wiązku Radzieckiego.

Oznacza to ogromne wzmoc­
nienie bezpieczeństwa naszych 
granic nad Odrą, Nysą i Bałty­
kiem — obec zakusów podże­
gaczy wojennych“.

DEPESZA METALOWCÓW 
W imieniu członków Źwiązku 

Sktwodowóeo Metalowców, *ri*c-

rajszym odbyło się w Warszta- \ 
lach Remontowych PKP na Za\yi- « 
ślu uroczyste zebranie załogi. 1 

Poszczególni mówcy zabierają­
cy głos w  dyskusji z radością wi­
tali powierzenie obrony granic 
Polski bohaterskiemu oswobodzi- 
cielowi Wybrzeża.

Ob. Majewski — stary pracow-, _ . ,
nife któpr mdzine ka, który w prostym ttom m  Ród

tradycji Kościuszki, Dąbrowskie- i 
go, Wróblewskiego i wielu in- j 
nych najlepszych synów polskiej j 
klasy robotniczej".

W FABRYCE OPAKOW AŃ 
BLASZANYCH

Na zebraniu w FOB „Daimon" 
w Gdańsku robotnicy serdecznie 
powitali nominację oswobódzicie- 
la Wybrzeża marszałka Rokossow 
skiego na stanowisko ministra O- 
brony Narodowej.

Po przemówieniu tow. Matysi-

robotnicy „Amady“ 
lek jest synem klasy robotniczej 
Polski i wyzwolicielem naszej 
Ojczyzny. Życzymy Mu owocnej 
pracy na stanowisku ministra WyKOllOiC TOCZIiy PliTTl 
Obrony Narodowej, na którym i p  j* o  d  li k  C j  i

Kopalnia „Silesia“
p i e r w  $  /  a
w polskim przemyśle węglowym

niewątpliwie przyczyni się do bu- Ka t o w ic e , p a p . zatogu Kopalni
5 „.Silfcsi**' . rTaworyBfcko-MiKołowsklesi» 

Zjednoczenia PW wykonała dnia 1Ü
dowy silnej i szczęśliwej Falski 
Ludowej. Jednocześnie przyrze­
kamy, że naszą pracą przez współ 
zawodnictwo i oszczędność będzie 
my strali się pomóc I utrwalić 
zdobycze Dolskich mas pracują- 
eycb% «Wie»,, ^

bm. roczny, plan produkcji wydoby­
wając 324.450 ton węgla kamiennego
jako pierwsza spośród wszystkich ko- 
palu w przemj-śle węglowym.

Przedterminowa realizacja planu 
rocznego umotllwi załodze wydobycie 
do końca br. 44 tys. ton w esił ka- 
młenneBo ponad plan.
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I I I  K R A J O W Y  Z J A Z D  T P P R
rozpoczyna obrady

W Warszawie rozpoczyna obrady III Ogólnokrajowy Zjazd 
delegatów Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. Zjazd 
ten podsumuje i oceni dotychczasowe osiągnięcia Towarzystwa 
w dziele pogłębienia przyjaźni polsko - radzieckiej, oraz wyty­
czy nowe zadania, plany i zasady pracy organizacyjnej.

Krajowy Zjazd krzewicieli przyjaźni między narodem pol­
skim a narodami Związku Radzieckiego będzie wielką manifesta­
cją naszych uczuć przyjaźni I wdzięczności dla Związku Radziec­
kiego, który przyniósł nam wolność i stworzył warunki dla po­
wstania Polski Ludowej, który jest dla nas wzorem i przykładem 
w naszej walce o zbudowanie socjalizmu w Polsce. „Dzięki Re­
wolucji Październikowej dwukrotnie otrzymaliśmy niepodległość“ 
—- oświadczyła delegacja robotników „Ursusa“, składając życze­
nia w dniu 7 listopada ambasadorowi radzieckiemu w Warsza­
wie. „Ale prawdziwą niepodległość odzyskaliśmy dopiero w 1845 
roku, kiedy lud ujął władzę w swe ręce“.

Zjazd będzie również przeglądem sil i zwartości ideologicz­
nej TPPR, które zacieśniają" i pogłębiając przyjazd do ZSRR 
pomnaża szeregi obozu pokoju i postępu.

Prezydent Bolesław Bierut niejednokrotnie podkreśla! w 
swych wystąpieniach znaczenie stałej i systematycznej pracy nad 
zaznajomieniem społeczeństwa polskiego z życiem, dorobkiem 
i osiągnięciami Związku Radzieckiego, podkreślał znaczenie cią­
głego upowszechniania doświadczeń narodów ZSRR w naszym 
budownictwie. Zastosowanie doświadczeń kraju socjalizmu i po­
znanie jego życia jest rękojmią naszych własnych osiągnięć w zbli­
żającej się realizacji 6-Ietniego planu budowy podstaw sotS- Lzwu 
w Polsce. .

Tegoroczny Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej wniósł duży wkład w dzieło zbliżenia między naszymi na­
rodami.

Szeregi Towarzystwa rozrastają się z każdym dniem. Liczba 
członków' przekroczyła już Z miliony. Świadczy to o wzrastają­
cym zainteresowaniu mas pracujących Polski krajem, który zbu­
dował socjalizm i buduje komunizm.

Setki tysięcy ludzi pracy miast i wsi, w kopalniach, hutach, 
fabrykach, w gospodarstwach rolnych, instytucjach, uczelniach 
i szkołach manifestowało swą gorącą przyjaźń na akademiach, 
zebraniach, odczytach i koncertach. Setki tysięcy ludzi brało ak­
tywny udział w organizowaniu imprez w świetlicach zakładów 
pracy.

Pogłębia się przyjaźń robotników' do Związku Radzieckiego. 
Wystarczy wymienić, że w samych tylko Katowicach zorganizo­
wano 200 nowych kół Towarzystwa i 50 kursów języka rosyjskie­
go, na których rozpoczęło naukę 1500 osób.

Pogłębia się również przyjaźń dla Związku Radzieckiego 
wśród chłopów. W woj. gdańskim np. 46 zespołów' świetlicowych 
robotników rolnych zorganizowało wieczornice1, na których wy- 
głoszono referaty obrazujące osiągnięcia radzieckich gospodarstw 
rolnych, a 80 świetlic PGR założyło kąciki przyjazm polsko- 
fRdzifcKisj.

W przededniu 82 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej ze wszystkich zakątków" Polski popłynęły braterskie pozdro­
wienia do narodu radzieckiego, popłynęły proletariackie słowa, 
wiary i ufności od robotników’, chłopów, kobiet i młodzieży pol­
skie/. Załogi kopalń i fabryk wysłały listy do swoich towarzyszy 
robotników radzieckich, pełne uznania dla ich pracy i walki, pełne 
wdzięczności za nauki, jakie czerpały i czerpią i  osiągnięć ich za­
kładów. Polska klasa robotnicza składała życzenia milionom swych 
braci w ZSRR, życząc dalszego wspaniałego rozwoju i jednocześ­
nie dzieliła się z nimi własną radością z powodu swych osiągnięć 
w wykonaniu planów produkcyjnych.

III doroczny Zjazd Towarzystwa Polsko-Radzieckiego pr*y 
czyni się do dalszego systematycznego zacieśnienia nierozerwal- 
-irej, wiecznej przyjaźni i wspoipfacy miętizy Polską a Związkiem 
Radzieckim, gwarantem naszych granic i naszej niepodległości, 
heroldem pokoju i p o s t ę p u . __________________

Pogłębiają się sprzeczności
między partnerami paktu atlantyckiego
Nowa kapitulacja Francji przed żądaniami USA
na konferencji 3  ministrów w f*ur*j±u ,

i> A R Y  Z P A P . Zakończyła  się skieh w Zagłębiu R u k ry . „M on -1 przygnębienie wśród członków
tu kon feren cja  3 m inistrów  
spraw  zagranicznych, —  U S A , 
W ie lk ie j B rytan ii i F ran cji. 
K o m u n ik a t końcowy^ s twierdza, 
że na jed n ym  z posiedzeń b yli  
rów nież obecni m inistrow ie  
spraw  zagranicznych krajów  
B eueluxu.

J eśli chodzi o przedm iot na­
rad i o ich w yn iki, kom unikat 
operuje

de” przyzn aje, że na konteren- i rządu.
. _____ ,  î . . / . . . I  , .  f  r . . .  O  •>» A K T ' 1 - «J ł l  -  f  ’. A l

ogóln ik ow ym i s fo r

e;u zw yciężyła  teza amerykań­
ska,

D zien n iki podkreślają, że w
toku kon feren cji m iędzy 3 m i­
nistram i u jaw n iły , się bardzo  
istotne rozbieżności, lecz że os­
tatecznie Aeheson narzucił swe 
p o gląd y  W ie lk ie j B rytan ii, a 
w szczególności F ran cji.

W  toku kon feren cji o d b yły
m u lo w aniam i. P odkreśla  on s i„"dw a'posied zen ia  rządu fran  

m in istro- 'A  • - -  • ■ • "przede w szystkim , że 
wie om aw iali „wspólne proble­
my”, a w szczególności spraw ę  
N iem iec. Z  dalszych zdań ko­
munikatu wynika, że 3 rządy 
zachodnie, potwierdziły stano­
wisko ustalone w  tzwstatucie  
okupacyjnym, że popierają o- 
ne nadał marionetkowy rząd w' 
Bonn i planują wcielenie Nie­
miec zachodnich do tzw. „spo­
łeczności europejskiej” pod pa­
tronatem amerykańskim-

W  kołach dziennikarskich  
panuje przekonanie, że ogóln i­
kowe sform u łow an ia  kom uni­
katu m a ją  na celu  u krycie  
przed opinią publiczną istot­
nych decyzji 3 m inistrów .

D obrze p oin form ow an y „Mon 
de” podaje, że 3 m inistrow ie  
doszli do porozumienia w spra­
wie wstrzymania demontażu 
fabryk niemieckich. Postano­
wili oni również podnieść pro­
dukcję stali w' Niemczech za­
chodnich. Następnie powzięto 
decyzje w sprawie dalszych in­
westycji kapitałów’ amerykań-

cuskiego. N a  posiedzeniach  
tych  Schum an zreferow ał sta­
now isko am erykańskie, co 
w yw ołało  —  ja k  słych ać

„C om bat” stw ierdza, że F ran ­
cja  podporządkow ała się w zu­
pełności am erykań skiem u
punktow i w idzenia.

„L iberation ” podaje, że w w y ­
niku pow ziętych, uchw ał —  
N ie n u y  zachodnie odgryw ać  
zaczną w n ajb liższym  czasie 
w iększą rolę w  E u ropie Za­
chodniej. niż F ran cja .

„Humanite” dochodzi do 
w niosku, że Aeheson bez .ogró­
dek zakom unikow ał .B evinow i
i Schum anow i, iż N iem cy  za­
chodnie m a ją  odegrać czołową  
rolę w  E u rop ie Zachodniej.

Systematyczni: jrowokacie
monaicho-faszystow greckich 
na g ra n ic y  a lb a ń s k ie j

TIRANA. PAP. Albańska Agen 
j cja Telegraficzna ogłosiła komu- 
I nikat o dalszych, systeraatycz- 
j nych prowokacjach monarcho - 
! faszystów greckich na granicy al- 
bańskiej w okresie od 28 paździer 
nika br. do 4 listopada br. włącz­
nie V’

28 października monarcho-fa- 
szyśći ostrzeliwali z . karabinów 
ręcznych terytorium1 albańskie. 
Tegoż dnia trzej żołnierze monar- 
cho-faszystowscy wkroczyli na te­
rytorium albańskie, lecz zostali 
zmuszeni do odwrotu przez al­
bańską straż graniczną.

Albańska Agencja Telegraficz­
na przytacza w dalszym ciągu 
szereg danych o przelotach samo­
lotów monarcho - faszystowskich 
nad terytorium Albanii, co świad­
czy o systematycznym charakterze 
i nasileniu prowokacji monarcho- 
faszystowskich.

W  Ś L E P Y M  Z A U Ł K U
Poniżej podajemy siresz- . Stanów Zjednoczonych pod wa­

dzenie korespondecji J. ¿u- runkiem zniesienia barier celnych 
Howa z Parnia, która ukaza- j są po prostu śmieszne. Monopole 
te sie na łaniach „Prawdy", i amerykańskie same szukają ryn-

1 ków zbytu dla swych zleżałychdn. II bin.
2 listopada zakończyła się . W 

Paryżu sesja tzw. Rady Organiza 
cji Europejskiej Współpracy Go­
spodarczej, która Rozpoczęła się 
w swoim czasie przy akompania­
mencie wielkiej wrzawy całej a- 
merykańskiej i zamerykanizowa­
nej prasy. W praktyce jednak 
wyniki sesji wyglądają znacznie 
mizerniej niż te, które z góry re­
klamowała prasa burżuazyjna.

Wywody prasy proamerykań- 
skiej, w myśl których kraje zmar 
shallizowane będą rzekomo w sta 
nie zwiększyć swój eksport do

Uroczystości Międzynarodowego Dnia Młodzieży
w Zw iązku Radzieckim

MOSKWA. Młodzież radziecka 
uroczyście obchodziła dzień 10 li­
stopada—Międzynarodowy Dzień 
Młodzieży. We wszystkich więk­
szych ośrodkach przemysłowych i 
stolicach republik związkowych 
odbyły się z tej okazji uroczyste 
akademie. *

W Moskwie odbyło się plenarne 
posiedzenie Antyfaszystowskiego 
Komitetu Młodzieży Radzieckiej.

Zebrani jednomyślnie uchwalili 
rezolucję, wyrażającą wierność 
młodzieży radzieckiej dla zasad 
internacjonalizmu leninowsko-sta- 
linowskiego oraz jej gotowość wal 
ki o pokój. Z wielkim entuzjaz­
mem uczestnicy zebrania przyjęli 
tekst listu powitalnego do wielkie 
go wodza narodu'radzieckiego — 
towarzysza Stalina.

H A N I E B N A  F A R S A
( U l a  m a r g i n e s i e  p r o c e s u  I M a n n s ś e i n a )

O puszczenie, przez obserw a­
tora z rapiieuiu P olsk i sa li są­
dowej w  H am b u rg u  gdzie, to­
czy się proces h itlerow skiego  
zbrodniarza von  M annsteina  
jest w yrazem  głębok iego  obu­
rzenia i odrazy, jak ie  proces 
ten w y w o łu je  w  narodzie pol­
sk im  i w e w szystkich  naro­
dach dem okratyczn ych . 
-P r z y p o m n ijm y  pokrótce dzie 

.¡o tego  procesu.
Po czteroletniej zw łoce pod 

naciskiem opinii publicznej 
rząd b ry ty jsk i zdecydow ał się 
w reszcie postaw ić przed sądem  
h itlerow skiego zbrodniarza nr 
938, fe ld m arszałka  von Maim- 
steina, odpowiedzialnego za 
setki tysięcy morderstw popeł­
nionych na ludności cywilnej 
Polski i Związku Radzieckiego, 
za morderstwa popełnione na 
partyzantach i jeńcach wojen­
nych Polski i ZSRR, Jednocze­
śnie rząd b ry ty jsk i zw oln ił bez 
jakiejkolwiek rozpraw y w spół- 
oskarionyeh hitlerow skich  
przestępców Straussa i Rund- 
staedta oraz zapow iedział, że

J? c a łe g o  k r a j u
0 K1LLCK. Woj. kieleckie przystą­

piło z woj. łódzkim do współzawod­
nictwa w zwalczaniu analfabetyzmu. 
DO dnia 31 marca 19,0 roku w trój. 
kieleckim ma być zorganizowanych 
i.MO kursów dla 30.000 słuchaczy, w 
woj. łódzkim natomiast 2.300 kursów 
i zespołów dla 35.000 słuchaczy.

•  OLSZTYN. Tegoroczne zasiewy je 
sienne najlepiej wypadły w woj, ol­
szyńskim, gdzie wykonano plan o- 
bsiewów w 109 proc.

0 WĄKSZAWA. Z  Funduszu Gospo­
darki Mieszkaniowej przeprowadzany 
jest obecnie w stolicy kapitalny re­
mont 141 budynków-. Z tego całkowi­
cie wyremontowano już 17 obiektów,

•  BIAŁYSTOK. Główny pełnomoc­
nik do spraw podatku gruntowego 
przyznał kilkunastu gromadom w woj. 
białostockim,- przodującym w. reali­
zacji wpłat na podatek gruntowy i 
SFOR, premię pieniężną w  wysoko­
ści 13 miln. zł. z przebaczeniem na 
elektryfikację, radiofonizacje i ecie 
kulturalno .  oświatowe.

0  BYDGOSZCZ. W woj. pomorskim 
odbywają słę powiatowe pokazy ho­
dowlane, na których chłopi, ośrodki 
rolne oświaty rolniczej i Państwo- 
•V» Gospodarstwa Rolne demonstru­
ją ńotychem ow o ąwAl dorobek ho- 
•M d M k

proces M annsteina będzie os- 
statn im  procesem  zbrodniarzy  
w ojennych.

Lecz do sam ego procesu, nie 
przystąpiono od razu. N ajp ierw  
pow stał „Angielski Komitet 
Obrońców’ Mannsteina”, który  
zebra! b lisko 2.000 funtów  
■'szferlingów na opłacenie an­
gielskich  adw okatów , którzy  
bronią h itlerow skiego m arszał­
ka.
- Jako pierw szy na ten cel zło­
ży ł 25 fu n tów  szterlin gów  W in ­
ston C hurchill.

N a  g łów n ego obrońcę von 
M an nsteina za zgodą b r y ty j­
skiego m in isterstw a spraw  za­
granicznych pow ołano pp. Pa- 
geta, posła labourzystowskie- 
go w Izbie Gmin i Silkina. sy­
na labourzystowskiego minis­
tra planowania.

P o  tych  przygotow an iach  roz 
poczęto proces. A le  ju ż  w  pier­
w szych dniach m ożna b yło  za­
u w ażyć, że proces ten prze­
kształca się w- rozprawę, która 
ma na celu zrehabilitowanie 
von Mannsteina. że proces ten 
ma na celu gloryfikowanie 
zbrodni hitlerowskich a nfcwet 
ich „ulegalizowanie”, że pro­
ces ten przekształca się w pro­
ces przeciwko millouom bojow
m t n  z ■

nosił nowe dowody, że proces wy 
mierzony jest swym ostrzem nie 
przeciw oskarżonemu Mannstei- 
nowi lecz przeciw narodom Zwią­
zku Radzieckiego i Polski. „Mann- 
stein miał rację, uważając, że bol­
szewicy to nie ludzie i nie powin­
no się stosować wobec nich za­
sad prawa międzynarodowego — 
ośmielił się twierdzi^ labourzys- 
towski obrońca hitleryzmu Paget.
— Polacy zaś świadomie wymy­
ślają bajki o zbrodniach niemiec­
kich“.

Wydawać by się mogło, że na 
to oszczerstwo p. Paget nie znaj­
dzie żadnych „dowodów“ ani żad­
nych „świadków“. A jednak zna­
lazł się przecież ktoś taki, kto za 
brzęczące judaszowe srebrniki 
gotów był świadczyć w obronie 
Mannsteina przeciw własnemu na 
rodowi. Jest nim „przyjaciel Pił­
sudskiego i dystyngowany Polak“
— jak go nazywa p. Paget. •—• 
Studnieki. On to w imieniu „lon­
dyńskich Polaków?“ oświadczył o 
gotowości poparcia von Mann­
steina. kiedy ten twierdzi, że dla 
Polaków był „dobrą wróżbą“, a 
nie krwawym katem.

Komplet angielskich sędziów- 
generałów jest cały na usługach 
von Mannsteina i jego obrońcy.

Dowody przedstawione przez 
odrzucane

Mannsteina wybielić angielskich 
i amerykańskich imperialistów, 
potęnić narody, walczące dzisiaj 
przeciwko jarzmu anglo - amery­
kańskiego imperializmu.

Dlatego też obserwator polski 
na procesie Mannsteina opuścił 
salę sądową. Nie mógł on uczest­
niczyć w tej tragicznej farsie, ja­
ką zgotowali przy pomocy posłnsz 
nych pachołków labourzystow- 
sktch pan Churchill i jego kom­
pani.

Protest Polski znajdzie żywy od 
dźwięk i poprą go wszystkie na­
rody, którym droga jest ich w ol­
ność, którym droga jest pamięć 
bohaterskich bojowników Związ­
ku Radzieckiego i Polski .przeciw 
hitlerowskiemu faszyzmowi.

T. A ,

towarów ’ nie są bynajmniej za­
interesowane w konkurencji Fran 
cuzów czy też Anglików na ich 
rynku wewnętrznym.

Tak np. w roku 1048 Francja 
zakupiła w strefie dolarowej to­
warów za 100 miliardów franków 
a eksport francuski do tej stre­
fy wyniósł jedynie dziesiątą 
część tej sumy. Największą po­
zycję we francuskim eksporcie do 
Stanów Zjednoczonych stanowią: 
tiul, koronki, galony. Gazeta 
„Combat“ wyjaśnia, że .,sukcesy 
te" tłumaczą się ,,wyłącznic tym , 
żc według obyczajów amerykań­
skich, trumny powinny być oka­
zale dekorowane". Kt:rego.ś dnia 
Francuz: wpadli na pomysł wy­
słania na podbój rynku amery­
kańskiego swych samochodów, I 
cóż się okazało? W roku 1948 uda 
ło im się sprzedać kilkaset ma­
szyn i osiągnąć za nie sumę... dwa 
razy mniejszą, niż za koronki i 
galony do trumien amerykańskich

Kapitaliści kraiów zmarshalHzo- 
wanych muszą się liczyć ze wzra­
stającym niebezpieczeństwem dum­
pingu Niemiec zachodnich, gdzie 
koncerny nSemieeko-anwsrykańsWe 
w szybkim tempie rozwijają gałę­
zie przemysłu, stanowiące potem 

: cjał wojenno-gospodarczy nowego 
| „Reichu“ . Doprowadziwszy do koń- 
| ca rozbicie Niemiec, Amerykanie 
1 zwiększyli niebezpieczeństwo kom 
! fcurencji ze strony potentatów Za 

głębia Ruhry dla krajów zachod­
nio-europejskich.

W miarę, jak wzrasta konkuren­
cja na rynkach światowych, za­
ostrzają się coraz bardziej sprzecz­
ności pomiędzy krajami zmarshaić- 
zowanymi. Między eksporterami sn- 

| sielskimi i francuskimi toczy się 
zaciekła walka o rynki kolonialne 
Pogłębiają się również sprzeczno­
ści francusko-wioskie. Wreszcie pu­
bliczna tajemnicą :■; ostre sprzecz­
ności panujące wewnątrz dziwacz­
nego tworu politycznego —  Bene- 
łuxu. Na równi z francusko-wioską 
unią celną reklamuje się i Benelu;;, 
iako ideał, do którego powinna d i- 
żi • Europa. W  rzeczywistości rząd 
belgijski stale sprzvmierza się. z 
Francją przeciwko Anglii, a rząd 
holenderski wyraźnie grawituje 4 °  
Anglii, z którą kapitalistów holen­
derskich łączą od dawna ścisłe.
więzy.

riików /. faszyzmem hitlerow- j prokuratora były odrzucane pod 
akim. w proces przeciwko sa- j lada pretekstem. Kiedy przedsta- : 
mej zasadzie walki wyzwoleń- j.wiono tysiące dokumentów podpi
ezej.

P ła tn y  pachołek an gielsk iej 
bu rżuazji. P aget, zm obilizow ał 
z b ezgran iczn ym  cynizm em  
„a rgu m en ty ” m ające w ybielić  
von M annsteina. Czy Mann* 
stein — tw ierdzi! on — może 
być karany za zabójstwo komi­
sarzy politycznych Armii Ra­
dzieckiej, jeśli to samo czyni­
li bezkarnie angielscy oficerc

sanych przez Mannsteina, świad­
czących, że wiedział o obozach i 
śmierci, że sam kazał, wydawać J 
mordercom w nagrodę zegarki, pc j 
chodzące z Oświęcimia, Majdanka i j 
innych obozów koncentracyjnych, j  
wówczas obrona powiedziała, że 
Mannstein nie mógł czytać 
wszystkiego co podpisuje i sąd po 
siusznie dokumenty odrzucił.

Kiedy natomiast przyszło do o- 
brony von Mannsteina, wówczas

w ic swego czasu w Baku? Czy j sąd zarządził rozprawę przy j
można von Mannsteina karać i drzwiach zamkniętych, kiedy ze- 
za morderstwo ludności cywil-1 znawaii świadkowie, których na- ; 
nej, jeśli to samo czynią Angli I zwiska obrona nie życzyła sobie
ey w swoich koloniach? 
można von Mannsteina karać 
za morderstwa partyzantów, 
jeśli oficerowie angielscy oś­
wiadczają, że w podobnych w y

zwiska obrona nie życzyła 
Czy ! ujawnić. Prasa angielska podała, 

że wśród tych tajemniczych świad 
ków zeznawał również Winston 
Churchill.

W tej atmosferze procesu, rzecz
padkach, jeśli chodzi o walkę jasna, nie może być mowy o spra- 
wyzwoleńczą narodów przeciw , wiedliwości. Jest to proces obliczo 
imperializmowi angielskiemu 1 ny na podsycenie mUitaryzmu i 
post etui i a oni jeszcze bardziej, rewizjonizmu w Niemczech zachód
brutalnie?

?Sâ2$v procesu va^y-
nich, Jest to proces, który ma jed-ow oI WWW*J
ÎjfôCr'flPl* 2 wybieleniem von

Jest rzeczą oczywistą, że w tych 
warunkach trudno mówić poważnie 
o jedności gospodarczej krajów 
zmarshallizowanych. Obserwator po
lityczny paryskiego „Figaro“ , Ray­
mond Aron, nie bvl daleki od praw­
dy, gdy z cyniczną otwartością pi­
sał: „Przez dwa lata Europejczycy 
udawali jakoby rzeczywiście ^posta- 
nowiii osiągnąć w jak najkrótszvm 
czasie zjednoczenie gospodarcze 
starego kontynentu. A Amerykanie 
udawali, że wierzą im na słowo”

Wyniki paryskiej konferencji 18 
krajów zmarshallizowanych z całą 
oczywistością świadczą o dalszym 
zaostrzeniu sie wewnętrznych 
sprzeczności w obozie imperiali­
stycznym i pogłębieniu się kryzy­
su gospodarczego i politycznego 
Europy zachodniej, która znalazia 
sie pod panowaniem amerykańskim.

J. ŻUKÓW

'3i$i m w w v  s t e î s M ' ^ ‘Huotanlfeh

Niezastąpiony pan Lipski
Diunie lala pozostawał w cieniu 

A przecież taki był zdolny. Tul 
Świetnie robił przyjaźń Hitlera z 
Deckiem. Tak znakomicie szedł na 
rękę Hitlerowi w jego planach za­
borczych...

Dnia l  września 1939 roku mu­
siał opuścić stolice, Niemiec. W\- 
jechał do Francji, po tym do 
Londynu. Od czasu do czasu ktoś 
go widział w hotelu liubensa W 
mundurze. Z odznakami majora- 
Zawsze wytworny, zawsze świetnie 
ułożony Ale ciągle w cieniu. Np < 
doczekał sie pan hrabia Lipski 
swojej godziny. Przed kilku dnia­
mi był u Ądenaueret u by wysondo­
wać opinią jo sprawie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych między 
marionetkami z Londynu i z Bonu.
I usłyszał tam takie słowa: Wy- 
rzeknijcic sie granicy* na Odrze 
i Nysie, walczcie razem z nami o 
wielką Rzeszę, to możemy nawie- 
zać stosunki dyplomatyczne i znów 
będziemy gościć miłego naszemu 
sercu ambasadora Lipskiego. Nie­
stety, w Bonn nie w Berlinie, bo 
tamci komuniści nie chcą słyszeć o 
hitlerowskich Niemczech. Bo tam 
mówią, żc granicą pokoju jest Odra 
i Nysa.

Zaledwie wrócił do swych przy­
jaciół w Londynie, już go czekała 
nowa misja. Jechać do Paryża, po­
rozumieć się z pp. Bidault i Schu­
manem w sprawie zwiększenia wph ■ 
wóu bankrutów londyńskich u 
francuskich kapitulantów wobec 
amerykańskiego imperializmu. Nu 
Quai d'Orsay dano jednak panu 
von Lipskiemu do zrozumienia, że 
•—« niestety —- francuskie masy lu­
dowe zbyt dobrze jeszcze pamięta­
ją jego prohitlerowslcą politykę Ze 
dodajmy od siebie —  i owszem- 
owszem, ale to jeszcze za wcześnie. 
Ze/ teraz powinien przyjechać kto 
inny, młodszy, mający posłuch ( do­
słownie) w masie emigracyjnej

1 a tym wrócił p. lir. Lipski da 
Londynu. Za kilka dni być może 
dowiemy się, że udał się on tv cha­
rakterze ambasadora londyńskiego 
teatru marionetek do Rzymu, VTu- 
szyngtonu, Madrytu, czy Alen. Nie­
zastąpiony pan Lipski. Ale dlacze­
go aż tak niezastąpiony?

Spraiua jest jasna. Dopóki trze­
ba było w Londynie udawać wro­
gu agresywnych grup w Niemczech- 
dopóki trzeba było od czasu do 
czasu coś bąknąć o faszyzmie, Lip­
ski musiał pozostawać w cieniu 
Ale skoro dziś imperialiści głoszą 
program Hitlera, skoro duch ¡filie­
ra unosi się nad Waszyngtonem. 
Londynem, Bann i Paryżem, wła­
śnie Lipski najlepiej wszystko po-
trafi.

Jak to się mówiło: wielu f*sf 
wybranych> mało — powołanych. 
Hrabią Lipski iest i wybrany i po­
wołany. Powołany na stanowisko 
ambasadora zaleskiego teatru _ ma­
rionetek we wszystkich »ipłipaęh
fintytwhkich rządów.
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W A L K A  T R W A
Artykuł tow. E. Ochaba w nr. 5 „Nowych Dróg K i

U kazał się 5(17) num er „N o ­
w ych D ró g ” teoretycznego or­
gan u  K C  P Z P R . W  okresie ja ­
ki dzieli nas od ukazania  śię 4 
num eru „N ow ych  D ró g ” zaszły  
w ażne w ydarzenia w życiu kra- 
ju  i w  m iędzynarodow ym  ru­
chu robotniczym . W  tym  czasie  
obchodziliśm y ja k  n ajbardziej 
uroczyście i ja k  najbardziej 
serdecznie 32 rocznice W ie lk ie j  
Socja listyczn ej R ew olucji P a ź­
dziernikow ej. P rzed  m iesiącem  
pow stała N iem iecka R ep u blr  
ka D em okratyczna. W  ostat­
n im  okresie zadany został nie­
zw ykłej s iły  cios im perialis­
tom  i podżegaczom  w ojen n ym  
przez rozgrom ienie —  kontr­
rew olu cyjn ego spisku na W ę ­
grzech i zdem askow anie wobec 
całego św iata roli bandy titow - 
skiej —  jako bezpośredniej a- 
gen tu ry  im perializm u  am ery­
kańskiego i zasadniczego jego  
narzędzia w  walce z ruchem  
robotniczym  i dem okracją  lu ­
dową. N ow y  num er „N ow ych  
D ró g ” przynosi też b og aty  i in­
teresu jący  m ateriał dotyczący  
każdego z w ym ien ion ych  w yżej 
zagadnień.

A r ty k u ł w stępn y pośw ięcony  
rocznicy P aździernika staw ia  
przed oczy czyteln ika  obraz  
dwóch św iatów , św iata dem o­
k racji i socjalizm u  i  św iata ka­
pitalizm u .

32 rocznicę Wielkiej Re­
wolucji Październikowej ma­
sy ludowe całego świata czczą 
w sposób jedynie godny boha­
terów' Wielkiego Październi­
ka — w zmagając siłę sw ego 
natarcia na szańce imperializ­
mu i kapitalizmu, zadając 
wrogowi cios po ciosie zwie­
rając swe szeregi wokół mię­
dzynarodowej klasy robotni­
czej, która pod wodzą swych 
rewolucyjnych partii komuni­
stycznych i robotniczych pro­
wadzi je do walki o pokój, po­
stęp, demokrację i socjalizm.
N iezm iernie doniosłem u za­

gadnieniu. w alk i o całkow ite  
w ykarczow anie z naszej p artii  
oportunizm u, n acjon alizm u  i 
socjaldem okratyzm u , pośw ięco­
n y  jest a rtyk u ł tow. Edwrarda 
Ochaba nt. „W a lk a  trw a” .

Z  procesu Rajka wiemy, jaka 
je st zasadnicza, m etoda działa­
n ia  w roga klasow ego w  naszej 
dobie. W r ó g  k lasow y zm ierza  
do podw ażenia od w ew nątrz  
spoistości obozu rew olu cyjn e; 
go p rzy  pom ocy dyw ersji i 
prow okacji. W  szczególności 
zm ierza on do osłabienia więzi 
ideologicznej i k lasow ej, łączą­
cej kraje dem okracji ludow ej 
ze Zw iązkiem  R adzieckim . W  
ty m  celu w róg k lasow y stara  
nią szczególnie w ykorzystać  
każde ideologiczne w ypaczenie  
m arksizm u  leninizm u i odgrze­
w ać stare zdradzieckie teorie, 
by w ytw orzyć ideologiczn y k li- 
m at sp rzy ja ją c y  d yw ersyjn ej 
działalności im perialistów . Tow  
O chab w y ciąg a  ź tych tw ier­
dzeń słu szn y w niosek: Walka 
o czystość linii partyjnej, o 
czujność ideologiczną, ma bez­
pośrednie znaczenie praktycz­
ne. krzyżuje plany wroga, nie 
pozwala mu łowić ryb w  męt­
nej wodzie.

Tow. O chab przypom ina his­
torię zdem askow ania i rozgro­
m ien ia  gru pki praw i co w o n a - 
cjon alistyczn ej na zeszłorocz­
n ym  lipcow ym  i sierpniow ym  
plenum  K C  P P R . W a lk a  ideo­
logiczna z tą gru pą  w  pow aż­
n ym  stopniu zahartow ała par­
ti?  ideologicznie i organ izacyj­
nie, zbliżyła PZPR do wielkie­
go wzoru partii proletariackiej, 
jaki dla całej międzynarodowej 
klasy robotniczej stanowi 
W KP(b).

B y ło b y  jednak karygodn ą  
lekkom yślnością  —  pisze dalej 
tow. Ochab, —  w yobrażać so­
bie. że w alka z niebezpieczeń­
stw em  oportunistycznych od­
chyleń  i w ypaczeń lin ii p a r ty j­
n ej je st ju ż nieaktu aln ą i nie­
potrzebną. Walka trwa nadal,

bo oportuniści z grupki prawi­
cowej i nacjonalistycznej oraz 
z byłej prawicy PPS nie złoży­
li dotychczas rzetelnej samo­
krytyki i nie rozbroili się wo­
bec partii.

W  procesie w alki z odchyle­
niem  praw icow ym  partia  na­
u czyła  się rugow ać naleciałoś­
ci socjaldem okratyczne i n acjo ­
nalistyczne.

B łędn e koncepcje tow. G o­
m u łki n iew ątpliw ie oddziały­
w a ły  na część kierow niczego  
aktyw u , na niektóre ogniw a  
partii, w yp aczały  niekiedy sta­
now isko p a rtii w  poszczegól­
n ych  zagadnieniach, a l e  n i e  
p o t r a f i ł y  z e p c h n  ą. ć 
p a r t i i  z z a s a d n i c z o  
s ł u s z n e j  l i n i i  i d r o g i  
p o l i t y c z n e j ,  po której 
szliśmy,-' uw zględn iając specy­
ficzne w arunki naszego k ra ju  i 
przeżyw anego okresu, korzys­
ta jąc z h istoryczn ych  p rzy k ła ­
dów i braterskiej pom ocy  
W K P (b ) , m a ją c  przed oczym a  
w ielki cel: SOCJALIZM I K O ­
MUNIZM.

Tow. Ochab charakteryzuje 
błędne koncepcje grupy prawico- 
wo-nacjonalistycznej, której ideo­
logiem był tow. Gomułka:

— Jeśli porównać mętne teorie 
jawnych i zamaskowanych pra­
wicowców z faktyczną drogą, ja 
ką przebyła partia robotnicza, z 
faktyczną walką, jaką stoczyliś­
my przeciw zorganizowanym 
wrogom klasowym i przeciw 
reakcyjnym wpływom i prze­
ciw przenikaniu wrogiej ideo­
logii w środowisko robotnicze — 
stwierdzić możemy, że różnice 
między tow. Gomułką i jego iwo 
lennikami a partią, która konso­
lidowała swe szeregi na gruncie 
leninizmu, coraz bardziej się po­
głębiały, szczególnie jaskrawo od 
1947 roku, tow. Gomułka zaś 
uchylając się od gruntownej i 
rozwiniętej analizy błędnych po­
glądów, nie rozbrajając się wo- 
l>ec partii do końca, stawał się 
coraz bardziej daleki i obcy par­
tii.
Na odchyleniach od linii naszej 

partii żeruje wróg klasowy. Nosi­
ciele odchylenia -— wskutek logiki 
rozwoju wydarzeń, staczają się 
coraz bardziej w bagno antypar- 
tyjne. Świadomi tego, — walczyć

będziemy nieubłaganie o całkowi­
te wytępienie z szeregów naszej 
partii wszelkich szkodliwych, błęd 
nych i niebezpiecznych dla postę­
pu naszego narodu teorii i koncep 
cjf o uodpornienie mas partyj­
nych na tego rodzaju wpływy.

Charakteryzując istotę poglą­
dów grupy prawicowej, tow. O- 
chab pisze: Nie ulega wątpliwości, 
że koncepcję towarzysza Gomułki 
i grupy prawicowej —• nieufność 
do WKP(b) i ZSRR, pojednawczy 
stosunek do zdrajców titowskich, 
fałszywa ocena przeszłości ruchu 
robotniczego w Polsce, socjal-de- 
mokratyczny pogląd na dyktaturę 
proletariatu i na istotę klasową 
państwa demokracji ludowej, fał­
szywy pogląd na rolę bogaczy 
wiejskich i na perspektywę prze­
budowy wsi, próby pozbawionego 
zasad blokowania się i jednocze­
nia z siłą PPS (bez ideologicznej 
i organizacyjnej walki z prawicą), 
zaściankowy nacjonalizm, lekcewa 
żenie dorobku teoretycznego mar 
ksizmu.leninizmu, pomniejszanie 
kierowniczej roli partii, usypianie 
czujności partii wobec dywersji i 
prowokacji wroga klasowego, 
wszystkie oportunistyczne teoryj- 
ki i koncepcyjki prawicowe wy­
pływające z tych fałszywych zało 
żeń, tworzą zwarty system poglą­
dów antyleninowskich, socjalde­
mokratycznych i nacjonalistycz­
nych, stanowią potencjalne niebez 
pieczeństwo, zagrażające dotych­
czasowym zdobyczom ludu pracu­
jącego, zagrażające naszemu pań­
stwu i jego niepodległości, nasze­
mu marszowi do socjalizmu.

Tow. Ochab omawia szczegóło­
wo antynarodowość grupki prawi- 
cowo - nacjonalistycznej. Grupki 
prawicowo-nacjonalistyczne lubiły 
występować w charakterze obroń­
ców niepodległości Polski i szer­
mierzy frontu narodowego w Pol­
sce, ale ich błędy oportuni;tyczne, 
drobnomieszczański nacjonalizm i 
głęboka, choć maskowana nieuf­
ność do Związku Radzieckiego 
sprawiły, że obiektywnie usiłowa­
ły pchać partię i naród na drogę 
zgubną dla Polski, w przepaść a- 
wantur antysowieckich, w objęcia 
sił imperialistycznych, zagrażają­
cych naszej niepodległości i suwe­
renności. Bowiem odejście od za­
sad internacjonalizmu — jak słu­
sznie podkreśla tow. Ochab, ozna

cza w praktyce zdradę klasowych 
interesów proletariatu, zdradę wla 
snego narodu i bezpośrednie zagro 
żenie jego niepodległości. Przykła 
dem tego jest nieszczęśliwa Jugo­
sławia, zaprzedana przez klikę ti. 
towslcą bankierom amerykańskim.

Agenci Tito i amerykańskiego 
■wywiadu zeznawali na procesie 
budapeszteńskim, że liczyli na 
opanowanie władzy w Polsce 
przez elementy prawicowo-nacjo- 
nalistyczne. Plany awanturników 
pozostały marzeniem ściętej gło­
wy przede wszystkim dzięki temu, 
że polski ruch robotniczy, zahar­
towany w ciągu 7 dziesięcio­
leci zaciekłej walki klasowej, 
pomny sławnych tradycji interna­
cjonalizmu SDKP i L i KPP, prze 
pojony zaufaniem i miłością do 
ZSRR i WKP(b) umiał w  porę dać 
odpór prawicy PPS i elementom 
prawicowym z -PPR, zachował 
wierność dla sztandarów marksi­
zmu - leninizmu. Rozgromienie 
grup socjaldemokratycznych, nac­
jonalistycznych i antysowieckich
pozwoliło zjednoczyć ruch robot­
niczy w Polsce na bazie marksiz­
mu - leninizmu, wykuło nowy po­
tężny oręż zwycięstwa — Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą.

Pod przewodem naszej partii 
klasa robotnicza umacniając bra­
terski sojusz z podstawowymi ma­
sami chłopskimi, buduje wolną, 
silną i szczęśliwą Polskę socjali­
styczną na wieki związaną brater­
ską przyjaźnią z ZSRR.

HUTA „KOŚCIUSZKO“

Na zdjęciu — spust surówki z wielkiego pieca
(Foto — AR ).

Stałe zatrudnienie marynarzy 
rozw ieje problem „wolnych dni“ wczasie postoju statku

(Air ty k u ł  dyshustjiny)

K a żd y  m arynarz czy oficer S K I E G O  n ie w spom ina je d ; 
m ary n a rk i handlow ej, c z y ta - , nak o roli i zadaniach płatnej 
jąc  a rtyk u ł tow. B R Y K A Ł -  s rezerw y, ja k ą  m ia ła b y  ona 
• . . .  . - . i Sp e|n£a6  w  okresie w spółza­

w odnictw a.
S K IE G O  k tóry  u kazał się w  
dniu 14.10 br. w „G Ł O S IE  
W Y B R Z E Ż A ” . n iew ątpliw ie  
w itał z radością  fakt, że za­
rząd Z Z T  O ddział M a ryn arzy  
postaw ił w niosek w prow adze­
nia stałego zatrudnienia m a ry ­
narzy P M H .

A rtykuł tow. B R Y K A Ł -

Rośnie ruch oporu w titowskiej Jugosławii
W  walce narodów Jugosławii 

przeciwko faszystowskiej bandzie 
Tito —- Rankowicza, coraz większą 
rolę odgrywają nielegalne organi­
zacje, mobilizujące patriotyczne siły 
społeczeństwa jugosłowiańskiego.

We wszystkich miastach Jugosła­
wii działa ja nielegalne organiza­
cje komunistyczne. Organizacje te 
wydają biuletyny radiowe, rozpow­
szechniane wśród ludności. Pomimo 
szalonego terroru, młodzież rozpow 
szechnia prasę podziemną i ulotki 
antytitowskie. Podczas ostatnich 
wyborów do rad miejskich, został 
zorganizowany bojkot wyborów i 
w niektórych miastach głosowało 
zaledwie 10 proc. ludności. Na 
specjalnie poważny opór napotyka­
ją̂  titowcy wśród biednych chło­
pów, którzy na własnej skórze 
przekonali się czym jest titowska 
polityka na wsi.

P° procesie budapeszteńskim 
titowcy próbowali organizować wie­
ce o charakterze antyradzieckim, 
ale zostały one przez ludność zboj­
kotowane.  ̂ Na miejscu pozdziera­
nych afiszów wiecowych ukazały 
się odezwy, wyrażające miłość na­
rodów Jugosławii do Związku Ra­
dzieckiego.

Młodzież zasila szeregi ruchu 
oporu, nie daje się zwerbować do 
prac przymusowych. W Kroacji do 
pracy stawiło się tylko 1.500 mło­
dych łudzi zamiast powołanych 
39.750. W Bośni , i Hercegowinie 
zamiast 1.840, zdołano zwerbować 
tylko 376. To samo zjawisko obser­
wuje się we wszystkich częściach 
kra ju.

Przy budowie tzw. nowego Bel­
gradu, titowcy zorganizowali poli­
tyczne „kursy dokształcające“, na 
które zapisało się zaledwie 10 proc. 
młodzieży.

Nowy system premiowania racjonalizatorów
Minister Żeglugi wydal za­

rządzenie, regulujące system 
przyznawania premii za us­
prawnienia teehniezne w za­
kładach pracy, wchodzących w 
skład resortu morskiego, n  
myśl tego zarządzenia prawo 
samodzielnego przyznawania i 
wypłacania premii mają za­
kłady, zatrudniające ponad 100 
pracowników-, przy czym wy­
sokość premii uzależniona jest 
od stanu zatrudnienia. Premie 
w wysokości od 50 do 199-000

złotych mogą być przyznane i 
wypłacane za zgodą Biura In­
westycyjno Technicznego M i­
nisterstwa Żeglugi, zaś w prze­
myśle stoczniowym — dyrek­
cji ZSP. Na przyznanie pre­
mii wyższej, niż 100 tysięcy po­
trzebna jest zgoda Ministra 
Żeglugi. Zarządzenie kładzie 
nacisk na szybkie badanie ł 
kwalifikowanie zgłoszonych 
pomysłów oraz ustala termin 
wypłaty premii od 14 dni do 1 
miasiwA.

W  specjalnie ciężkich warun­
kach znajduje się młodzież, która 
powróciła ze studiów z Polski i 
Czechosłowacji, ponieważ titowcy 
obawiali się, by prawda o Jugosła­
wii niei dotarła do mas.

Po wsiach i 'miastach bez przer­
wy krążą patrole pachołków Ran- 
kowicza. które organizują łapanki 
młodzieży na roboty, przy auto­
stradzie Belgrad —  Zagrzeb. W 
wielu miejscowościach titowcy na­
trafiają na opór. Tak np. w Sławo­
nii major Miolevicz, któremu za­
mordowano ojca, zgładził kliku ti­
towskich zbrodniarzy.

Również dreniczcy partyzanci 
zlikwidowali bandę titowców, terro­
ryzujących albańska ludność.

W  Czarnogórzu, Bośni, Hercego­
winie i Serbii —  działają grupy 
partyzantów. Titowskie ekspedycje 
karne szaleją w całym kraju. Po­
licja Rankowicza ucieka się do

prowokacji i próbuje wślizgnąć się 
do organizacji ruchu oporu.

Zbrodnie gestapowców spod zna­
ku Tito są na porządku dziennym. 
Np. w Czarnogórzu zamordowali 
oni 14 komunistów z majorem Bu- 
łatoviczem na czele. Ale już teraz 
titowęy zdają sobie sprawę, że 
zbrodnie ich zostaną ukarane.

Nienawiść do titowców ogarnia 
coraz .szersze kręgi ludności. Na­
rody Jugosławii zdecydowane są 
nie dopuścić do włączenia’ Jugo­
sławii do Paktu Atlantyckiego, zde-

G d y b y śm y  zgodzili się na  
płacenie uposażeń rezerw ie  
zn ajdu jącej się na lądzie i n ie  
znaleźli dla n iej odpow iednie­
go zatrudnienia, k ry ło b y  to w  
sobie pow ażne niebezpieczeń­
stwo. W y p ła c a ją c  rezerw ie je j  
uposażenie naw et bez dodatku  
zagranicznego i  nie żądając  
w- zam ian pracy d a lib yśm y  
jedn ostkom  zdem oralizow a­
n ym  podstaw ę do schodzenia  
ze statku  w: okresach ciężkich  
dla żeglu gi.

A rm a to rzy  liczn ych  kra­
jó w  u trzy m u ją  na lądzie re­
zerw y, które po p rzy jściu  
statku do portu zm ien iają  za­
ło gi okrętow e, na czas posto­
ju  w bazie m acierzystej.

D ysponow anie p łatn ą  rezer­
wą^ na lądzie, u m ożliw i rów ­
nież u  nas organizow anie tzw. 
za łóg  portow ych, które po 
p rzy jściu  statku do portu za­
stępow ałyby  załogi m orskie. 
P ozw oliłob y  to ty m  ostatnimcydowane są nie pozwolić na eks­

ploatację -Jugosławii przez imperia- na pełne w yk orzystan ie  dni w ol 
listów anglo-amerykańskich. T” irnł’ 5 ™

Walka narodów Jugosławii prze­
ciwko titowskiej dyktaturze faszy­
stowskiej toczy się na wszystkich 
odcinkach życia politycznego i go- 
stiodarczego.

likw idację niezm iern ie w y so ­
kich kosztów  nadgodzin, do­
chodzących do 1/4 funduszu u- 
posażeń. Z  tego w łaśn ie fu n d u ; 
szu m ożnaby opłacać załogi 
rezerwowe.

Stw orzenie załóg  rezerw o­
w ych. pozw oli poza ty m  na  
fachow e doszkolenie za łóg  na  
lądzie ja k  rów nież u trzym yw a  
nię dozoru na statkach w y ­
łącznie przez m aryn arzy , poz­
w oli n a  w ykon yw an ie różnych  
robót tak  na pokładzie, "ja k  i 
w  m aszyn ie, na statkach od­
b y w a ją cy ch  okresow e doko­
w an ia  i  rem on ty. Stan  tech­
n iczny i  czystość statków  pod­
n ió słb y  się w ydatnie. K o szt  
u trzym an ia  za łóg  i rezerw y  
nie będzie p rzy  ty m  system ie  
zatrudnienia w iększy  od obec­
nie w ypłacanego.

W id m o  bezrobocia i nędzy, 
ten nieodłączny rys charakte­
rystyczn y  u stro ju  kapitalis­
tycznego zostało zlikw idow ane  
w u stro ju  dem okracji ludow ej 
w  odniesieniu do w szystkich  
pracow ników .

M aryn arze przez stałość za­
trudnienia będą korzystać z 
p rzyw ile jów  zagw arantow a­
n ych  całej klasie robotniczej 
w  P ań stw ie D em ok ra cji Ludo­
w ej.

D lateg o  m arynarze są prze-

nych , i pozostaw anie ze sw oi- j 
m i rodzinam i przez cały  czas 
postoju  statku.

S y stem  za łóg  portow ych n - ! konani, że w niosek Z Z T . —  Od- 
m ożliw i rów nież »zy sk a n ie  do- i dział M a ryn arzy  będzie w n aj- 
datkow ych dni w oln ych  za j bliższej przyszłości zrealizo- 
przepracow ane god zin y  n a d -1 w any.

RADOMIR SZARANOW1CZ liczbow e w czasie rejsu , oraz I. DRYŻAŁ

Do obszernej sali stołówki zwolna 
zaczynają napływać pracownicy 
warsztatów kolejowych na Troja­
nie. Na twarzach maluje się oży­
wienie. Słychać półgłośne, robo- 
ciarskie rozmowy. Charakterysty­
cznym dźwiękiem wpada w ucho 
znajome, przez wszystkich powta­
rzane nazwisko: Rokosowski... Je­
go imię jest dzisiaj na ustach 
wszystkich zawiślańskich koleja­
rzy. Nie ochłonęli jeszcze od wra­
żenia, jakie zrobiła ostatnia ra­
dosna wiadomość....

Gwary przycichają. Wstaje to­
warzysz Jażdżewski.

.,Zebraliśmy sir lulaj. zebu 
uczcić uroczysty fakt mianowa­
nia ministrem Obrony Narodo­
wej — wielkiego Polaka, boha­
terskiego pogromcę hitlerowskie­
go najeźdźcy — Marszałka Polski 
Konstantego Rokosowskiego".

Brawa spracowanych rąk są do 
wodem, że gdański robotnik ra­
dośnie wita fakt postawienia na 
straży granic naszej ojczyzny, wy 
próbowanego w bojach, doświad­
czonego i utalentowanego reali­
zatora stalinowskiej strategii.

Mówi tow. Sierpiński. Podkre­
śla znaczenie jeszcze jednego do­
wodu przyjaźni i pomocy Związku 
Rodzieckiego, który na naszą proś 
bę zwolnił jednego ze swych naj­
lepszych dowódców ze służby w 
Armii Radzieckiej, by mógł sta­
nąć w  służbie swej polskiej oj­
czyzny. Marszałek, Rokosowski, 
syn polskiego kolejarza, swoją 
wiedzą i doświadczeniem odda 
Polsce T.udowzi nieocenione

Na parowozach kolei warszawsko-wiedeńskiej
jeździł ojciec marszałka Rokosowskiego
Jego pierwszy rozkaz — cytuje 

tow. Siemiński — brzmiał:
„Rozkazuję wzorem bohaterów 

spod Lenino, Warszawy, Gdań­
ska, Budziszyna, Berlina, STAĆ 
WIERNIE NA STRAŻY POL­
SKI LUDOWEJ. JEJ NIEPOD­
LEGŁOŚCI I NIENARUSZAL­
NOŚCI JEJ GRANIC NA O- 
DRZE, NYSIE I BAŁTYKU, ZA 
CIESNIAC w ę zł y  b r a t e r st ­
w a  Z POTĘŻNĄ ARMIĄ RA­
DZIECKĄ I ARMIAMI KRA­
JÓW DEMOKRACJI LUDOWEJ, 
pogłębiać pracę polityczną i wy­
szkolenie bojowe, nmacniać świa 
dumą dyscyplinę wojska i jego 
nierozerwalny związek z ludem 
pracującym, gospodarzem naszej 
wyzwolonej ojczyzny“.

Możemy być pewni, ie pod 
dowództwem marszałka Rokosow 
skiego młode wojsko polskie, speł 
ni należycie wszystkie stojące 
przed nim zadania“.

Zaczyna' się dyskusja. Koleja­
rze Trojanu nie chcą przejść nad 
tym doniosłym wydarzeniem do 

i porządku dziennego. Dają wyraz 
' swej radości, że wrócił do służby 

dla narodu polskiego jeden z wiel 
I kich jego synów, który jak Dzier- 

W-1 żyński, czy Świerczewski, chwa-
! lelaak zaattał twe imię w. rgftd«-

skich wałkach Wielkiej Rewolucji. 
Tak mówił tow. Kupicz. To samo 
z naciskiem podkreślał sekretarz 
organizacji podstawowej tow. Ma 
tusewicz. Podnosi się tow. Gra­
jewski:

„Może to będzie gryzło w oczy 
różnych reakcjonistów , i hitle­
rowców zachodnich Niemiec — 
mówi — ale my wiemy, że (¡o na­
szego wojska wrócił najlepszy 
Polak. On był takim samym ro- 
bociarzem jak my, a szczególnie 
mocno związany jest z nami, ko­
lejarzami, bo jego ojciec był ma­
szynistą i nasz kolega Majewski 
może nie jedno powiedzieć, jak 
to jego ojciec razem z ojcem mar 
szalka 'Rokosowskiego chodzili 
na służbę

Wrażenie tych słów było ogrom 
ne. I gdy potem tow. Grajewski 
wzniósł okrzyk na cześć marszał­
ka Rokosowskiego, zatrzęsły się 
ściany stołówkowego baraku od 
robociarskich potężnych okrzy­
ków: „Niech żyje marszałek Ro­
kosowski, nasz wyzwoliciel z jarz 
ma hitlerowskiego, obrońca przed 
wojennymi zakusami imperiali­
stów! Niech żyje wielki syn war­
szawskiego kolejarza!“

« *  •
„Słuchajcie no, Majewski, jak 

ifcojł i tar u wacawal i  oścem

Marszałka? Ob. Majewski, kierów 
nik gospodarczy Trojanu, nie mo 
że się opędzić od ciekawych. 
Wieść o wystąpieniu tow. Grajew 
skiego rozniosła się po warszta­
tach lotem błyskawicy. Teraz 
„męczy“ go tow. Jastrzębski.

„Ja tam, widzisz, samego mar­
szałka nie znałem, ale mieszka­
łem w Skierniewicach, gdzie mie 
szkał też jeden kolejarz, nazwi­
skiem Rokosowski. To był stryj 
naszego obecnego marszałka. Z je 
go synem, Jerzym, tośmy chodzi­
li razem do średniej szkoły real­
nej. Mój stary często, gdy razem 
z tym Rokosowskim jsył w War­
szawie, zachodził do jego 
brała. Tam właśnie mieszkał 
ojciec naszego marszałka, takie 
kolejarz. Nieraz sobie we trzech 
zagrali w preferka. Mój stary na­
wet wspominał, jakiego to uda­
nego chłopaka ma ten Rokosow- 
ski z Warszawy. Póiniej ojciec 
naszego marszałka zginął w ka­
tastrofie kolejowej. Stary był na­
wet na jego pogrzebie i opowia­
dał jak Kostek zapłakany szedł 
z matką za trumną ojca".

Z ciekawością słuchają robotni­
cy opowiadania Majewskiego. Na 
ich kolejarskim zakładzie zawią­
zała się z marszałkiem jakaś no­
wa mocniejsza n;ć, wylworzył się 
jakiś serdeczny, ciepły stosunek.

„Bo przecież ojciec Rokosow­
skiego jeszcze przed tamtą wojną 
jeździł razem z ojcem naszego 
Majewskiego na parowozie war­
szawsko « wiedeńskiej kolei'.

E t  O .
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Nauka radziecka w służbie budowy komunizmu
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naród radziecki z powodzeniem 
wypełnia zadania stopniowego 
przejścia od socjalizmu do komu­
nizmu. Realizacja gigantycznego 
planu powojennej przebudowy kra 
ju dobiega końca i jest ważnym 
etapem na tej drodze.

Na polu nauki i kultury może­
my się poszczycić wybitnymi suk 
cesami. Jeśli idzie o konkretny, 
praktyczny kontakt naszej nauki 
z produkcję, to ubiegły rok był 
rokiem przełomowym. Współpra­
ca uczonycji z pracownikami prze 
mysłu robotnikami i inżyniera 
mi rozwinęła się na ogromną 
skalę. W praktyce socjalistyczne­
go gospodarstwa narodowego co­
raz szerzej stosuje się wyniki teo 
retycznych prac naszych uczo­
nych, w coraz większej mierze 
nasza nauka przybiera charakter 
podstawowego, niezbędnego czyn­
nika w życiu państwa.

Inną cechą, charakteryzującą 
rozwój naszej nauki w ostatnich 
czasach, była wnikliwa analiza jej 
ideologicznych podstaw. Szeroko 
stosuje się potężny oręż krytyki i 
samokrytyki. Na podstawie wiel­
kiej nauki Lenina-Stalina uczeni 
nasi wykryli wiele błędów i wyty 
czyli drogi dalszego rozwoju nau­
ki radzieckiej.

W Związku Radzieckim istnie­
ją liczne ośrodki badań nauko­
wych, które z każdym rokiem zys­
kują coraz większe znaczenie. 

Niepodobna wyliczyć wyczerpu- 
* jąco konkretnych osiągnięć naszej 

nauki I techniki. W rozmaitych 
punktach Związku Radzieckiego 
w Armenii, na Krymie, w Kazach 
stanie, Łenigradzie astronomowie 
nasi dokonali wielu wspaniałych 
odkryć w dziedzinie budowy 
wszechświata, wewnętrznej struk­
tury gwiazd i rozwijają z powodze 
niem naukę o pochodzeniu syste­
mu słonecznego.

Bardzo wiele zdziałali również 
fizycy radzieccy. Przy pomocy ra­
dzieckiej metody kulistych sond 
radiowych zbadano istotę pier­
wiastkowych promieni kosmicz­
nych, które przedostają się z prze 
strzeni międzygwiezdnych do at­
mosfery ziemskiej. Zbadano sub­
telne, nieznane dotychczas ce

chy promieniowania jąder atomo
wych. Bada się nowe cząsteczki 
o różnych masach, które ukazały 
się w atmosferze pod wpływem 
promieni kosmicznych.

Poważne wyniki osiągnięto w 
dziedzinie akustyki i optyki. Budu 
je się nowe niezwykle czułe przy 
rządy foto-elektryczne, konstruu­
je 1 szeroko stosuje się mikrosko­
py elektronowe rozmaitych syste­
mów.

Chemicy dali krajowi szereg no 
wych, ważnych produktów i opra­
cowali technologię ich wytwarza- 
nia. Odkryli oni i zastosowali prak 
tycznie nowe cenne katalizatory i 
z powodzeniem pracowali nad roz­
wojem precyzyjnych metod ana­
litycznych.

Triumf biologii miczurinoWskiej
wywarłby zbawienny wpływ na 
rozwój badań biologów radziec­
kich w rozmaitych kierunkach: w 
zakresie podwyższenia urodzajnoś 
ci, zadrzewienia ochronnego itd. 
Na terenie Akademii Nauk ZSRR 
opracowuje się wyniki pracy wiel 
kiej ekspedycji, która badała spra 
wę pasów leśnych. Poszczególne 
ekipy tej ekspedycji pracują, w re 
jonach, którymi przebiegać bę­
dzie trasa państwowych pasów 
leśnych.

Wspaniałymi wynikami poszezy 
cić się może nasza technika. Po­
sunęły się naprzód badania w dzie 
dżinie intensyfikacji wydobycia 
ropy naftowej, udało się upłycić 
zakładanie gazociągów. Poważne 
wyniki osiągnięto również v  naj­
rozmaitszych dziedzinach radio­
techniki.

Imponująco przedstawiają się 
zdobycze w dziedzinie nauk spo­
łecznych. Ekspedycja archeologicz 
na odkryła na terenie dawnego 
Chorezmu nową serię starożyt­
nych dokumentów i wiele waż­
nych zabytków. Doniosłych od­
kryć archeologicznych dokonano 
w okolicach prastarego — żarów 
no pod względem geologicznym, 
jak i kulturalnym — jezibra Ła- 
doga, w Armenii 1 w innych oko­
licach.

W roku 1949 mija 10 lat od 
chwili ufundowania nagród stali­
nowskich. W okresie tym 3.524 o- 
soby otrzymały zaszczytne tytuły 
laureatów nagrody stalinowskiej, 
co najwymowniej świadczy o 
wspaniałym rozwoju nauki i tech 
niki radzieckiej. Wśróds laureatów 
nagród stalinowskich, obok naz­
wisk znakomitych uczonych, figu­
rują nazwiska robotników i koł­
choźników. Świadczy to, że odby­
wa się gigantyczny proces spo­
łeczny, który coraz bardziej przy 
bliża nas do epoki, kiedy zniwelo­
wane zostaną przeciwieństwa mię 
dzy pracą fizyczną i umysłową.

Uczeni radzieccy zgłosili zdecy­
dowany akces do walki przodują­
cej ludzkości o trwały pokój de­
mokratyczny.

W Światowym Kongresie Zwo­

lenników Pokoju, który odbył się 
w Paryżu w kwietniu br., wziął u- 
dział członek Akademii W. WoŁ 
gin, a w kongresie praskim człon 
kowie akademii I. Pałładin i I. 
Mieszczaninow. W Konferencji 
Zwolenników Pokoju, która odby­
ła się w Londynie w październiku 
br. uczestniczyli członek akademii 
prof. W. Wołgin i prof.. I. Łusz- 
czenko. W zjeźdzfe Towarzystwa 
Włochy—ZSRR, który odbył się w 
Turynie, wziął udział członek Aka 
demii A. Nieśmiejanow.

Z drugiej strony gościliśmy u 
siebie delegację uczonych z kra­
jów demokracji ludowej oraz uczo 
nych angielskich. Na wiosnę Pre-

Bawili u nas również polscy dzla 
łącze oświatowi z ministrem o- 
światy Rzeczypospolitej Polskiej 
prof. Skrzeszewskim na czele 
oraz delegacje uczonych niemiec 
kich.

Przykład naszego kraju jest 
pouczający dla całego świata. Po 
raz pierwszy w świecie zbudowa­
no tu państwo socjalistyczne 
na zasadach nauki marksistow­
sko-leninowskiej. W tych nowych 
warunkach całkowitej zmianie u- 
legł charakter kultury f nauki, 
która otrzymała nowy, potężny bo 
dziec do rozwoju. Kraj nasz kro­
czy nieugięcie ku komunizmowi 
pod kierownictwem genialnego u-

zydium Nauk powitało u siebie de czonego i wielkiego męża stanu, 
legację chińskich intelektualistów, towarzysza Stalina, Maksym Gorkij w odwiedzinach u prof. Pawłowa

( obraz pendzla Rudniewa) (Foto AR)
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Tow . M ieczysław  M rożek  
członek załogi holow ników  
G U M . słu żył przed w ojn ą  w 
p olsk ie ! m arynarce w ojennej. 
P o upadku O k syw ia  dostał się 
do n iew oli i ja k o  jeden z tych , 
którzy ju ż  po poddaniu się ka­
dry ostrzeliw ali jeszcze oddział 
niem iecki został przez h itle­
row ców  skazany na 5 lat cięż­
kiego w ięzienia w ojskow ego  
tzw, „M ilitaerzu ch th au s” . .Już 
w w ięzieniu w  G rudziądzu, 
gdzie został osadzony w  1939 
roku zetknął się z w ięzion ym i 
przez hitlerow ców  żołnierzam i 
i o ficeram i niem ieckim i. Oto, 
co ̂ opow iada o tam tych  ponu­
rych czasach:

„N as P olaków  b yło  w  tym  
w o jsk ow ym  w ięzieniu w  G ru­
dziądzu około 20. U żyw an o  nas 
do sprzątania podw órza, więc 
m ieliśm y  m ożność styk an ia  się 
z w ięźn iam i ze w szystkich  od- 

edziałów.
Siedziało tam wówczas ok. 

250 żołnierzy i oficerów nie­
mieckich. Byli to ci, którzy w 
czasie ataku na Polskę odmó­
wili walki. Dużą część z nich 
stanowili komuniści.

W ie lu  b yło  m ięd zy  n im i lot­
ników . posądzonych o lew ieo- 
wość, któ ry m  nie pozw olono  
latać i osadzono w w ięzieniu. 
Przypominam sobie jednego 
porucznika-komunistę Ernesta 
Meyera z Dusseldorfu, który 
dostał 15 lat więzienia, a po­
tem go rozstrzelali za tzw. 
„grosse Schnauze” tj. za to, że 
dużo gadał — oczywiście prze­
ciwko Hitlerowi.

W  1940 roku liczba w ięzio­
n ych N iem ców  zaczęła się 
szybko zw iększać. C i, co n ap ły  
w ali. to b y li w  olbrzym iej 
w iększości kom uniści. Więziono 
ich za sabotaż, . za słuchanie 
zagranicznych radiostacji itp. 
Ciekaw e było , że za słuchanie  
L on dyn u  dostaw ali n a jw y żej 
pięć la t a „za M oskw ę” n a j­
m n iej 15.

W  więzieniu było tzw. „Son- 
derabteilung” — oddział spec­
jalny, Tam siedzieli sami ofi- 
cerowie-komuniśei, nad który­
mi straż hitlerowska znęcała 
się w sposób najokrutniejszy. 
B y li oni po 12 godzin zatrud­
niani p rzy  um ocnieniach be­
tonow ych nad W is łą , a potem  
m ieli jeszcze 4 godzin y ćw i­
czeń w  p e łn ym  obciążeniu. 

Prawdziwy natłok w więzie­

niu zaczął się przed napadem 
na ZSRR. Przeprowadzono 
wówczas tzw. „weryfikację” w 
oddziałach kierowanych na 
front wschodni. Wszystkich 
posądzonych o sympatię lewi­
cowe zamykano. W  tym okre­
sie napływały do więzienia w 
Grudziądzu całe kompanie — 
razem z oficerami.

Z tamtego okresu przypo­
minam sobie taką historię. 
Adiutant naczelnika więzie­
nia, _ porucznik Frohlinger, 
oświadczył więźniom z Son- 
derabteilung, że w razie wy­
buchu wojny z ZSRR wszyst­
kich komunistów „zlikwidu­
ją”. Groźba ta obiegła więzie­
nia lotem błyskawicy. Nawią­
zaliśmy kontakt z pewnym ro 
botnikiem „wolnościowym” 
niejakim Cywińskim, który 
miał nam w razie potrzeby 
dostarczyć broni. Gdyby groź­
ba „likwidacji” komunistów 
niemieckich z „Sonderabtei- 
lung” miała być urzeczywist

n u m  rozbić w ięzienie, a w  i „H EIL RU SSLAN D !” W sz y -  
n ajgo rszym  razie bronić się scy  zam knięci tam  N iem cy  nie 
do upadłego. Ale g d y  fron t n aw idzili H itlera , b y li pewni 
odsunął się, h itlerow cy m e  | ju ż  w  1942 roku, że w ojn a dla

i ’  hitlerow ców  jest przegrana i 
cieszyli się z tego. D o nas na­
tom iast i innych w spółw ięź-

„zlikwidowali” więźniów, tyl­
ko wszystkich porozwozili.
T r a filiśm y  wówczas (bezpo­

średnio po hitlerow skim  napa­
dzie na Z S R R ) do G erm ers- 
lieim  am  R hein , nad sam ą  
gran icą  francuską. B y ła  to 
stara tw ierdza sk ład ająca  się 
z dw u fortów . M y  siedzie­
liśm y  w forcie Y red e. Siedziało 
tam również ok. 4 tys. Niem­
ców. Byli oni wszyscy z fron­
tu wschodniego, a uwięziono 
ich za _ szerzenie propagandy 
komunistycznej w Wehrmach­
cie. B y łem  tam  św iadkiem  sta­
łych  egzekucji. R ozstrzeliw a­
no po 25 -*■ 30 osób dziennie. 
Wielu z rozstrzeliwanych 
Niemców krzyczało przed 
śmiercią „NIECH ŻYJE W OL  
NOŚĆ” ..NIECH Ż Y J E  SOC­
JA L IZM !”, PRECZ Z HITLE  
R EM !”, a żołnierze z frontu. -  .........» a zumierze z iroutu

m on a, p lan ow aliśm y razem  z w schodniego w oła li b. często

Tow. Władysław Kieinszmidł
sekretarzem Kom. Pow. PZPR w Kartuzach
W  dniu wczorajszym funkcje I. 

sekretarza Komitetu Powiatowego 
PZPR w Kartuzach objął tow. 
Władysław Klcinszmidt.

Jako syn kaszubskiego robotnika 
przeszedł twardą szkołę życia. Ma­
jąc 14 lat skończył 3-klasową wie­
czorową szkołę zawodową i . stanął 
do pracy zarobkowej jako stolarz 
i cieśla. W  tych warunkach wcze­
śnie ukształtował się jego rewolu­
cyjny światopogląd i gdy w latach 
pierwszej wojny światowej los rzu­

ci! go do Niemiec —  wraz z nie­
mieckimi spartakusowcami brał 
udział w listopadzie 1918 r. w re­
wolucyjnych walkach o władzę ro­
botniczą.

Po powrocie do kraju przez 6 
lat pracuje przy budowie portu 
gdyńskiego jako robotnik francu­
sko-polskiego konsorcjum budowla­
nego.

W  kwietniu 1945 r. natychmiast 
po wyzwoleniu tow. Kleinszmidt 
staje do pracy partyjnej, organi­
zując wśród ludności Małego Kac- 
ka i Orłowa kola Polskiej Partii 
Robotniczej, po czym przechodzi 
do pracy w Komitecie Miejskim 
PPR w Gdyni. Tu jest jednym z 
najaktywniejszych działaczy orga­
nizacji gdyńskiej. Po Kongresie 
Zjednoczeniowym zostaje przez ro­
botników portowych wybrany se­
kretarzem Komitetu Zakładowego 
PZPR przy CZPPW w Gdyni.

Obejmując funkcje sekretarza 
Komitetu Powiatowego PZPR w 
Kartuzach tow. Kleinszmidt wnosi 
ze sobą doświadczenie wielu lat 
pracy i walki o sprawę klasy ro 
botniczej.

n iów  odnosili się bardzo przy­
jaźn ie, m im o. że straż nie poz­
w alała  na żade kontakty. Mnie 
i 50 kolegom udało się jesie- 
nią 1943 roku zbiec. Natomiast 
los więźniów niemieekieh był 
okropny, bo hitlerowcy przed 
cofnięciem się wysadzili całą 
twierdzę wraz z ludźmi w po­
wietrze. .

W  m o je j wędrów ce w ojen ­
nej zetknąłem  się rów nież z 
N iem cam i w  arm ii am erykań ­
skiej. w  której przez pew ien  
czas słu żyłem . Jeden z nich  
kapitan Omigen jeszcze w  1933 
r- em igrow ał z N iem iec jako  
kom unista. K ie d y  w w ojsku  
am erykań skim  w rócił do sw e­
go kra ju  za w szystkie doznane  
krzyw d y m ścił się na hitlerow  
Gach na rów ni z P olakam i do 
których odczuw ał szczególną  
sym patię. „B o  w as —  m ów ił —  
i.B osjan  .naiwipiftfii ni hanrlYw skrzywdzili .

Sźcżerze“ zaprzyjaźn iłem  się 
w tym  czasie z Walterem  
Straussem, | w nukiem ' słynnego  
kom pozytora. M ia ł zaledw ie 22 
lata. ale b y ł u św iadom ion ym  i 
czynn ym  kom unistą. Z  entuz­
jazm em  odn osił się do Z w iąz­
ku R adzieckiego i n ie  m óg ł 
ścierpieć g d y  ktoś źle się wy­
rażał o Z S R R ,

T a cy  b y li ci inni N iem cy, 
którzy nie brali udziału  w  bes­
tialstw ach hitlerow skich, lecz 
sam i b y li ich o fiara m i —  
N iem cy  —  dem okraci, p ragn ący  
pokojow ego w spółżycia  m iędzy  
narodam i i spraw iedliw ego us­
tro ju  społecznego w e w łas­
n ym  kraju . W  .o w y c h  pom ty  
ryeh czasach ludzie ci m asow o  
gin ęli w  faszystow sk ich  obo­
zach i  kazam atach w ięzien­
nych. D ziś, dzięki zw ycięstw u  
Zw iązk u  R adzieckiego i roz- 
grom ieńiu^ tyran ii h itlerow ­
skiej, w łaśn ie oni b u d u ją  no­
we dem okratyczne N iem cy , 
p racu ją  dla dobra/  pokoju  i 
u m acn iają  dobro —  sąsiedzkie  
stosunki z P olską . (a)tsiiiiiiiminiii C W owym Kongresie Zwo- Prawdziwy natłok w więzie- pierwszej wojny światowej los rzu- botniczej. stosunki z P olską.
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>_A }J‘° *_ wynalazkiem tow. j mieli pierwszy silnik kutrowy całko• .......................................................................................................................  t  i.„ u..i_ ____ • •_ ,___ - m . , . . .i... 1 j ł nut 7ifrfinimł __ * rRękawka...“  —• tow. Zygmunt 
Brudzki, sekretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej Stoczni Rybac­
kiej w Gdyni przypomniał sobie je­
szcze jeden wypadek, wskazujący, 
jak bezpośrednia interwencja orga­
nizacji partyjnej oddala zakładowi 
nieocenione przysługi.

“ ■ „Dwa lata pracował nasz mai-

wicie polskiej produkcji“.
Dowodów tego, że organizacja par­

tyjna w Stoczni Rybackiej ezuwa, że 
stoi w pierwszej linii frontu walki 
robotników o plan i jakość produk­
cji jest więcej. Świadczy o tym za­
równo ukończenie jeszcze w pierw­
szej połowie października planu rocz 
nego, świadczy o tym zacięcie, z ja

W walce o realizacją planu
organizacja partyjna Stoczni Rybackiej

zdobiła uznanie załogi
’ uuuwui uusz mai- cmautij u i)iu zacięcie, z ja

Her tow. Rękawek rad modelem sil j kim robotnicy pracują obecnie nad
nifca kutrowego. Wiosną tego roku 
jego projekt był gotowy i został o- 
destany do naszych władz. To wie­
cie.., Przez pół roku były różne ko­
misje, badały, obliczały .. nic. 
Żadnej odpowiedzi. Tow. Rąkatoeh 
był wyraźnie zniechęcony tą biuro­
kratyczną bezdusznością. Nie powie­
dzieli mu nawet, czy projekt był 
dobry czy zły. Chłop martwił sią i 
martwił. „Na nic — mówił — ten 
mój dwuletni trud“. W końcu nas 
to wszystkich zdenericowało i pod-, 
czas seminarium dla sekretarzy pod- 
stawowych organizacji partyjnych w 
Komitecie Wojewódzkim powiedzie- \ 
lismy o tym. Widziałem, że tow. Ko 
nopka coś sobie zapisywał, tvięc po 
powrocie mówię, o tym Rękawkom. \ 
Ale on nie chciał wierzyć, żeby coś 
posunęło się naprzód. Aż tu zaraz \ 
drugiego dnia telefon z Komitetu \ 
Miejskiego, żeby Rękauek jechał do 
Gdańska. A potem już ostatnia ko­
misja, chyba ze 20 osób. No i naszej 
stoczni przyznano 15 milionów kre• j 
dytu, żeby Rękawek wykonał model j

Sa <3. miesiąc* hcimm*.

osiągnięciem jak największych po­
nadplanowych wyników, świadczy 
pięknie umeblowana świetlica, miesz 
cząca się w budynku przerobionym 
specjalnie na ten cel przez samych 
robotników stoczniowych.

„Kiedy mamy jakieś trudności> 
czy to z materiałem, czy z remon­
tem urządzeń i maszyn i kiedy za­
wiodą wszystkie drogi służbowe, 
wiem, że „ ostatnią deską ratunku* 
będzie dla mnie organizacja partyj­
na“ — mówi tow. Marian Jędrze­
jewski, majster działu mechanicz­
nego.

W prostych słowach tow. Jęd­
rzejewski daje wyraz największe­
mu osiągnięciu organizacji partyj­
nej w Stoczni Rybackiej — zdo­
byciu przez nią pełnego zaufania 
robotników,
A nie przyszło to łatwo. Jeszcze 
™ w roku 1946 i początkach 1947 

wrogie szepty próbowały, szerzyć 
wśród załogi zwątpienie i nieufność 
w stosunku do Polski Ludowej i nie 
chęć do partiî  Wielu pracowników 

UJ w f go Wfrbktt jr  UftŁlP.

nawet nielegalnych tranzakcjach, o [ Dyrektor naczelny nie wspólpra 
które nie trudno było wówczas w 
porcie, traktowało pracę jako zaję- 

, cie uboczne. Wydajność i dyscypli­
na pracy były słabe i w rezultacie 
w roku 1947 plan nie został wyko­
nany. Trzeba było politycznego zde­
maskowania mikołajczykftwskich a- 
gentów, w klasie robotniczej, trzeba 
było odizolowania i skompromito­
wania rozłamowców spod znaku 
WRN, trzeba było dziesiątek zebrań 
związkowych, rozmów i cierpliwego 
tłumaczenia, trzeba było całej ofiar­
nej i wytrwałej pracy ówczesnego 
sekretarza tow. Witolda Szarana i 
innych członków egzekutywy — że­
by załoga StoAni Rybackiej w Gdy­
ni zrozumiała, że w jej własnym in­
teresie leży lepsza, wydatniejsza 
praca, ie jej prawdziwym przyja­
cielem i obrońcą jest organizacja 
partyjna.

Z gruntu fałszywe, było także po­
stępowanie naszej poprzedniej dy- 
rekęjł mówi tow, Brudzki

cowal z organizacji partyjną, i nie 
wierzył w swoją załogę. Każdy plan 
produkcji wydawał mu się za duży, 
terminy za krótkie. A jeśli ktoś nie 
wierzy w możliwość wykonania pra­
cy to i robota nie idzie. Wreszcie 
postanowiła nasza egzekutywa wysu­
nąć na to stanowisko jednego z naj 
lepszych towarzyszy, tow. Jasińskie­
go, pracującego wówczas w maga­
zynie. Przejął początkoico funkcję 
kierownika sprzedaży, a potem sze­
reg innych działóic, żeby zapoznać 
się z całokształtem pracy. Teraz jest 
dyrektorem t  daje sobie całkowicie 
radę na tym stanowisku, współpra­
cując ściśle z naszą organizacją par­
tyjną.*“

M a wyciągu »lipowym stół wydo- 
 ̂ byty niedawno a wody kuter 

„Arki“ . „Patrzcie — mówi z dumą 
tow. Augustyn Fularczyk — robota 
idzie sprawnie i plan rui dawno wy 
konali śmx**%

Trzeba było przecież pokonać 
wiele trudności, trzeba było wiel­
kiego wysiłku i czujności organizacji 
partyjnej, żeby dziś można było dum 
nie mówić o przekroczeniu planu.

Wiosną tego roku Morska Cen­
trala Handlowa, główny zleceniodaw 
ca Stoczni, zahamowała swoje zamó­
wienia. Radzono Stoczni, żeby robot 
ników zająć produkcją... zabawek, 
na jednym z zebrań organizacja par­
tyjna postanowiła wysłać w tej 
sprawie delegację do Ministerstwa 
Żeglugi do Warszawy. I właśnie ta 
interwencja spowodowała dalsze za­
mówienia, które umożliwiły Fular- 
czykowi i całej załodze wykonanie 
planu.

„Wielką trudność stanowi w na­
szej pracy to — tłumaczy tow. 
Brudzki — ¿e wielu robotników 
mieszka poza Gdynią. Niektórzy do­
jeżdżają nawet z Kościerzyny i Kar 
tuz. Po pracy śpieszą się do domów. 
Dlatego trudno wszystkich w jedna­
kowym stopniu związać z zakładem 
pracy, zainteresować jego życiem, 
trudnościami i osiągnięciami. Nie 
wszyscy też, których chcielibyśmy 
widzieć na naradach wytwórczych, 
biorą w nich udział, by radzić nad 
dalszym usprawnieniem organizacji 
pracy, dalszymi oszczędnościami i 
rozwojem współzawodnictwa.**

Tow. Brudzki wymaga dużo od sie 
bie i jak widać również od innych. 
To te i organizacja partyjna cieszy 
iię ąul9ixtętem wśród, całej załogi-

imiiiiiiiifttiii

Równie harmonijnie kształtnie 
••się współpraca partii z dyrekną 
„—• Nie wyobrażam sobie —* ¡no­

wi dyrektor Stoczni tow. Jasiński - 
żadnego ważniejszego zagadnienia. 
żadnej istotnej sprawy dotycząn i 
czy to produkcji, czy też zagadnień 
robotniczych, która załatwiona mo­
głaby być bez partii. Każde zamie­
rzone posunięcie administracji jest 
uprzednio przeanalizowane przez eg­
zekutywę partyjną, każdy plan u- 
zgodniony z partią. Odczuwam w 
wielu wypadkach pomoc naszei or­
ganizacji partyjnej. Tali hvło z 
wiertarkami elektrycznymi których 
dostarczenie przyśpieszyła triferwen-, 
cja partii, co oszczędziło wiele <v- 
sięcy złotych i usprawniło produk­
cję, tak było z podstawianiem m i■ 
gonów przez DOKP na naszą bocz­
nicę, kiedy również po porozumie­
niu się naszej organizacji partyjnej 
z organizacją partyjną kolejarzy 
trudności zostały przełamane. Trud. 
no mi sobie w ogóle 'wyobrazić, jak 
mógłbym kierować zakładem pracy 
bez pomocy partii“  —. kończy tow. 
Jasiński i powraca do przygotowa­
nia pierwszego referatu na kura 
szkolenia, partyjnego

"W harmonijnej współpracy kiero­
wnictwa a aałogą i dzięki tema, 4o 
organizacja partyjna czuje tię praw 
dziwym gospodarzem i żyje troską o 
zakład pracy, robotnicy Stoczni Ry­
backiej w Gdyni osiągają piękne ro- 
■nltytłi y tftjL
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W 20 rocznicą powstania kołchozów w ZSRR
20 lat temu wielomilionowe ma-, 

§y chłopstwa radzieckiego na we­
zwanie partii Lenina-Stalina weszły 

•na nową drogę rozwoju, na drogę 
socjalizmu. Z tym historycznym 
przełomem łącza się zasadnicze 
przemiany w losach pracującego 
chłopstwa radzieckiego.

Drobne gospodarstwa chłopskie 
nie były zdolne przezwyciężyć od­
wiecznego zacofania rolnictwa, 
odziedziczonego po carskiej Rosji. 
Wielka i zmechanizowana gospo­
darka przyniosła im wzrost wydaj­
ności gleby, wybawiła z nędzy, a 
równocześnie zapewniła krajowi 
wzrost produkcji rolniczej. Wódz 
narodu radzieckiego, Józef Stalin 
w roku 1929 wskazywał, że „...Koł­
chozy są tą właśnie jedyną for­
mą gospodarstwa socjalistycznego, 
przez którą tylko wielomilionowe 
drobne chłopstwo może udostępnić 
sobie korzystanie z maszyn i trak­
torów, jako dźwigni rozwoju go­
spodarczego, jako dźwigni gospo­
darczego rozkwitu, jako dźwigni 
socjalistycznego rozwoju rolnic­
twa“ .

Partia bolszewicka przygotowa­
ła niezbędne warunki przejścia 
chłopów na gospodarkę zespoło­
wą: stworzyła przemysł traktorów 
i maszyn rolniczych, nauczyła 
chłopów nowoczesnych metod pra­
cy zespołowej.
Dzięki powszechnej kolektywiza­

cji została zniszczona najliczniej­
sza klasa wyzyskiwaczy — kułac­
two. Chłopstwo pracujące, wyba­
wione od niewoli kułackiej, zaczę­
ło pracować dla siebie, dla dobra 
kraju,

W rezultacie zawziętej walki 
partii przeciwko wrogom ustroju 
kołchozowego i w rezultacie ich 
rozgromienia ustró j kołchozowy 
zwyciężył i utrwalił słe.

Dzięki zwycięstwu ustroju koł­
chozowego rolnictwo radzieckie 
stało się najbardziej nowoczes­

nym, zmechanizowanym rolnic­
twem świata.
Państwo wyposażyło kołchozy w 

pierwszorzędny sprzęt techniczny— 
traktory, kombajny, samochody i 
inne doskonale masz--", tworząc 
pierwsze na świecie ośrodki ma­
szynowe. Mechanizacja rolnictwa 
została w zasadzie zakończona już 
w okresie przedwojennych pięcio­
latek stalinowskich.

W roku 1940 wykonywano przy 
pomocy traktorów orkę w 76 proc. 
kołchozów i siew — w ponad 50 
proc. kołchozów,

Kołchozy i sowchozy całkowicie 
rozwiązały problem zbożowy: glo­
balna produkcja zboża w roku 
1940 wyniosła 7 miliardów pudów. 
Produkcja bawełny zwiększyła się 
w porównaniu z rokiem 1913 3,5 
raza, włókna lnianego — prawie 
dwukrotnie, produkcja ziarna sło­
necznikowego — 4,5 raza, buraka 
cukrowego prawie dwukrotnie.

W ciągu lat ¡935 — 1940 obszar 
zasiewów kołchozów wzrósł o 13 
milionów hektarów, a pogłowie 
bydła zwiększyło się o 39 milionów 
sztuk. Dochody kołchozów zwlęk- 
szyW się w tym okresie z 10 mi­
liardów do 21 miliardów rubli.

Chłopstwo kołchozowe dysponuje 
setkami milionów hektarów ziemi. 
Na każdą zagrodę przypada teraz 
przeciętnie trzy razy więcej ziemi 
unrawnej, niż w carskiej Rosji 
Stosowanie maszyn niezmiernie 
ułatwiło pracę chłopa. Aby zaorać 
sochą 1 ha ziemi, chłop musiał 
pracować nie szczędząc sił 2 — 3 
dni. Tymczasem traktorzysta zaoru­
je w ciągu dnia 10 — 15 hekta­
rów. Przed rewolucją mało i śred­
niorolni chłopi zbierali przeciętnie 
po 140 pudów zboża na zagrodę, 
podczas gdy kołchoźnicy w roku 
1937 zbierali po 360 pudów zboża 
na zagrodę. W kołchozie „Bojow­
nik“ w rejonie ' onnickim obwo­
du moskiewskiego ,w ciągu 10 lat

od roku 1938 do 1947, plony upraw 
zbożowych potroiły się: wzrosły 
one z 9,3 cetnara do 27,6 cetnara 
z ha.

W zasadniczy sposób zmieniła 
się wieś i podniósł się jej poziom 
kulturalny. Nie ma już wśród 
chłopów analfabetów, dzieci chłop 
skie, uczą się w dziesiątkach , ty ■ 
sięcy szkół. Pojawiły się liczne 
kluby, świetlice, czytelnie, kino i 
radio. Miliony chłopów pracują w 
w nowych zawodach, są trakto­
rzystami, kombajnerami, szofera­
mi,rachmistrzami itd.
Chłopstwo radzieckie jest chłop­

stwem wolnym od wyzysku ob­
szarników i kułaków, kupców i 
lichwiarzy. Jego dobrobyt płynie 
z pracy zespołowej i nowoczesnej 
techniki.

Ustrój kołchozowy wytrzymał 
wszystkie najcięższe doświadcze­
nia wojenne. Kołchozy i sowcho­

zy zaopatrywały armię i kraj w 
żywność i dostarczały surowca 
dla przemysłu. Towarzysz Stalin 
stwierdzał niejednokrotnie, że gdy 
by nie ustrój kołcho owy, ofiar­
na praca kołchoźników i kołchoź- 
niczek, kraj nie mógłby rozwią­
zać tego niezwykle trudnego za­
dania,
W okresie powojennym, potężne 

siły ustroju kołchozowego pozwo­
liły rolnictwu ZSRR szybko zale­
czyć odniesione podczas wojny ra­
ny i z powodzeniem rozwijać 
wszystkie gałęzie rolnictwa. _ 

Sukcesy gospodarki zbożowej, 
rozwój hodowli bydła, realizacja 
stalinowskiego planu przeobrażenia 
przyrody — oto dowody - wielkiej 
siły i żywotności ustroju kołcho­
zowego, ustrpju, który przyniósł 
dobrobyt i szczęście chłopstwu ra­
dzieckiemu. *

A. SM1RNOW

Wystawę Przemysłu Radzieckiego, zorganizowaną, w Buka-' 
reszcie, zwiedzają z olbrzymim zainteresowaniem tysiące ludzi 

Na zdjęciu — uczniowie szkoły technicznej oglądają siewnut.

„ F A R T U C H  —  Ł Y Ż K Ą "
l / ^ z ą i l z e n f e  k t ó r e  p r z y n i o s ł y
2 milionu złotuch u> ciągu roku oszczędności

^  ^  i,-..__ t>* „o Twr. sawann sie moim vr>

Makieta jednego z wielopiętrowych gmachów, budowanych 
obecnie, w Moskwie a ^  (Foto AR)

Ż  tygod n ia  na tyd zień  m no­
żą się p o m y sły  racjon alizator­
skie, m ające  na celu uspraw ­
nienie p racy  przeładunkow ej 
w  naszych portach. 'D o św ia d ­
czony robotnik, obserw ując  
działanie pow ierzon ych  m u  
m aszyn  i urządzeń, uspraw nia  
ich działanie, zm n iejszając  
p rzy  ty m  w ydatnie w y siłek  fi­
zyczn y, w k ład an y  w  ich obsłu­
gę.

J ed n ym  z cen n iejszych  po­
m ysłów . zrealizow anych os­
tatnio. je st  zastosow anie spec­
ja ln eg o  fa rtu ch a  odrzutow ego  
przy teleskopie taśm ow ca gu ­
m ow ego w g d yń sk im  porcie  
w ęglow ym . Metr kwadratowy 
grubej blachy, odpowiednio wy 
gięty w  formie łyżki, przymo­
cowany do wylotu teleskopu, 
przyniósł w  ciągu roku ponad 
2 miliony zł oszczędności. Dzię­
ki pomysłowi ob. Błochowiaka 
ładowanie węgla do luków 
większych jednostek, nie_ wy­
maga już skośnego ustawienia 
statku, a przede - wszystkim 
zmniejsza wydatnie pracę try- 
merską. Ponadto uniemożliwia 
wysypywanie się węgla na po­
kład statku lub poza burtę.

S p ad ają cy  z w y lńtu telesko­
pu w ęgie l odbija  się o pod­
w ieszaną „łyżk ę” i spada para ­
boliczn ym  stru m ien iem  długo­
ści do 4 m  w  g łąb  luku. P rzy  
statkach trudno try m u jący ch  
fa rtu ch  p o m ysłu  dźw igow ego  
B łochow iaka pozw ala  na  
spraw niejsze ładow anie w ęgla  
na m iędzypokład y. P rzez stoso­
w an ie różnych kątów  n ach yle­

n i a  fartu ch a m ożna dokład­

n ie regulow ać dłu gość stru­
m ien ia  w ęgla  i k ąt w ierzchoł­
k ow y ładunku w  lu kach  stat­
ków .

K o n tro le  załadunku w y k a ­
za ły . że na statku „Jacob  
M a ersk ” bez

Ob. Błochowiak 
dźwigowy — racjonalizator

tueha zużyto dla trym ow an ia  
3.555 ton w ęgla  324 g od zin y  ro­
bocze. Przy pomocy „fartucha” 
w ystarczyło  na wykonanie tej 
pracy 263 roboczogódziny, a 
nawet 178 godzin. Wydajność 
na roboczogodzinę wzrosła 
przy tym z 14,1 do 20,1 tony. 
Na statku samotrymującym 
s/s „Dania” trymowanie 3.500 
ton ładunku zostało skrócone 
dzięki zastosowaniu „fartucha” 
z 299 do 216 roboczogodzin, zas 
wydajność pracy wzrosła z 11,8 
do 16,6 ton ńa roboczogodzinę.

W edług obliczeń Biura Tech­
nicznego CZPPW  w Gdym, 
oszczędność na trym ercc wyno­
si zawsze eona jurniej 10 proc. 

Przy pom ocy „fartucha — 
■ u u u  , łyżki” oh. Błochowiaka przy­
stosowania far- ładowano na tasmowcu w cza­

sie rokti 405,074 ton węgla. Bio 
rąe jako podstawę do obliczeń 
stawki trymerskie, suma osz­
czędności ustalona została w 
wysokości 2.650 tys, zł.

O  p o m yśle  sw oim  racjon ali­
zator opow iada w- n astęp u jący  
sposób : , . . . ,

„Było to w okresie najwięk­
szego nasilenia przeładunków. 
Obsługiwałem wówczas taśmo- 
wiec gumowy, pod który podsta­
wiano stale największe statki. 
Ludzie w lukach nie nadążali z 
trymowaniem wysypującego się 
z teleskopów węgla, zwiększenie 
drużyn robotniczych pod pokła­
dem było niewskazane, a ponad­
to odczuwaliśmy brak wykwali­
fikowanych trymerów. ’

Starałem się dokładnie zanali­
zować pracę taśmowca i  telesko 
pu. Prawie miesiąc myślałem 
nad znalezieniem praktycznego 
rozibiązania. Wiedziałem bowiem 
że każda złotówka, zaoszczędzo­
na na kosztach załadunku i każ­
da godzina przyśpieszenia od­
prawy statków, zwiększają kon­
kurencyjność naszego węgla.

W końcu doszedłem do wnio­
sku, że możęia tu wykorzystać 
zasadę mechaniki: kąt padania, 
równa się kątowi odbicia. Po- 
rrfysł mój zakomunikowałem in­
żynierowi Lisińskiemu i_ radzie 
zakładowej. Spotkałem się z na­
tychmiastową pomocą. Zaintere­

sowano się moim projektem i w 
ciągu zaledwie 2 dni miałem po­
lecenie wykonania „fartucha“ .

P rzy  pomocy ślusarza Kaśniec 
kiego zabraliśmy się do wykona­
nia „fartucha''. Metr kwadrato­
wy blachy 7-milimetrowcj wy­
gięliśmy i zaopatrzyliśmy w od­
powiednie zawieszenia. Zużyły 
materiał i nasza praca nie przed 
stawiały wartości większej niż 
3 tys. zł.

Pierwotnie miałem zamiar za­
stosowania specjalnego pierście­
nia obrotowego do podwieszania 
„fartucha“. Jednak z uwagi na 
trudności przy obsłudze tego u- 
rządzenia w luku, musiałem, się 
ograniczyć do sztywnego umoco­
wania „fartucha“.

P o m y sł dźwigowego., zgło- • 
szony został przez Komisję 
U spraw nień dopiero po roku, 
po gru n tow n ym  i wszechstron­
nym  wypróbowaniu. „Nie 
chciałem  narażać dyrekcji na 
zbędny w ydatek; w w ypadku  
g d y b y  pom ysł m ój okazał sie­
nie przydatn y - -  oświadcza 
ob. B łochow iak.

W y d a tk i na Wykonanie pro­
stego urządzenia pomocnicze­
go zamortyzowały się tysiąc­
krotnie. a racjonalizator otrzy 
m ai w ysoką nagrodę. Dźwigo­
w y  Błochowiak pracuje w dal­
szym  ciągu nad usprawnie­
niem  przeładunków. W porożu 
m ien iu  z  majstrem remonto­
w y m  K otow sk im , skonstruo­
w ał specjalne zapadki, bloku­
ją ce  w a g on y  przy  wywrotni;

! cy. N a le ży  przypuszczać, że i 
| ten p o m y sł nie należy do os­

tatnich. (w)

P przyszedł czas na orkę. Wieś, 
która przez lata cale żyła w 
zacofaniu, nie znając żad­

nych zdobyczy cywilizacji, a tyl­
ko za marne pieniądze musiała 
produkować mąkę na Chleb — ta 
wieś ocknęła się. Przeorano ugo­
ry, znikają plewione ręką nowe­
go człowieka chwasty. Nauka i 
wiedza powoli zaczynają docierać 
do najbardziej zaniedbanych chat 
Rośnie nowe, świadome swej si­
ły pokolenie mocnych ludzi wsi..

* * *
Rok 1946.
— Wiecie chłopaki, przyjechał 

do gminy jakiści instruktor i rnó 
wią, że będzie kursy Przysposo­
bienia Rolniczego zakładać. Ma­
ją nas uczyć jak ziemię upra­
wiać, jak gdybyśmy to nie pra­
cowali na swoim gospodarstwie 
i nie wiedzieli, kiedy kosić a kie­
dy zbierać żyto. Ale kto by tam 
na ichne kursy poszedł! — mło­
dy chłopiec nacisnął głębiej czap­
kę na uszy i wymachując szero­
ko rękami szedł razem z groma­
dą kolegów na zabawę.

Z okna ciasnej izby buchało go­
rąco i wrzawa krzykliwych gło­
sów. Piszczały cienko skrzypce w 
orkiestrze. Weszli tam wszyscy. 
Z mocnym tupotem nóg, młodzi i 
nie wiedzący jeszcze co z tą mło- j 
dością zrobić.

—■ Wojna się skończyła — t.o i 
zabawić się wreszcie można praw 
dziwie....

* *
Rok 1947.
U Maryśki Kowalów ślicznie 

udały się buraki na doświadczal­
nym poletku. Bo też i starała się 
o nie, uprawiała i nawoziła zie­
mię. W całej wsi choć już sporo 
młodzieży uczęszcza na kursy 
Przysposobienia Rolniczego i tak­
że uprawia swoje poletka, nie ma 
takich buraków.

— Moja Maryśka — opowiada 
jej m atka, — to ciągle tylko sie­
dzi w książkach i kombinuje. 
Mówi, że musi się nauczyć na 
prawdę: wykorzystać _ ziemię.
Niech się tam uczy, dziewczyna, 
ja iej nie bronię. Ma jut swoie

Rośnie w pracy młoda wieś 
Zakończenie roku szkolnego kursów Przysposobienia Rolniczego

lata, a wyjechać do szkoły nic 
może, bo młodsi bracia są w mie 
ście. Zobaczym, co z tej nauki 
wyjdzie dobrego?...

*  *  *
9 listopad a1949 r. ,
Ci, spośród młodzieży uczącej 

się na kursach Przysposobienia 
Rolniczego, którzy zdali już egza­
miny w swoim zespole i wyróżni­
li się jako najlepsi na egzaminach 
w skali powiatowej, przyjechali do 
Gdańska. W Urzędzie Wojewódz­
kim w Wydziale Oświaty Rolni­
czej wielka uroczystość. Przybyli 
przedstawiciele samorządu, partii 
politycznych, ZSCh. Wicewojewo­
da Podhorski wręczył absolwen­
tom dyplomy ukończenia trzylet­
niego P. R. i nagrody.

Trudno nie być wzruszonym. 
Kazimiera Choduń ze wsi Krępie, 
pow. Lębork, która otrzymała 
pierwszą nagrodę w postaci opie- 
laczki i książki — ma wypieki na 
twarzy.

Naturalnie, że opielaczka przy­
da sśę jej w  gospodarstwie. Jakże 
by nie! Tylko naprawdę nie spo­
dziewała się, że ją właśnie spotka 
to wyróżnienie. Pracowała jak 
mogła najlepiej i czytała wszyst­
kie książki, wymienione w lektu­
rze. Czy lubi zajęcie na roli? Tak, 
oczywiście. Potem chwilę K. Cho­
duń szuka w pamięci odpowied­
nich, najmocniejszych słów i do­
bitnie mówi:

— Ja przecież chłopka jestem 
z urodzenia, jakżebym mogła 
nie kochać swojej ziemi i nie pra 
cować na niej.

*  * *
Wszyscy absolwenci kursów to 

przeważnie młodzież, która ma nie 
zawsze ukończoną szkołę po­
wszechną. Są wśród nich i starsi 
już i 17-letni chłopcy, jak np. B. 
Rodzik za wal Szrony pow, Sftum,

Uczyć się chcieli, zresztą nauka 
w zespołach złożonych z kilkuna­
stu osób, połączona jednocześnie 
z praktycznym zastosowaniem i 
sprawdzeniem wiadomości zdoby­
tych w książce — nauka w kolek­
tywie, którym kierował wykwali­
fikowany instruktor, była i łatwa 
i przyjemna.

W pierwszym roku każdy miał 
poletka, na których uprawiał bu­
raki, zboże itp. W drugim roku 
na poletkach zasadzono warzywa, 
a w trzecim trzeba było wykazać 
si<̂  umiejętnością racjonalnej ho­
dowli zwierząt. W specjalnych ze­
szycikach kontrolnych każdy kur- 
sista notował przebieg i wyniki 
pracy.

A potem, kiedy drugiego listo­
pada zakończył się rok szkolny P. 
r . — we wszystkich powiatach zo

stały urządzone wystawy, na któ­
rych zilustrowano i pokazano na­
ocznie — jakie korzyści dała mło­
dzieży wiejskiej dotychczasowa 
nauka.

* * *
—Objeżdżałem wszystkie te wy 

stauiy, były naprawdę bardzo cie 
kazce i przekonywujące. Dlatego 
postanowiliśmy wiele ekspona­
tów zebrać tutaj w Urzędzie W o­
jewódzkim. Proszę spojrzeć, oto 
wynik naszej pracy — mówił na­
czelnik Wydziału Oświaty Rolnej 
UWG. ob. A. Mądrzak.

Rzeczywiście, wystawa jasno i 
przejrzyście urządzona, sama za­
praszała do zwiedzenia. Dużo fo­
tografii, tablic, ilustrujących prace 
i osiągnięcia PR-ów, które świad­
czą o tym, jak dalece-młodzież

’i
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Na Żuławach wzrasta areał uprawy lnu i konopi. Przed sta­
cją skupu lnu w Sadlinkach (pow. kwidzyński) gromadzą 
się wozy. załadowane konopia mi gatunku „Płaskoni“ i „Grzy 
waczy“, których wysokość doc hodzi do i  m. Konopie, dostar­

czane są do roszami,

wiejska zrozumiała znaczenie na­
uki w racjonalnej gospodarce Np. 
pod ogólnym napisem: „Kto uprą 
wia ziemniak konkursowy, zwię­
ksza dobrobyt kraju“ uczniowie 
ze wsi Kokoszkowy, pow. Staro­
gard, przedstawili w plastycznych 
rysunkach potrzebę upowszechnię 
nia fachowej lektury na wsi.

Ciekawy dział stanowią pomoce 
naukowe, wykonane przez samych 
uczniów. Średnia szkoła rolnicza 
pow. Sztum może się poszczycić 
zbiorami owadów. A. Połom, ze 
wsi Puczyno pow. Starogard sam 
zrobił pokazowy pług, zespól PR 
w Gronowie pow. Lębork napra­
cował się solidnie nad ładną ma­
kietą sztucznej kwoki i kurnika, 
który oświetlono nawet malutką 
lampką Elektryczną. A już najwię 
ksze uznanie wzbudza model kie­
ratu, dostarczony przez zespól PR 
ze wsi Kokoszkowy. Młodzi chłop­
cy wiejscy nauczyli się trochę me 
chaniki od swoich kolegów ze 
szkół przemysłowych i kierat ich, 
jest starannie i precyzyjnie wy­
konany.

Stoisko potrzebnej dla wsi lek­
tury barwi się kolorowymi okład 
kami książek i czasopism, ale mo­
że największą wymowę posiadają 
płody rolne, wyhodowane przez 
uczniów na własnych pólkach do­
świadczalnych.

Obok siebie leżą np. kartofle:— 
jedne drobne i brzydkie, a drugie 
olbrzymie, prawdziwie dorodne. 
Kartki informują, że pierwsze kar 
tofle wyrosły na glebie nieupra- 
wianej, pod drugie ziemia była 
poprzednio nawożona 1 wydaj­
ność ze 120 q z ha, wzrosła do 
490 q. Tak samo buraki cukrowe, 
marchew, podobne zresztą wynihi 
przyniosła i hodowla.

Na tablicy p. t.: „Opłacalność 
wychowu prosiąt" Dis.zo wyraźnie.

że B. Gurzycki z zespołu PR w 
Suchym Dębie, pow. Gdańsk, po­
nieważ nie stosował przepisanej 
karmy, miał ostatecznie na swo­
im prosięciu 6810 ki. straty, a J. 
Wolszczak, ściśle stosujący się do 
przepisów — zysk w wysokości 
3764 zł. Podobnych tablic jest du­
żo. To samo zresztą można wyczy 
tać w dzienniczkach uczniów.

19 stoisk Liceów Spółdzielczych 
z terenu woj. gdańskiego obrazuje 
także dorobek tych niezmiernie 
pożytecznych uczelni, które dostar 
czają na wieś kadry wykwalifiko 
wanych pracowników. Poza wy­
kresami, okazami wyhodowanych 
roślin, fotografiami itp., zachwy­
cają np. piękne tkaniny, chustki 
i szaliki, wykonane przez uczen­
nice z Państw. Lic. Roln.-Gospo­
darczego w Lęborku.

* * *
Na ścianach umieszczono hasła: 

„Przez naukę i oświatę rohrezą 
do większej wydajności z haj Spól 
dzielnie produkcyjne to dobrobyt 
wsi. My ozdobimy zieleńcami 
miasta i wsie Polski Ludowej!“. 
Hasła te mówią o wielkiej prze­
mianie dokonanej na naszej wsi,
0 kulturze uprawy roli, której do­
niosłość i znaczenie zaczynają tam 
coraz lepiej wszyscy rozumieć.

Ale najlepszym tego dowodem 
były nie hasła, nie wyhodowane 
piękne okazy kapusty czy march­
wi — lecz ta właśnie młodzież ra­
dosna i dążąca do wiedzv, która 
przyjechała do Gdańska po nagro 
dy za swoją pracę.

— U nas na wsi to prawie wszy 
scy chłopcy i dziewczęta uczą się 
już w zespołach PR. Wesoło jest
1 robota aż się pali. Ja muszę zo­
stać mechanikiem na roli. wte­
dy pokażę naszym, co znaczy do­
bry traktor!—mówi Hubert Plich- 
ta z Grabówka, pow. Kościerzyna 
głosem pełnym zapału i wiary we 
własne siły.

Tak myśli nie tylko on. Tak 
myśli i czuje cala młoda polska 
wieś, która budzi się do lepszego 
życia. Grunt wiekowego zacofa­
nia został przeorany, 

l Dan,

i
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GMINNE RADY KOBIECE
p r z y s p i e s z a j ą  a M ą u ) i w s i

Celem uczczenia 32 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październi­
kowe], robotnicy moskiewskich zakładów jedwabniczych im. 
¿»czerbakowa, zainicjowali nową formę współzawodnictwa 

. . .  , . pracy.
Aa zdjęciu: przodująca tkaczka ^zakładów,' Nikołajewa w roz­
mowie z inicjatorem nowego ruchu, Łukianowem. Brygada 
Aikołajewej zobowiązała się do dnia 7 listopada przekroczyć 
czyć normo produkcyjne, przewidziane na rok 1950 i wypro­
dukować ponad plan 18 tysięcy metrów pierwszorzędnego 

Jedwabiu.

„Ani jeden wieiki ruch ■ W związku z właściwą oceną 
mas uciśnionych w historii j znaczenia udziału kobiet w prze

„Awans społeczny zobowiązuje“
-  mówi przewodnicząca Rady Zakład. Zakładów Futrzarskich

Dwa lata temu robotnica 
Halina Hryszkiewicz zaczęła 
pracować jako wykończarka 
w kuśnierni Zakładów Fu­
trzarskich. w Gdańsku. Praco 
wała i w innych działach. 
Wszędzie, gdzie ją  skierowa­
no, jej sumienność i karność 
budziły powszechny szacunek.

Toteż gdy przyszło do wy­
borów na przewodniczącego 
rady zakładowej, postawiono 
kandydaturę Haliny Hrysz­
kiewicz. Kandydatura prze­
szła nie tylko głosami kobiet, 
lecz i mężczyzn. Halina Hrysz 
kiewiez objęła odpowiedzialne
stanowisko przewodniczącego 

rady zakładowej.
— Na czym polegają zada­

nia obywatelki, jako przewód 
niczącej ?

Kuch w lokalu rady zH ĵa*.« 
dowej stanowi najlepszą od­
powiedz. Robotnicy i robotni­
ce mają najrozmaitsze sprawy 
i wszyscy liczą na pomoc prze 
wodniezącej.

—  Najwięcej kłopotów spra­
wiają warunki mieszkaniowo 
— objaśnia ob. Hryszkiewicfz 
w chwili przerwy. Toteż pod­
jęłam się pracy w Komisji 
Lokalowej Sprawdzamy loka­
le słabo zaludnione .i szu­
kamy mieszkań. Oczywiście 
robi się to delikatnie, żeby ni­
komu nie sprawiać nieuzasad­
nionych przykrości.

— A  jak się układa współ­
praca z dyrekcją?

— Jak najlepiej. Wspólnie 
dbamy o dobro pracowników 
i wyniki produkcji. Ostatnio 
nasza dyrekcja wydelegowa­
ła mnie na krajową naradę, 
zwołaną przez Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Przemysłu Skórzanego 
do Krakowa.

— Zabierała obywatelka 
głos?

7  O, trzeba było nawet się 
kłócić., o płace, o awanse spo­
łeczne i naw-et o obuwie dla na­
szych ludzi.

— A  na terenie fabryki c o ;

— Nie — mówi ob. Hryszkie­
wicz — ale to nie jest najważ­
niejsze. Zdaje mi się raczej, że 
taki awans zobowiązuje...” (Ch)

ludzkości nie odbył się bez 
udziału kobiet pracujących. 
W szeregach bojowników o 
wyzwolenie spod pańszczyz­
ny, kroczyły dziesiątki tysię­
cy kobiet pracujących.

...Kobiety pracujące, robot­
nice i chłopki są olbrzymią 
rezerwą klasy robotniczej.. 
Czy rezerwa kobieca będzie 
po stronie klasy robotniczej, 
czy przeciw niej, od tego za­
leży los ruchu proletariackie­
go, zwycięstwo, czy klęska 
władzy proletariackiej“ . (Sta­
lin, „Prawda“ Nr. 56. z dn. 
3.III.1925 r.).

Analizując słowa wielkiego na­
uczyciela ludzkości Stalina, rozu­
miemy, jak doniosłe znaczenie ma 
praca wśród kobiet. Musi ona być 
prowadzona z równym nasileniem 
zarówno w mieście, jak i na wsi.

Należy stwierdzić, że o ile ko­
biety w mieście poprzez organi­
zacje partyjne, związkowe i koła 
Ligi Kobiet, zdobyły w znacznym 
stopniu uświadomienie polityczne 
i społeczne, przyłączyły się do ru 
chu współzawodnictwa pracy, 
wieś, z małymi wyjątkami, była 
dotąd terenem poważnie zanied­
banym.

Witamy I Konferencję aktywu kobiecego
Zwiqzku Zawodowego Włókniarzy

W niedzielę, dnia 13 bin., o godzinie 9, w Ratuszu Staromiej­
skim w Gdańsku rozpoczyna swe obrady I. Konferencja Aktywu 
Kobiecego i Socjalnego Gdańskiego Oddziału Związku Zawodowe­
go Włókniarzy. W obradach będą uczestniczyć poza przedstawi­
cielkami włókniarek gdańskich, aktywistki i przodownice pracy 

z fabryk włókienniczych woj. szczecińskiego, pomorskiego, ol­
sztyńskiego i białostockiego. A

Porządek obrad przewiduje m. in. referat polityczny przed­
stawicielki KW PZPR tow. Zawidzkiej i referat organizacyjny de­
legatki Zarządu Głównego Zw. Zaw. Włókniarzy tow. Fijałkow-
fljPfjf r i  fJFft-1"?W obszernej dyskusji zebrane na konferencji kobiety przed­
stawią całokształt swej trudnej i odpowiedzialnej twórczej 'pra­
cy. Rozważać będą osiągnięcia i istniejące jeszcze braki, a tak 
jedne jak drugie wymagają dokładnego omówienia.

Włókniarki polskie słusznie chlubią się szczytnymi trady­
cjami swego udziału w rewolucyjnym ruchu robotniczym, w wal­
ce r. kapitalizmem i wyzyskiem. Wartości udziału dawniej­
szych pokoleń polskich włókniarek w walce o postęp i spra­
wiedliwość społeczną odpowiadają godnie osiągnięcia obecne uzy­
skane w okresie odbudowy zniszczonego wojną państwa. Dzięki 
ich twórczemu zapałowi, kobiety-włókniarki idąc za wzorem ko­
biet radzieckich, zdobyły umiejętności pracy na kilku krosnach, 
pogłębiły swe umiejętności zawodowe, pracują wydajniej i osz­
czędniej, uczestniczą masowo w szlachetnym współzawodnictwie 
pracy.

Dążąc do zdobycia należifego udziału w życiu społeczno-poli­
tycznym nasze włókniarki pogłębiają swe wiadomości teoretycz­
ne, zdobywając uświadomienie polityczne, biorą coraz większy 
udział w życiu zawodowym. > •

budowie wsi polskiej, uchwały 
II Plenum KG PZPR idą po li­
nii nawiązania ścisłego konta­
ktu kobiet miejskich z wiejskimi. 
Pracę tę powierzono Radom Ko­
biecym, w skład których wchodzi 
aktyw partyjny, Ligi Kobiet, 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
i związków zawodowych

ORGANIZACJA I ZADANIA
Na terenie woj. gdańskiego po­

wołano Wojewódzką Radę Kobie 
cą, 11 Rad Powiatowych i 117 
Gminnych. Ponadto powołano O- 
kręgową Radę Kobiecą przy 
ORZZ, Rady Kobiece przy od­
działach zw. zaw. oraz Komisje 
Kobiece w zakładach pracy, za­
trudniających ponad 25 kobiet.

Podstawową komórką dla akty­
wizacji kobiet wiejskich jest 
Gminna Rada Kobieca. Powinna 
ona Współpracować z Zarządem 
ZSCh, skupiać we wspólnej pra­
cy członkinie partii, stronnictw 
ludowych i kobiety bezpartyjne. 
Między Radami Kobiecymi wszy­
stkich stopni istnieje ścisła więź 
organizacyjna.

Zadania Rad Kobiecych polega 
3ą na organizacji udziału kobiet 
w produkcji rolnej, spółdzielczo­
ści wiejskiej i pracy społeczno- 
politycznej. Jednym z czołowych 
zadań Rad Kobiecych jest pro­
wadzenie działalności kulturalno- 
oświatowej, ze szczególnym u- 
względnieniem walki z analfabe­
tyzmem.
OŻYWIĆ DZIAŁALNOŚĆ RAD 

KOBIECYCH
Na specjalne wyróżnienie zasłu­

guje działalność Gminnej Rady 
Kobiet ZSCh w Nowej Wsi, w po­

wiecie lęborskim. Rada zorganizo­
wała w 7 gromadach dobrze pra­
cujące Koła Gospodyń Wiejskich. 
Koio w Nowej Wsi liczące 40 ak­
tywnych członkiń, włożyia olbrzy­
mią pracę w budowę Domu Ludo­
wego, organizowanie półkolonii i 
dożywianie dzieci. W wyborach do 
Komitetów Członkowskich Gmin­
nych Spółdzielni członkinie Koła 
Gospodyń Wiejskich uzyskały 35 
mandatów. Zrzeszone w kole ko­
biety z gminy Nowa Wieś wzięły 
udział we współzawodnictwie in­
dywidualnym i grupowym w ak­
cji „H“ i hodowli drobiu. Wójtem 
gminy Nowa Wieś wybrano kobie- 
tę-przodowniczkę.

Praca tej przykładnej Gminnej 
Rady Kobiecej jest dowodem, że 
zespół kobiecy zrozumiał zadania 
kobiet na wsi i pracuje szczerze 
dla osiągnięcia postępu.

Poza Nową Wsią należy wyróż­
nić w pow. tczewskim gminę Rud 
no i Morzeszczyn, w których ma­
my do zanotowania poważne o- 
siągnięcia w pracy społecznej ko­
biet. Powiatowa i Gminne Rady 
Kobiece w swoim planie pracy 
przewidują utworzenie m. in. 50 
grup hodowlanych drobiu, zrze­
szających ponad 400 członkiń, 40 
grup warzywniczych, kursów za­
praw, szycia i kroju, 50 kursów 
dla analfabetów na olc. 3.000 osób 
i wiele innych.

Należy stwierdzić jednak, że nie 
na całym terenie woj. gdańskiego 
organizacja Rad Kobiecych przed­
stawia się tak korzystnie. W wie­
lu Radach Gminnych działają jed­
na lub dwie aktywistki, reszta 
kobiet uchyla się od pracy społecz 
nej. Wina leży często w niedosta­
tecznej sprężystości Rad wyższego 
szczebla. Jeżeli Powiatowe Rady

Zakończenie kursów konfekcyjnych
W  ostatnich dniach w dwóch 

5«(M4zie]«iactfc -fr łp*ite^ieje w Spól 
- dzielni-Roboinićzei'..jOgotatout -orzy 

Bramie. Oliwskiej w Gdańsku oraz 
w Spółdzielni Robotniczej „Jedność 
Robotnicza“ przy ul. Grunwaldz­
kiej we Wrzeszczu odbyio się za­
kończenie kursów konfekcyjnych. 
W  każdym z tych kursów wzięło 
udział 25 bezrobotnych kobiet. 
Obecnie po przeszkoleniu w ramach 
akcji zatrudnienia uzyskają one 
możność zarobkowania i zostaną 
zatrudnione w wymienionych, po­
myślnie rozwijających się spółdziel- 
hiacłn '

Na zakończeniu kursów obecni 
byli przedstawiciele Centrali Spół­
dzielni Pracy oraz Zarządu Woje­
wódzkiego Ligi Kobiet. Na Wstę­

pie odbyły się 4 egzaminy., technicz­
ne 1 zawodowe’. Po oficjalnych prze

maełr rtnai r o g e t e mic —
ploraów, .po cźyrn uczestniczki, kur­
su wystąpiły z bogatym progra­
mem artystycznym, na który zło­
żyły się pieśni w języku polskim i 
rosyjskim oraz tańce. (J)

Kobiece wykażą się pozytywną 
działalnością wówczas nie będzie 
trzeba namawiać kobiet wiej­
skich do pracy społecznej, bo one 
same będą jej szukały.
WŁAŚCIWA DROGA AKTYWI­

ZACJI KOBIET
Z przedstawionej wyżej sytu­

acji w dziedzinie pracy społecznej 
wśród kobiet wiejskich widzimy 
wyraźnie, że wkroczyła ona na 
właściwe tory i przyczyni się do 
przyśpieszenia budowy socjalizmu 
w Polsce.

„....Kobiety pracujące są jednak 
nie tylko rezerwą, mogą one i 
powinny stać się prawdziwą armią 
klasy robotniczej, przeciwko bur- 
żuazji... Wykuć z rezerwy kobiet 
pracujących armię robotnic i chło­
pek działającą ramię przy ramie­
niu z wielką armią proletariatu 
— oto drugie i decydujące zada­
nie klasy robotniczej“ . (Stalin, 
„Prawda“ Nr 56 — dnia 8. III 1925 
rok).

WIESŁAWA NEUMANOWA

Gospodynie wiejskie
z Mierzeszyna

z wizytą w Gdańsku
W  ostatnich dniach Koło Ligi 

Kcbiet przy jednostce wojskowej 
zaprosiło do Gdańska koleżanki z 
Mierzeszyna.

Wycieczka zorganizowana była 
w ramach III etapu współzawodnic­
twa, który przewiduje zacieśnienie 
łączności miasta ze wsią.

Koleżanki z Mierzeszyna przy­
wieziono do Gdańska samochodem 
wojskowym. Przedpołudnie kobiety 
spędziły w Teatrze Wielkim na 
poranku pieśni i tańców radziec­
kich. Po wspólnym oliedzie zwie­
dziły świetlice Koła na Siedlicach.

Q zadowoleniu z wycieczki świad 
czą listy, które członkinie LK z.
M  ftrrc ĉrrjy rm nmlcafaty " \l\j !ixivjatu*
rek wycieczki. ,R q zapoznaniu się z 
pracą Kół Ligi na terenie Gdań­
ska postanowiły zorganizować u 
siebie Koło Przyjaźni Polsko-Ra-
dzieckiej.

P I S Z E M Y  L I S T Y
Zarząd Powiatowy LK  w Pruszczu wyjaśnia

,Po niedzielnej naradzie łatwiej nam będzie usunąć niedociągnięcia“

Sukcesy i kłopoty dziewiarek
w do­

tychczas nie wszystko wyglą 
dało tak, jak trzeba. „Do niedawna 
—mówi sekretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej Tybuszewski— 
plan „leżał“ , panowały niezdrowe 
stosunki, przegniła atmosfera plo-

stanowi najważniejszą pracę? tok- Brak b>ło m“teriału, wkłady 
-  Tutaj dbamy głównie o u 

uwiadomienie robotników. Ja­
ko przewodnicząca Komisji 
Kobiecej z ramienia Związ­
ków Zawodowych, troszczę się 
o warunki pracy kobiet-matek.

Musimy kończyć rozmowę, bo 
ob. Hryszkiewicz spieszy się 
do Zarządu Miejskiego.

—  Muszę interweniować u 
prezydenta miasta. Jedna z 
naszych pracownic dostała na­
kaz opuszczenia mieszkania, a 
to przodownica pracy.

Dzielna przewodnicząca rą

nieraz stały tylko dlatego, że kie 
rownictwo nie pomyślało o przygo 
towaniu na czas potrzebnego su­
rowca...“ .

W drodze do świetlicy tow. Ty. 
buszewski dodaję: „Nie znaczy to, 
że teraz u nas jest już zupełnie do 
bizę. Jeszcze dużo zostało do na­
prawy...“ .

Robotnice-aktywistki obsiadły 
ławy dookoła podłużnych stołów. 
Szwaczki, krojczynie, sortowaczki, 
między nimi kilka przodownic, 
których w zakładach jest prze- 

dv nie żałuje sweeoTzaan ;"e- Szło Pięćdziesiąt. Opowiadają o 
n ergi i. Możność udzielania po- j P ^ t o w ^ c h  konferencji akty 
mocy towarzyszom pracy spra-1 wstek socjalnych. Zakład będą re­
wia je j widoczną radość.' j prezentować wybrane delegatką: 

-  Czy awans społeczny przy. S  i ’',- , a Watko™ ; Teodozja 
niósł obywatelce także poprą- Ludek t Anna Pietrzak, 
we warunków materialnych? — i — Jakie macie plany w związku 
rzucamy jeszcze pytanie. ze zjazdem?

Konkurs gazetek ściennych
W III etapie współzawodnictwa 

Liga Kobiet organizuje konkurs 
gazetek ściennych. Do Zarządu 
Miejskiego LK w Gdańsku napły­
nęło już kilka ciekawych i efek­
townych gazetek.

Koło przy V. Komisariacie MO 
Sporządziło gazetkę złożoną prze­
ważnie z rysunków, ilustrujących 
pracę kobiet. Komenda Wojewódz 
ka MO pokazała w swojej gazetce 
kobiety różnych krajów i ras, 
walczących wspólnie o pokój. Ko­
ło LK przy Zakładach Ceramiki 
CserwaaeJ systemem fotoreporta­

żowym ilustruje przyjaźń polsko- 
radziecką. W gazetce Morskiej 
Centrali Zaopatrzenia umieszczo­
no kilka samodzielnych artyku­
łów na temat Dnia Pokoju, roli 
kobiety, jako wychowawczyni 
młodego pokolenia i inne. Jedno z 
najmłodszych kół Ligi, Siedlice 2, 
złożone głównie z robotnic dobrze 
ilustruje w swej gazetce przyjaźń 
kobiet polskich i radzieckich. Po­
dobną tematykę zawiera gazetka 
Spółdzielni „Jedność Robotnicza“ . 
Z każdym dniem napływają nowe 
sazetkj.

— „Najpierw' zdamy sprawę * 
naszych osiągnięć. Plan trzyletni 
wykonany w przeszło 100 procen­
tach. Poza tym oszczędności, ulep 
szeiiia... Mieliśmy tylko trzy ma­
szyny tzw. „overlocki“, a teraz 
pracujemy na sześciu, siódma w 
remoncie — opowiada przewodni­
cząca Ligi Kobiet, Anna Pietrzak. 
.—Nie pominiemy w obradach tak­
że naszych niedomagać. Trzeba 
wyciągnąć i nasze bolączki, by Je 
usunąć...“.

— Jakie?
— „Brak żłobka, brak przed­

szkola, brak jak dotąd, dobrego ie 
karza“.

— „Trzeba więcej zrozumienia 
dla pracy robotnika — dodaje — 
Warunki higieniczne wiele jeszcze 
pozostawiają do życzenia.W szwal 
ni, gdzie nas duto pracuje, nie ma 
wentylatorów, ściany są niepobie- 
lone... Zarząd Miejski zamknął łaź 
nię, a talonem się nie wymyjesz...“

W YWODOM towarzyszki pracy 
przysłuchują się Stanisława 

MSsiec, Starfisława Garbarczyk, 
Genowefa Depak, Władysława 
Jarosz, Józefa Kukuła 1 in­
ne. Dyskusja jest coraz gorętsza. 
Sądy podzielone, ścierają sfę róż­
ne zdania, krzyżują się wzajemne 
uwagi, nawet zarzuty.

—Trzeba nasze sprawy najpierw 
stawiać przed egzekutywy. Z pew 
nością się wiele poprawi. Wszyst­
ko, co będzie możlwe, na pewno zo 
satnie zrobione“.

Padają głosy o mającej nastąpić 
eentralizacj rozrzuconych te­
raz zakładów, bo obecny stan nie 
wpływa dodatnio na tok prac or­
ganizacyjnych.

— „No, i dlatego nie chcemy 
wkładać pieniędzy w stary budy­
nek. Liczymy się z każdym gro­
szem, by go nie wydać na próż­
no!“.

— „Tak. Ale jeszcze z rok tu 
posiedzimy — wtrąca któraś z 
robotnic. — I dlatego można po­
bielić szwalnię. A same sobie po 
tern posprzątamy, choćby nawet 
w niedzielę“.,.

Jedna przez drugą wyjaśniają 
gorąco: „Wydział socjalny idzie 
nam na rękę i umieszcza dzieci, 
dopóki nie mamy własnego żłob­
ka w innych żłobkach i przedszko 
lach. Dzieci do lat 3 otrzymują 
nawet dodatkowe przydziały“...

„Żeby tak można było dziecko 
zostawić w żłobku nawet, jeżeli 
przekroczyło 3 lata. Czasem dziec 
ko jest chorowite lub wątle jak 
moje — wtrąca Stanisława Mi- 
siec. — Gdyby tak lekarz poświad 
czył, możeby się jakoś dało po­
radzić“ ,..

— „Spekulantki — mówi inna 
robotnica z gniewem — wykupu­
ją kretony, flanele, a potem sprze 
dają na halach. Tymczasem nasze 
komisje kobiece działają tylko na 
papierze“.

S ZKODA. Na 470 robotnic przy 
dałaby się sprawnie działająca 

Komisja, któraby pomagała w roz 
wiązywaniu trudności, ułatwiała, 
naprawiała co i gdzie trzeba. Prze 
cięż na to są one stworzone.

— „Mówiąc o bolączkach, za­
pominamy o postępach w pracy. 
— oświadcza Ludwika Szymań­
ska.-— Podnieśliśmy jtkość!“,

—  „A  właśnie — podchwytuje 
Teodozja Dudek — u nas teraz 
punktem honoru każdej szwaczki 
jest jakość roboty. Tak samo, jak 
punktualność i dyscyplina.“.

W szwalni niebieskie, białe, ró­
żowe szpule tańczą wśród pstrych 
materiałów. Spod rąk siedzących 
równym szeregiem pracownic wy 
chodzą stosy gotowych komple­
tów odzieży.

I. PRZEWŁOCKA.

Zarząd Powiatowy Ligi Kobiet 
w Pruszczu Gdańskim jeszcze w 
lipcu br. zaprojektował impre­
zę, złożoną z części artystycznej 
i zabawy ludowej. Część arty­
styczna miała być poświęcona 
walce o pokój, zgodnie z zasa­
dami III etapu współzawodnic­
twa pracy, który obecnie reali­
zujemy.

O wzięcie udziału w tej czę­
ści zwróciliśmy się do wszystkich 
naszych kół terenowych. Udział 
swój zgłosiło również i koło z 
Kolbud.

Ala akademię, zaprosiliśmy 
przedstawicieli partii, władz i sa 
morządu. Po części oficjalnej 
miała się, odbyć zabawa, z któ­
rej dochód miał być podzielony 
na odbudowę Warszawy oraz na 
cele organizacyjne. Koło tereno­
we z Kolbud przybyło na naszą 
imprezę, ale do programu części

A K A D E M I A
pracownic Dyrekcji Poczt

Pracownice Dyrekcji Poczt i. Te­
legrafów zrzeszone w TPPR urzą­
dziły w przeddzień rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej uro 
czystą akademię, na którą orzybyli 
pracownicy Dyrekcji i liczni goście, 
W  programie akademii ob. Kulko­
wa odegrała wiązankę pieśni ra­
dzieckich, a ob. por. Migel recy­
towała fragmenty „Żelaznego Po­
toku“ .

oficjalnej nic nie wniosło, ponie­
waż skecze, jakie przygotowała 
młodzież ZMP nie nadawały się 
na akademię o tak poważnym 
charakterze. Dlatego nie mogłyś­
my dopuścić do wykonania tego, 
tak mozolnie przygotowanego, 
programu,.

Nikt nie żądał od przedstawi­
cielek Kolbud biletów wstępu na 
akademię. Odnośnie niepotrzeb­
nego „wyciągnięcia z kasy Koła“ 
kilku tysięcy złotych wyjaśnia­
my, ie koszty związane z podró­
żą do Pruszcza zostały zwrócone 
dnia 28 października.

Przewodnicząca: J. Byrkowa.
(Poduisy 7 członków Zarządu).

Współzawodnictwo pracy
w p r z e my ś l e

s p o ż y w c z y m
W sali Związku Zawodowego 

Pracowników Przemysłu Spożyw­
czego Okręgu Gdańskiego odbyła 
się onegdaj pierwsza wojewódzka 
konferencja aktywu kobiecego te­
goż związku.

Udział w konferencji wzięły: 
przedstawicielki Zarządu Główne­
go Zw. Zaw., Woj. Komitetu 
PZPR i ORZZ. Konferencja miała 
na celu omówienie osiągnięć w za­
kresie planu 3-letniego, rozszerze­
nie współzawodnictwa pracy 
wśród kobiet oraz przygotowanie 
aktywu kobiecego do wykonania 
planu 6-letniego.

Lragment ulicznej wystawy P olskiego Radia, ilustrującej 
współpracę i pomoc w radioto nit, udzielona Polsce prze* 
Związek Radziecki. (F o to * A B ).

— u i u i  i r
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Kalendarzyk imprez
organizowanych z okazji
Międzynarodowego Tygodnia
Studenta

Każdy mieszkaniec Gdańska
będzie mógł uczestniczyć w pracy samorządu miejskiego

nu

14 bm. m asow e zebrania stu  
denckie na w szystkich  latach  
studiów  w yższych uczelni 
G dańska.

17 bm . w iece uczelniane. O  
godz. 16.00, w  sali w ykładow ej- 
Zakładów  Teoretyczn ych  A k a ­
dem ii Lekarskiej^ (R okossow ; 
skiego). A k ad em ia  z _ okazji 
M iędzynarodow ego D n ia  S tu ­
denta.

19 bm . bai w  G rand H otelu , 
z którego dochód przeznaczony  
jest na stypen dia  dla stu den ­
tów.

O t w a r c i e
Mosiu Czerwonego
na O run ii

Dziś, w niedziele, 13 bm., o go­
dzinie 11, odbędzie się uroczyste 
otwarcie- Mostu Czerwonego w 
Gdańsku—Orunii, przy ul. Mosto­
wej.

P O K A Z  
p ra c  k r a w i e c k i c h

13 bm . o godz. 11 w  lok alu  
L ig i  K o b ie t w  G dyni, p rzy  ul, 
A b rah a m a  11, —  odbędzie sic  
pokaz prac absolw entek kursu  
kroju  i szycia , organizow any  
przez Zarząd G dyń sk iej L ig i  
K obiet.

W stę p  w oln y .

Ustawodawstwo o organizacji i 
działalności .  samorządu miejskiego 
przewiduje utworzenie samorządu 
dzielnicowego w miastach liczą­
cych ponad 203.000 mieszkańców. 
Zadaniem jego jest bliższe powią­
zanie sie z poszczególnymi rej ma­
mi _ miasta i poznanie potrzeb lud­
ności, zamieszkującej w dzielni­
cach.

Gdańsk liczy w chwili obecnej 
przeszio 180.000 mieszkańców. Z 
dotychczasowego wzrostu liczby 
ludności należy sadzić, że za parę 
lat osiągnie ona 200.000. Istniejące 
warunki wymagaią jednak już jak 
najszybszego utworzenia samorzą­
du dzielnicowego. W  skład Gdań­
ska wchodzi wiele dzielnic, o od­
miennym zupełnie charakterze go­
spodarczym i ludnościowym. Obok 
rejonu portowego —  Nowy Port, 
Wisloujście ‘ —  w granicach miasta 
znajduje sie m. in. i Oliwa — • 
dzielnica mieszkalno-letniskowa  ̂ i 
Orunia oraz Siedlice z podmiejski­
mi gospodarstwami rolnymi. Ażeby 
poznać dokładnie potrzeby wszyst­
kich dzielnic, samorząd powinien 
posiadać w każdym rejonie swe 
ekspozytury, które będą -stale ba­
dały potrzeby mieszkańców, względ­
nie mobilizowały ich do wykonania 
ogólnych zadań, ważnych dla co- 
lokształtu gospodarki miejskiej.

W  związku z tym Prezydium 
Miejskiej 'Rady Narodowej opraco- j 
walo uchwalę -------powołaniu do ży-
cia samorządu dzielnicowego. Jest 
ona w chwili obecnej badana przez 
wyższe instancje samorządowe i

456 milionów złotych
zaoszczędziły PGR okręgu gdańskiego

P rzystępu jąc przed 9 m iesią ­
cam i do przeprow adzenia ak cji 
oszczędnościow ej Państw ow e

G ospodarstw a R oln e w Gdań- 
! sku opracow ały dokładn y plan, 

obejm u jący  kw otę 393.817 tys.
a .

W Ę G I E R S K I

wiceminister Budownictwa
ęęj Gdańsku

W dniu dzisiejszym, o godzinie 
9.14 przyjeżdża z Wrocławia do 
do Gdańska wycieczka węgierska
z wieenmistrem budownictwa Lu­
dowej Republiki Węgierskiej z p. 
Fodorem, na czele.

W ciągu dnia goście węgierscy 
zapoznają, się m. in. z odbudową 
Gdańska, a wieczorem wezmą u- 
dział w specjalnej konferencji, or­
ganizowanej o godz. 17.80 przez 
Zjednoczenie Państwowych Przed­
siębiorstw Budowlanych.

P o  przeprow adzeniu pierw ­
szych siew ów  w iosennych i ir  
ruchom ieniu  części kredytów  
in w esty cyjn y ch  Zarząd O krę­
g o w y  P G R  w porozum ieniu  z 
zespołow ym i kom itetam i pod­
staw ow ej organ izacji p a r ty j- i 
ne.j i zespołow ym i radam i rob  [ 
nyrni. postan ow ił podw yższyć j 
kw otę p lanow anych oszczęd n o-! 
soi do 456.772 tys. zł. P la n  ten ś 
został ju ż  przekroczony.

N ajw ięk sze kw oty  zaoszczę­
dzono na racjon aln ej gospodar  
ce m ateriałem  siew n ym , m ate­
r ia ła m i pędn ym i do traktorów  
oraz dzięki stałem u  w zrostow i 
w yd ajn ości pracy . (W ie)

należy się spodziewać, że w nie­
długim czasie będzie realizowana.

Zgodnie z tą uchwałą samorząd 
dzielnicowy ma posiadać trzy 
szczeble: komitety blokowe, komi­
tety dzielnicowe i Komisję. Samo­
rządu Dzielnicowego przy Prezy­
diom MRN. W  całym mieście ma 
być ok. 300 komitetów blokowych, 
z których każdy obejmować bę­
dzie ok. 500 mieszkańców. Komitet 
Blokowy składać sie będzie z 5 
osób. wybranych na przeciąg <e<l- 
nego roku przez wszystkich mie­
szkańców danego bloku. Zadąriein 
tego najniższego szczebla samorzą­
du dzielnicowego będzie: stała kon­
trola nad stanem sanitąrno-porząd- 
kowym, współpraca z władzami 
kwaterunkowymi i Administracji 
Nieruchomości w zakresie gospo­
darki lokalowej, organizacja insty­
tucji, zaspakajających potrzeby 
mieszkańców danego bloku, jak 
świetlic, spółdzielni spożywczych, 
przedszkoli, urządzanie ogródkó\v__i 
placów zabaw dla dzieci itd. Już 
sarn charakter działalności komite­
tów blokowych wskazuje, ile po­
zytywnego wkładu będą one mogły 
wnieść do ogólnej pracy samorzą­
du miejskiego.

Na drugim szczeblu znajdować 
i sie będzie Komitet Dzielnicowy. 

Ogółem Gdańsk ma posiadać 9 ta­
kich komitetów dzielnicowy cli: dla 
Śródmieścia, Wrzeszcza 1. Wrzesz­
cza U, Oliwy wraz z Jelitkowem, 
Nowego Portu z Brzeźnem i Lei- 
niewem. Sianek, Stedlic, Orunii i 
Olszynek.

W  skład komitetów dzielnicowych 
wchodzić będą wszyscy przewodni­
czący komitetów blokowych darte­
go terenu oraz zamieszkali w dziel­
nicy radni miejscy. Na czeie ko­
mitetów stać bedzie 5 osób, z któ­
rych przewodniczącego i wiceprze­
wodniczącego zamianuje Miejska 
Rada Narodowa, a 3 członków w y­
bierze plenum Komitetu. Celem lep­
szej organizacji pracy, powołane 
zostaną przy komitetach stałc_ ko­
misje: Kontroli Społecznej, Oświa­

ty i Kultury, Zdrowia i Opieki Spo- i 
lecznei oraz Gospodarcza.

Nad działalnością komitetów i 
dzielnicowych czuwać będzie Ko­
misja Samorządu" Dzielnicowego J 
przv Prezydium MRN. Wnioski  ̂ i j 
postulaty mieszkańców, poszczegói-1 
nych dzielnic będą przedkładane j 
przez Komisję Samorządu Dzielni- j 
cowego dla Prezydium Rady j 
względnie na plenarnych posiedzę- j 
Iliach.

Utworzenie Samorządu Dzielnico- , 
w ego usprawni niewątpliwie, gospo- i 
darkę miejską i polepszy obsługę! 
potrzeb całej ludności Gdańsku, j 
Potrzebne kredyty na rozpoczęcie j 
działalności sarhprząuu dzielnicowe­
go powinny być zaplanowane 
na rok 1953. (Jog.)

On lutnio w z ru .s tujo dostawy  
Xa zdjęciu • sprzedaż ę/csl u

drobiu do miast H ybrz 
Hall Targowej ic Gdyni. in

ia¡
sic
i

\R o b o t n i c y  p o r t o w i  O d e s s y
wykonali roczny plan przeładunków j

Załoga robotnicza portu w O- 
dessłe wykonała przedterminowo 
roczny plan przeładunków. Sta­
chanowcy portowi nie szczędzili 
trudu aby z honorem wykonać 
przyjęto na siebie zobowiązania.

Najwięcej trudności nastręczało 
w  porcie trymewanie zboża. Jed­
nakże wybitni racjonalizatorzy 
portu zdołali ulepszyć i uspraw­
nić tę pracę. Szczególnie wyróżnił 
się prźy tym kierownik Oddziału 
Mechanicznego Reguszenko i jego 
zastępca Poczebyt. Skonstruowali 
oni specjalne urządzenie, które 
przesuwa ziarno w żądanym kie­
runku. Zdołano również znacznie 
usprawnić rozładunek węgla przy 
pomocy mechanicznej łopaty.

Wysoka, wydajność pracy, która 
w roku bieżącym "wzrosła o 33 
proc., była możliwa dzięki szero­
kiemu zastosowaniu mechaniza­
cji. W okresie nawigacji 94 proJ 
towarów, znajdujących się w o- 
brccie portowym, przeładowano

ku przodowała we współzawodnic­
twie brygada Łuszczenki. Brygada 

łtsn7  przeładunku’ i ; Bielkiego zdobyła pierwsze miej- 
- sce i proporzec przechodni w ea  
współzawodnictwie odeskiej mło-;b 
dzieży. W warsztatach mechanice 

portowych była mol j nych" wyróżniły się brygady Ru t,

j Kończąc plan roczny załoga por‘n 
| towa zobowiązała się przeładować ja 
j dodatkwo 26 proc. towarów, znaj 
i dujących się w tegorocznym o- ti 

brocie portowym i już w roku ta,
1949 przekroczy plan opracowany

*

P. WASIEW.jd

przy pomocy urządzeń mechanicz 
nych. Równocześnie obniżono o 4,5 
proc. koszt w' 
zaoszczędzono 5873 godziny 
stoju statków.

Wzrastająca dochodowość pracy 
robotników portowych była mo­
żliwa dzięki wprowadzeniu tzw. 
rozrachunku gospodarczego. Na 
początku drugiego półrocza prze­
stawiono na rozrachunek gospo­
darczy dźwigi portalowe. Na wy­
niki nie trzeba było długo czekac.
Np. dźwigowy Turlenko w ciągu 
ostatnich 3 miesięcy zdełał dwu- , na rok przyszły.
krotnie obniżyć koszt własny prze ; ___ | . .
ładunku i podniósł wydajność , 
dźwigu o 230 proc. W tej chwili j 
dźwigowy kończy plan pracy, j 
przewidziany na II półrocze.

Dźwigowy Daniło wykonał plan )
II półrocza w 90,2 proc., przy czym 
wydajność jego dźwigu wzrosła
do 147 proc. a koszt własny prze­
ładunku został zmniejszony dwu­
krotnie. Czterokrotnie w ciągu ro

Dyskusja o estetyce
w  D o m u  L i t e r a t ó w

S o p o c i e T

Zrzeszenia zawodowe powinny objąć
wszystkich inżynierów i techników

Realizacja planu trzyletniego na kwalifikowuńyćh mechaników no
terenie naszego województwa wy 
maga wciągnięcia do zorganizo­
wanej pracy wszystkich fachów-

nie wielką ilość techników.!» echa- 
ników z długoletnią praktyką i 
wielkim doświadczeniem w pracy.

fachowychZasób wiadomości

we zadania, wymagające dalszego j 
doszkolenia się, uzyskanie kwalffi 
kaeji dodatkowych, w celu obsa- !

eów, a specjalnie inżynierów, tcch j dzenia dużej ilości placówek przez t tycll techników nie jest należycie 
sików l mechaników. i fachowców w wielu warsztatach | Wykorzystany, prace obecnie

1 pracy.
Nasze fabryki zatrudniają obec

Modernizacja produkcji przewi­
dzianą planem, nakłada na kadrę

Dobry i tani towar ma zawsze licznych nabywców
Duży ruch w P D T  w  Gdyni po obniżce cen Konfekcji

! przez nich wykonywane mogą być 
‘ z powodzeniem prowadzone przez 
majstrów i wykwalifikowanych 
robotników.

Techniey-mechanicy muszą w 
szerszym nfż dotąd zakresie ko­
rzystać z awansu społecznego.

Tłum ludzi, oczekujący na o-I aha. Wszystkie półki zawalone
twarde Powszechnego Domu To­
warowego w Gdyni, z ożywie­
niem komentuje przeczytaną w 
naszym piśmie wiadomość o ob­
niżce cen na konfekcję.

„Miałam dopiero 'tu przyszłym 
'miesiącu kupić memu „staremu“ 
pallo zimowe, — zwierza się zna 
jomei ob. Maria Próchnicka, żona 
robotnika portowego. ~~ Zaosz­
czędziłam iS tys. zł, resztę do- 
łożylibyśmy w (,‘udniu z pensji. 
Dzięki nbriilce cen. suma ta zu­
pełnie wystarczy".

Zgrzyt klucza w drzwiach o- 
znajmia otwarcie Domu Towaro­
wego. Czekający tłumnie dążą na 
III piętro, do działu konfekcji,

Dwa duże, drewniane stojaki u- 
3 utają się  wprost cd gotowych 
ubrań. Na jednym zawieszono 
płaszcze męskie. Jesionki i płasz­
cze zimowe, w różnych kolorach 
zachęcają do kupna. Tu też pa­
nuje największy tłok. Po obniżce 
męskie palto zimowe dostać moż­
na w cenie od 16 tys. zł. Płaszcze i 
damskie jesienne i zimowe są w I 
cenie <>d 7.400 zł. do 13.500 zł,

są towarem. Przeważa ciepła bie 
lizną, skarpety wełniane, szaliki 
dziane, Koszule męskie w cenie 
od 1.100 zł., w najróżnorodniej­
szych kolorach ,i gatunkach za­
dowolić mogą najwybredniejsze 
gusty.

W dziale galanterii damskiej 
pracuje ob. Anna Starostecka. Tu
mają największy zbyt ciepłe kom 
piety damskie i pończochy. W 
niektórych dniach dział ten ob­
sługują trzy ekspedientki.

Ustawa o stopniu inżyniera o 
j tworzyła technikom szeroką dro 
| gę. do awansu.

Dużo klientów poszukuje fla- PDT są zwykle w pierwszej po- j dnia dzisiejszego nie korzy 
heli, barchanów, bawełny. Zaalar łowię miesiąca niskie, a wzrasta-

W
Dnia 14 bm., o godz. 19, w sali’ 

Domu Literatów w Sopocie, ul. 
Powstańców Warszawy 29, odbę­
dzie się „Dyskusja o estetyce“ . 
Słowo Wprowadzające wygłos? Zbi ;i 
gniew Herbert. W dyskusji udział !i 
wezmą m. in. znani muzycy, pląs 
i?ycy i literaci, y

C  eairy
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Teatr Państwowy w Gdańsku — “
godz. 16 „Zemsta“ — godz. 19.3# „Oże- < 
nek“ . 7

Teatr Państwowy w Sopocie — 
godz. 19.30 — „Szczygli zaułek".

Teatr Państwowy w  Gdyni — go­
dzina 15 ..Poskromienie złośnicy“ 
godz. 19,30 — „Okno w  lesie".

Teatr Łątek. Wrzeszcz, Grunwaldz­
ka 16 — godz. 16 na.raz ostatni „Trze­
wiki Szczęścia" — widowisko dla 
dzieci.

K iw i
Wrzeszcz — Bajka — Poranki w  so- " 

bote o godz. l*. W niedziele o go- -
dżinie 12. Film „Narzeczona z }
Turkmenii". Dozwolony od lat 14.

mowąna przez Dyrekcję PDT Cen 
traía Tekstylna obiecała dostar

ją W drugiej połowie.
7. uśmiechem na twarzy opusz-

dobrodziejstw

czyc brakujący towar dopiero cza PDT ob. Sabina Czyżewska
w drugiej połowie listopada. Przy 
zaopatrywaniu PDT w towar kie 
rownictwo jego napotyka trudno­
ści, które łatwo można byłoby 
usunąć. Większość towaru dostar 
caana jest w drugiej połowie mie 
siąća, a kupujący — robotnicy,o- 
trzymują pieniądze w początkach
mîesîaca. Dlatego też obro"v

pracownica Centrali Rybnej. Po­
wodem zadowolenia jest duża 
paczka. ..Kupiłam sobie zimowe
palto ...mówi żebyście widzie.
U jak dobrze leży tak. jakbym 
szyła u krawca, na miarę. lJal-. 
la z watoliną kosztowało zaled­
wie II.(¡00 zł.. a wystarczy na 
kilka lat". ' (Lem.).

Duża pracy ma ekspedientka 
tego działu ob. Helena Kmbba.

..Obecnie nic trzeba żadnemu 
klientowi zachwalać towaru, 
Sam wygląd, świadczy najlepiej 
o jego jakości, toteż rzadko mi 
się. zdarza, bym  musiała kupu­
jącemu _ doradzać , w wyborze. 
Pary dzienny w naszym dziale 
wzrósł co n a jmniej o ¿W/» w sto­
sunku do ubiegłego tygodnia“ --  
informuje nas.

W dużym, prostokątnym lu­
strze przygląda się ^bacznie swe­
mu odbiciu ob, Stanisław Gawroń 
ski — kolejarz. ..Marynarka leży 
jak ulana“ —- zwraca się do eks­
pedienta ob. Antoniego Niemiry. 
— „spodnie na pewno będą do­
bre, długość się zgadza. _ Garni­
tur jest w dobrym gatunku l na 
pewno diuno go ponoszę".

Ciemniejszym powodzeniem 
cieszy się dział galanterii męskiej 

W& pgges fsfem te y p t

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE  
OKRĘGU MAZURSKIEGO
z a t r u d n i  n a t y c h m i a s t *

w swych Zakładach w różnych miejscowościach 
woj. olsztyńskiego, oraz w powiatach: elbląskim, 
malborskim, kwidzyńskim i sztumskim, (woj. 
gdańskie). ,

inżynierom - eiekugkóu 
mechaników i budowlanych 
techników - elektryków 
mechaników i budowlanych 
kalkulatorów
pracowników planowania 
i statystyki
referentów sprzedaży energii 
kierowników adminisfra- , 
c.gjno - gospodarczych 
referentów zaopatrzenia 
i magazynierów 
referentów socjalnych 
monterów - elektryków 
maszynistki - sekretarki

T A N  i A  J A T H A
Gdońskich Za Mod ów Mięsnych 
GDAŃSK. ANGIELSKA GROBLA 19

8—15sprzedaje codziennie od godz.
m i ę s o  w o ł o w e  m n ie j  w a r t o ś c i o w e

w eonie 100 zł —-za  I kg
3072/k DY HEKC1 A

Zgłoszenia kierować do Dyrekcji „ZĘOMi w Ol­
sztynie, u! linosąfy 1, lub do kierownictwa pod" 
ległych Podokręgów „ZEGM“ — w Kętrzynie, 
Elblągu i Elektrowni Elbląg. 2858/ji

LOKALU BIUROWEGO
Jimio p o k o i

ną trasie Gdynia — Gdańsk 

p o s z u k u j e
C.Z.P, AUĘSN. DYREKCJA DYSTRYBUCJI

Ekspozytura w Sopocie, ul. Marsz. Stalina 746
tel. 525-05. 3079 i

stają oni jeszcze z 
| ustawy.

Dzieje się to przede wszystkim 
dlatego, że technicy nie znają do­
kładnie warunków stawianych 
przez ustawodawstwo. Nieznajo­
mość ta wynika z winy samych 
techników. ««Działają oni dotąd w 
rozproszeniu, nie korzystając że 
zdobyczy klasy robotniczej w po 
staei branżowych stowarzyszeń.

Od roku istnieje na Wybrzeżu 
Oddział Stowarzyszenia Inżynie­
rów i Techników-AIechaników Pol 
skich SIMP z siedzibą we 
Wrzeszczu, Al. Wojska Polskie­
go 17, którego. zadaniem jest m. 
in. opiniowanie praktyk dla ko­
misji kwalifikacyjnej przy Poli­
technice Gdańskiej, pomoc w do­
kształcaniu i usystematyzowaniu 
posiadanych wiadomości technicz­
nych. Inżynierowie i technicy we 
własnym interesie muszą zapoz­
nać się z działalnością swego zrze 
szenfa i stać się jego członkami. 
Obronę własnych spraw zawodo­
wych należy powierzyć własnej 
branżowej organizacji. (J )

Wrzeszcz —• Capitol - -  „Tragiczny po­
ścig". od lat 16. Godz. 16. 18 1 20. '

Sopot — Polonia — Poranek o godz i 
iz „Błyskawica", dozwol. od lat 12.

Sopot — Bałtyk — „Potępieńcy", do- , 
zwolony od lat 16. Seanse w  godz.: 
16, 18.80 i 21.

Gdynia Goplana — Złoty róg", ra­
dziecki film dla młodzieży. Seanse 
w  godz.: 16,3«, 16.30 1 20,30.

Gdynia — Pala — .Muzyka i  miłość 
produkcji radzieckiej, dozw. od lai 
10, seanse vv godz, n.30 i 20.

Gdynia — Promień — „Ulica Granicz- 
na", od lat 12. Seaiise w  godz. 18. 
20,30, w  niedzielę od g. 16.

Gdynia — Atlantyk — „A li Baba i  
rozbójników". Film produkcji «in ' 
rvlcouskiej. Seanse w  godz. 18. 18 
t 20.

Gdynia — Warszawa — „Śpiewak nie­
znany". film produkcji franeue- 
klaj, dozwol. od lat 14, Seanse w 
godz. 16. 11 i  3».

Zapisy na kurs
pielęgniarsko-połozniczy

'R a d io

( K W l k  < M .IU S /K \
ni d z ie n n ik u  „ G Ł O S  W Y B R Z E Ż A

Dyrekcja Państwowej 3-letuiej 
Szkoły Pielęgniarsko-Położniczej 
przy Akademii Lekarskiej w

1 -----T------ ---------
teVstem | W tekście

! Psc!iro!og| ¡ 1 ya. ieksłera |
m  \ 280 i na
170 ;t4o 140 1
210 420 ISO
260 520 2ći0

od
oaloizeu J  

od i do «¡Orawi 
„ 101 „ S-aOnmi 
„ 201 ,, ódiJnm:;

powyżtr SOOmml____________
Ogłoszenia riabclaryczne, bHausg i kombinowane 

o imći» drożej. . . .
Ogłoszenia w numerach niedzielnych ł ewiątęcz* 

nych o 50% drożej. v
Ogłoszenia w riąmersei) sgeęjaiji^ct; i pkoliCŁfioi- 

cicrwycb o" 100",i, dróiej.
Od cen powyższych Ładnego rabatu rje  udziela 

się. Ogłoszenia drukuje się w miarę wolnego miejsca
i ’ «9 terminowy druk ogłoszeń ula bierce sie

\

t Gdańsku przyjmuje zapisy ucze- 
; nic do szkoły na kurs wiosenny.
i Pierwszeństwo mają kandydat.- 
, kl pochodzenia robotniczego i 
i chłopskiego, o odpowiednich kwa­
lifikacjach społecznych, posiadają 
cc świadectwo ukończenia ginma 
zjum lub równorzędne w wieku 
od 18 do 30 lat.

Nauka i wyżywienie w interna­
cie bezpłatne.

Sekretariat szkoły udzielą infor 
maejl j przyjmuje zgłoszenie co­
dziennie w godz. 9—12.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKU ! 
no ńzień 13 listopada br.

6.50 — Początek audycji, 8.3S - -  Pro­
gram clr.ia. 7.00 — Audycja dla wsi
7.15 — Muzyka rozrywkowa. s.Ofl ■— 
Dziernik poranns»', 8.20 — Muzyka roz­
rywkowa, 8.55 — Audycja SKBK, 8.69
— Koncert muzyki organowej. 9.80 — 
Muzyka. 10.00 —- Prozo staropolska-
10.20 •— Muzyka. H.oo — Felieton, UAo
— Aud. kobieca: 1) w  ogródku przed 
zima — w  opr. H. Rostkowgkiej, 2V 
Uzdrawiające ręce — opr. W. Mieczyl:- 
skiej. 11.25 — Aud. muzyczno rozryw ­
kowa: ..Tańce słowiańskie", U.57 — 
Sygnał czasu i hejnał, 12.04 ■— Dzien­
nik południowy, 12.15 — Koncert roz­
rywkowy, 13.00 — Gawęda przyrodni­
cza Michała Toneckiego, 13.1S — „N ie­
dziela na wsi", 14.00 — HV  naszych 
twórców". 14.10 Koncert dla świet­
lic dziecięcych. 15.00 -— Koncert syni 
foniczny — Bruksela, 15.45 — „Pan 
Tadeusz“ -— Adama Mickiewicza ode. 
.78. 16.03 — Dziennik popołudniowa
16.20 — „Nasze chóry śpiewają", U.5n
— „ZSRR mocarstwo m orskie1, j 7J)'< 
—. Koncert rozrywkowy, is.OO —• „K o 
suty pieją - — słuchowisko, 19.00 — 
Miniatury kwartetowe i ronda forterJonnu-« 1Q 'łrt_ TYTłci#* ’<?•/

trwać będą du dnia 13 srntdala br. „jj.

pianowe, 19.30 — ..Dzisiejsze Chiny“ , 
20.00 — Dziennik wieczorny, 20.3# — 
Muzyka, 20.40 — Skrzynka korespon­
dentów. 21.00 — Muzyka rozrywkowa. 
21.50 — Aud. literacka: „Laury Stalin­
gradu“  — opr. Marii Fedorowicz, 22,05 
— Wiadomości sportowe, 22.15 •— Wis-
domóżci sportowe ogólnopolskie, 22-5# 
Muzyka taneczna, 23.00 — Ostatnie w: 
domośei. 23.10 — Program na dzień 
następny, 23.13 — Koncert muzyki po- 

z-ajusy j ważnei 94,00 —, Ttvmn, 1 koniec »ody-
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Imperialiści amerykańscy w c ią g u  roku do Oceanu Lodowatego eiiych wiatrów;o^ ' a2aj4cych roi 
gu dwóch lat nie mogli się oswoić 1 około 940 mittardów m szess. wo- mctwu e u io ^ W c j c ^ s «  ZSRt .
z faktem utraty monopolu na ta- •; dy. a .czasami n: \ l. _  ’b ‘
j. mnicę energii atomowej. Oświad ; Obecnie na Jenisieju buduje się | me planu ^awydowa st^or^y 
cienie ministra Motetowa na. ten | tamę. która apiętrzy wody rzek, : dostępną dla
lemat z listopada 1947 r. przyję- ; na wysokość 110 .r>. o: a:-, drugą j gę k w HO-'' rw a
li >; niedowierzaniem. Dopiero w tamę na Obi. gdzie .mnitwn. ; <«*cz*cą >1°, a  Kasp. a.- /  ■ wy ener¿ü ate-
« •  »  « " • * ?  * * * * *  j ™ I  o » „  '"••"•■j • ■ hitl.row .«i.
¡ T W v  a S K ,  E a S S t o  Pi*“  j a W S W W r . « « :  spiv ! r é i w i  ,  ...................- . « I ,
prowadzono eksplozję atomową. . ti zenie wód uou wielkich. ■ y,'k i

s\\ e j praco i nę<l/.> wzńogaeały a
m e r y  k a ń s k i c h  m o n o p o l i s t j  r . z n y i h

kapitalistów. Amerykańscy pseo- 
douczeni w rodzaju YV illiaiun 1 o- 
jrfa dowodzą, że na święcie jest za 
dużo ludzi, których rzekomo nie 
można «..żywić, stad prosty wnio

Opublikowany w dwa dnj później 
komunikat TASS stwierdza, że -aa. 
terenie ZSRR przy, robotach -con- 
strukcyjnycb na wielką skalę sto- 
aowane są najnowsze środki teeh 
uiczne.

Obecnie. wiemy już,. co. wywoła, 
te takąfpanikę w obozie podżega-, 
cziy wojennych. Przy potr. -cy ener 
gy atomowej, zrobiono na terenie

połączenie ich że sobą, utworzy 
sztuczne, zamknięte. Morze Sybe­
ryjskie-o powierzchni równej nie 
mai obszarowi Polski. Wody Mo­
rza Syberyjskiego odprowadzone 
będą nowym korytem długości 
2000 km. do Morza Aralskiego i 

, Kaspijskiego. Nn ;u j» ; ech wou 
; nych staną wielkie elektrownie, 
które dostarczą rocznie 82 miliai

syberyjskich i. umożliwi dogodną 
wymianę towarową między północ 
nymj i południowymi obszarami 
radzieckiej Azji. Wszystkich na­
stępstw’ gospodarczych tej gigan­
tycznej, inwestycji nie można jesz­
cze w tej chwili przewidzieć ani 
ocenić.

Fakt zastosowania energii ato­
mowej do zrobienia wyłomu w mii 
sy wie Bramy Tur gań sklej wywo-. iutuc uwpi.ai uz-ij , uuz/iiic tu w juuuu ; >• _ . , . . ,

-v ---- - - - - -  3 • flv. kilowat godzin energii elektrvcz I -a* wściekłość i przerażanie w ko
Związku Radzáeckiego wielki wy f m ; lach podżegaczy wojennych. Jed-

80 milionów hektarówłom w masywie Skalnym Bramy 
Turgaóskie j,. różeią.gąjącyixv się 
W kierunku równołeżu.ko -ym ua 
południowy wschód cii Uralu.
Wstrząs., wywołany, tą. eksplpzją 
Zanotowały wszystkie sejsioogra- 
fyświata.

Wyłom w masywie Bramy Tur- 
gafiskiej, dzłeląeyiu Syberię za­
chodnią n niż araisko-fcaspijsti*, 
pótrzehny był do realizacji gigan­
tycznego pis on. .pricor.-iiHgo 
przez radzieckiego inżyniera Da 
wydowa, skierowania większej czę 
ści wód wielkich vz.*.< syberyj- 
*!<kh Obi, Irtysza, -łemsięja na 
południe od Morza Vralikiegu, a 
następnie Kaspijskiego, tułem na­
wodnienia , olbrzymich pustynnych 
obszarów radziecki j Azji srodkó 
-•ej.

O ogromie tego wleik-.<:g» .przed 
aięwzfęcia świadczą 'cyfry. t>łu- 
gość Irtysza wynosi 2909 im.. Obi

- 3.402 km., _ Jerfóęłu 08tł7 
km. (Wisła ma 1.07-3 .km. oług*os- ; Prezydium 
cii. Te trzy raeki- wlew iją w clą Aiiądemickiegi

(Polska I uakże Związek Radziecki posług
. je się najbardziej nowoczesnymi 

posiada około 16 milionów ha. ¿*e- s ¿rodłami energii dla celów-pokojo
wych nie od dziś. Blisko rok temu 

i przy budowie mingecza urskiej eT 
! lcktrowni wodnej w Azerbejdża-. 
nie efektem wybuchu, przygotowa 

; nego w ciągu 2 miesięcy przez 50 
i ludzi, był wyrzut około 1 miliona 
1 m. sześć, ziemi. Obecnie około 12 
i proc. robót: ziemnych w ZSRR wy 
i konuje się tym systemem.

Imperialiści amerykańscy chcie- 
i li z energii atomowej uczynić na­
rzędzie swego panowania nad świa

tui ornej) żyznej, ale bezużytecz 
.-Mej, dotychczas ziemi, bo pozba­
wionej niemal całkowicie wilgoci, 
otrzyma życiodajną «odę. Ziemia 
ta da 2 urodzaje w ciągu roku i 
4 do 5 razy większe zbiory f  ba 
niż «  strefie umiarkowanej. SA- 
WO0NION A O B S Z A R  BF- 
DZIF MÓGŁ WYŻYWIAĆ 30#
MILIONOW LFDZI.

Realizacja gigantycznego planu tern, narzędzie terroru przy po- 
zmieni klimat środkowej Azji i \ mocy którego chcą rzucić ludy ca 
zlikwiduje źródło palących, su- - lego świata na kolana, by za cenę

M żujące pokój narody ratbsir 
c.kie zaprzęgły energię atomową ■

; w służbę człowieka. W odwiecznej 
walce człowieka z przyrodą, cizię 

• ki pokojowemu zastosowaniu enei 
: g,*i atomowej, zwyciężają ludzie | 
; radzieccy, którzy dziś już niszczą •; 

góry, odwracają bieg wielkich 1 
rzek. zmieniają klimat, przeksztal | 
cają pustynie w kwitnące sady i : 

j po La.
Czyż trzeba lepszej ibistracji 

do słów to«. Maleńko« a, że hi 
' dzie radzieccy nie Iniją się współ­

zawodnictwa z kapitalizmem 
Nie boją się, Im mądrze, przewi­
dująco i celowo wykorzystują po 
tężne sil.̂ - przyrody dla stworze­
nia wielkich sil produkcyjnych, 
nieznanych żadnemu z dotychc/a 
suwych ustrojów sjmłecznych, a 
które stanow ią gospodarczą l««l. 
stawę komunizmu.

•I.F.Ch.
1»  # 1 ®  b.., " .A'“ ’ . ' '

v / í  i i  c  &  r  T  tE  ł . i \  i c r  i »  f  x  J g  / j|
I ! noki wiejskiej. Transformator mad 

1 być w gromadzie Piecki jak na]- 
! szybciej zainstalowanyB

Uchwaja Prezydium Zarządu Głównego 
Akademickiego Zrzeszenia Sportowego

Zarządu Główiicga 
Zrzeszeuia Sporio-

S Z A C H Y

L i n i a  t r o i ł e y b u s o w a
powinna biec aż do Obluża

Mieszkańcy Sianek
apelują do Z E O N
o  p r z y d z i a ł  m a t e r i a ł ó w

.,a, i ; kit w\ ponieważ trolleybnsy za- /budowamu uucy a »  « « - “ * „D /ie lu ka  Sianki jest zupeJ
ac ja sportowa .-taw.a ; iriym ują si# w godzinach ran-j (obecnie się j u ż  alwelnfc te n|e pozbaw tona, ośw ietlenia.

PZPR. powzięło i nych jedynie na przy sianka eh | ren), połączy e ją pt**% OW. > ! W ydział Teehnlezny przy /» "
której rn in powie P W  Stacji Pomp, a dalej nic j z ■ x ^ 'n n i ' . ! * * A  i raadiśłe Miejskim zgad*» się

SV j3 . W£ £ :  S « i s t A ™ e  r a d ] g i ) ; | wykonać konieczną prace J
jc sic w odległości ok. 500 met- OD REDAKCJI. Sad-amy. ie M/KG<> trudność tkwi w tym. ze tylko 
rów od samego Obluża. Ozy nie rozważy tm projekt. ZEON dysponuje potrzebnym

Zadanie nr 42*. 
S. Sobolewski,,Máb-oi'pw .
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w 2 posunięciach. 
REDAKCJI. Poprzednie zada i

było pio<'iot.hodófi (< 6. 
«mmiiiimitimitnmłHfitTmiimiuuimmiłimmiiu

Pod tym .tytułem pismo łódzkie 
,.Głcs. Robotniczy'- zamieściło 
wzruszającą opowieść matki o od 
zyskaniu ■ przy jjpmoc.y marszałka 
Rokossowsłciego wywiezionej przez 
hitlerowców córeczki Opowieść'te 
zamieszczamy poniżej. 
r Spotkała m-nię.: naprawdę i-a 
ciosna niespodzianka, gdy w po 
niedziałek wzięłam do r^ki gaze­
tę i praeestytułam, że njarszałek 
Rokossowski uzyskał godność 
Marszałka Polski, Nazwisko bo- 
udem jego do końca mego życia 
pozostanie połączone z najwięk- 
-szym szczęściem, jakie mme spot 
k io  — z odzyskaniem jedynej u- 
kochanej córki.
- Ob. Genowefa Studzińska, ro­
botnica z.przewijalni PZPB Nr

Partia grana na drużynow ych 
mistrzostw ach Polski w Ezczc 
cinie.

Biatc — Kaczek, Szczecin, 
czarne Pofempski, TPPR
Gdańsk. U d4, Si’6, 3) cł, g«- 
3) Scii, d5, 4) cxd. Sxd5, 5) e4, 
Cxc3. 6) bxc, Gg*. Znany wa­
riant obrony Griinfclda. 7) Gc3, 
c5, 8) t'4. # 0, 9) Si3. Ggł. 10) Łe'ł 
lla.7. Zwalnia pole (HI dla wie 
żv tli Gd2, Sc«!. 12) d5, G\l'3. 
lii) Gxf:i. Gxc3. 14) d\cT. WAd8. 
15) U # Jeżeli GxcS 1o \Vxdl + 
¡10 czym Hvc3 15) . vH2. 1«) 
Hbs. G dł-K  17) ićhl. Gxa 1. 18) 
IV xil, hvc. 19) p5, H)i5, 30) Ha3. 
)*o wymianie dam czarne oczy­
wiście łatwo wygrywają. -#) •• 
\Vrd8. 21) Hxa7?? I bez tego 
bledli partia białych jest prze 
grana 21) . . .  \Ydl +  , 22) \N xdl, 

, \Vxdl . 23) Gxdl. HIT. mat

w ego. omawiając 
■przed organizacja 
uchwala KC 
uchwale, w 
dziano:

„Prezydium Zarządu Głównego 
AZS z zadowoleniem wita uchwa­
lę Biura Politycznego KC PZPR 
w sprawie kultury fizycznej i 
sportu, która wskazuje zasadnicze 
zadania stojące przed organ)'.,>- 
cjami sportowymi“
Wycjagując .wmuski z dotvehe '.a- 

sowycfi liedociącuTeć w pracy AZS

..Dzielnica robotnicza Gdyni- dałoby się przeprowadzić, łirui 
Obluże jest uieilostatecznie ob tak. aby ppa^hodHl* on* «  
służona przez komunikacje, cą Bosmańską? W tym w in 
miejska. , ! '^.eba byłoby pobudować 5W-

• *- * : nie rn uiiey przez laki. I>«iękj
by po 
Rzeźni

Now Owy budów ana linia troi . -- - -  —
Icybusowa nie rozwiązała spra tej inwestycji można 
wy, ponieważ trolley bnsy za- í zbudowaniu ulic? no

* n . i . «  j materiałem
Co się dzieje z transformatorem gromady Piecki?

ZEON dysponuje potrzebnym 
materiałem”.
KO LEJARZE ZAM IESZKA

..W li pen u b. roku Kolumna cy Nasze dzieci uczęszczające
LI N A  S IA N K A C H

Montażowa ZEON Ł zgrała | do szkół i; uczący sje dorośli, OD tfDAKCJL
U .  „ i e  m m ra rir/A «rolow  a ć  le k e j i .  i prsyjte r pomaca mieszańcom

Prezydium postanowiło przepr:» va-
dzić akcje -zkotenia msLrukto.'hv,
prz\>iąpic- do organizowania no
wycii k'ń >:portow \ ch na wyższych
uczelniacii oraz rozszerzyć ;>m/.c
działaniu lali już istniejących.

1 Jcliw ala zobowiązuje ćzlouk.iw
organizacji do wzięcia udziału w
zdobywaniu Oiizna i Sprawno, . i
1 izyeznej oraz (Jo prcp;)L'o’.v:i na
ie i wśród ogółu -ludemów

1 chwata postanawia wzmóc mu
cc ideologiczna i w ychów iwez.
w śr,id czionków AZS. kiadac
yi'htk uact-i,- na zapoznanie się
o-iągnicciai ■ i op. riu w ŹCwiazs.
Radzieckim i ' rprzeć i’iaee zr:e
-żenią na jego doświadczeniu.

Wybrzeża, transformator ten 
nie został z powrotem «monto 
n a n y .

Iow instalacyjnych dopom óc do o.v 
uiet leni a chociażby głównych ulic;.

transformator, położony na te- nie mogą przygotować lekeji.; l,r~y,SLm . - 
renie naszej gromady. Trans* Oporządzenie inwentarza w go > .te nu\ t pr-. j y t
formator miał być zwrócony dżinach wieczornych napotyka 
po remoncie i wysuszeniu go. również na wielkie trudności.
Jednakże minął już rok i po- Przedterminowe wykonanie 
mimo prośby, skierowanej d o ! planu produkcji rolnej jest u- 
Zjednoczenia Energetycznego i niemożliw iońe wskutek małego

oatężenla prądu przy rnbk-kar 
mi i motorach elektrycznych.

Mieszkańcy gromady Piecki,
S k u tk i t e g o  są  fatalne, Już i nie mogą korzystać % radia 

d ruga jesień jesteśmy pozba | w skutek, inąlej moęy ¡prądu”.
wierni normalnego światła, 
gdyż prąd dostarczony nam z 
Gdańska dochodzi do nas w

K A SZEK, LIOZBAR SKI, 
M OŻNI AK 1 INN I.

OD RED A KCJI. Vie wolno lehcewci-
jednej czw artej normalnej ourl iyć sobie w ‘ten sposób potraęb Ind-

SZLACHETNY CZYN BOHATERSKIEGO WODZA
Marszałek Rokossowski odnajduje dziecko 

łódzkiej robotnicy

— Było to 3, lata temu, ale i 
dziś jeszcze trudno mi się po- 

. wstrzymać od łez, gdy sobie przy- 
: pomnę powrót ich z Legnicy. 
| Powrócili' bez -dziecka, myślałam, 
i wiec że ostatnią nadzieja odzys­
kania go zawiodła N a wet ich 

; opowiadania .o tym, jak życzliwie 
; marszałek Rokossowski przyjął 
I moją sprawę, nie dodało mi otu-

._ Marszałek gorąco zainiere- , Ponieważ• samolotu na razie nie 
sował sie sprawa nieznajomego , było. a delegacja łodzian musiała 
wolskiego" dziecka. Marszałek od i powracać, tego samego dnia. otrzy- 
vazu radzi! jechać na lotnisko j mali oni solenne przyrzeczenie, ze 

 ̂ '-amolotcm Jukuć we wszystkich 1 dziecko jeśli; , zosterde
miastach Saksonii, gdzie 

I uzyskanych przeze" mnie 
| mości, znajdowało sie

fabrykę samochód i piorunem 
gruchnęła po oddziałach _ wieść, 
że major radziecki pr/ywbi/l mo­
ją, Irenke. Nie mogłam się ru­
szyć od maszyny ze wzruszenia. 
Po chwili dopiero pobiegłam na 
podwórze-i. z daleka już żobaćzy-:
łam moje dziecko na ręku radziec­
kiego oficera. Irefika wcale mnie 
nie poznała. Przecież kiedy nas 
rozdzielili Niemcy,. dziecko miało 
2 łatka. Teraz powracała dó matki 
6-letnia dziewczynka; Toteż wca­
le nie chciała do mnie podejść. 
Tuliła się do majora Bagnow- 
skiego, jak do .własnego ojca. Do­
piero zaczęliśmy jej tłumaczyć,

tce łzami w oczach- wspomina - • ,.j., 
tyto, jak przed-7-ma laty wyrue- : ¿¿dliak towarzysze twierdzili 
ziońo i‘4 wraz z mężem do ! z eałym przekonaniem, że mar
rawskiego obozu. T? domu pozo- . s2aje^ na pewno dotrzyma słowa, 
.•ąąto bez -opieki 2-letme dziecko. ; _  Byliśmy na bankiecie — opo-

Rozpaczałam strafznw. fc*f' \ wiadal mi jeden z nich i-nie mia- 
dy po pawrocte dotok-ihmat»- «•<? • .em odwagi początkowo po

dziecko ...........  ”  ------ie faszyści niemieccy 
me zabrali i wywieźli_ w nie­
wiadomym kierunkii, Alę dozna 
walam już żadnej radości zjeyo . 
i em ocję wrócić do riorni.^lnego 
życia. Straciłam męża i dziecko. 
Ó mężu wiedziałam, ir został 
przez katów hitlerowskich, za­
mordowany. Ale dziecko, dziec­
ko przecież -.gdzieś przebywało
~ J..! , ¿mi/. /«■ Ars Ofl i u -l.f i >111 T 111 'Hit

; dejść do marszałka. Siedział przy 
I drugim końcu stołu. A w dodatku 

moi towarzysze mówili, że nie wy- 
, pada na takiej oficjalnej uroczys- 
! tc-ści występować z osobistą pra 
śba. Toteż siedziałem jak na szpil­
kach. Nie wiedziałem, co czynić. 
Raz po raz spoglądałem na mar­
szałka Rokossowskiego, by wy­
badać. jaki to jest człowiek, czya.o przeocz ■ oaoac. jam to .¡rai w w » » » .  “ę.

gdzieś żuło, a ja nie woglain nu przypadkiem jednak ni’e będzie 
trafić na jego ślady' Czyniłam-^ można z nim pogadać. Zobaczy- 
usilne starania wszędzie. lVssv- i łem, że to „swój chłop’ . Twarz 
stk.ó na próżno. Toteż prawdę ! szlachetna, mądra, budziła zaufa;
■mówiąc, bez wiary w spitecz 
■nbif (ego kroku,' dałam fotbgra­
fit tretiki, 'gdy w październiku 
ib rokit delegacjo robotników 
łódzkich udawała się do hegn

nie. Rozmawiał ze wszystkimi 
bez względu na rangę, jak z naj 
bliższymi" przyjaciółmi. Wreszcie 
zdobyłem się na odwagę i. pod- 
zedłem po prostu do niego. Powie

Według ■ odnalezione i odesłane do Łodzi. ___ _____   ̂ I __
triado • _  p (> io dniach od czasu pó; | v:e -wraca do matki, że ja jestem 

dziecko. ' wrotu delegacji, zajechał przód ¡ właśnie j e j .mamą. Płakałam ,jak
bóbr. i wszyscy niema! robotnicy 
naszej fabryki zebrani, żeby zo­
baczyć powrót utraconego dziec­
ka. płakali razem ze mną.

~  Dzisiaj Irenka ma już 9 ląt 
i chodzi do szkoły. Obie jak naj­
droższą pamiątkę przechowujemy 
list, który otrzymałam z kance­
larii marszałka Rokossowskiego, 
Na pamięć znam zdanie końco- 

¡ we tego listu:
„Życzę Wam wszystkiego uaj- 

lepazego w wychowywaniu Wa 
v/ej maleńkiej Ireny na wierną 

; córkę Niepodległej Iłemokratycz 
nej Polski“.

— Marszałek Rokossowski jest 
; wielkim bohaterem i wsp.ania- 
; tym człowiekiem. Chociaż nigdy 
i go nie widziałam, mam dla nie- 
j go tyle uwielbienia ile może mieć 
! Polka, i matka odzyskanego dzię­

ki niemu ukochanego dziecka, 
j Jestem szczęśliwą, że ten wlel 
j koduszny bohater i szlachetny Po­

lak. opiekun mojej córki zośtął 
i naszym ministrem Obrony Naro- 
' itowej.

B. DRZEM'.

D Z I S I E J S Z E  I M P R E Z !
PIŁKA NOŻNA

GDYNIA — Stadion Miej 
ski ffodz. 13A* —  mehz towa 
rześki „Kolejara” Gdańsk — 
„Unia” Gdynia. Drużyna ko 
lejarzy gdańskich wystąpi w 
swoim nn jsilniejszyni skla

^WRZESZCZ -  Stadion Miej­
ski godz, U  — spotkanie to 
warayskie pomiędzy repre 
zentacjanii Politechniki i A 
kademii lekarskiej Wstęp 
ł>ęzplatny.

TCZEW  —■ Stadion Miejski, 
godz. 1S — „Spójnia” (Trzewi 
—- ^Spójnia” (Gdańsk) o mis 
trzostwo klasy A .

KOŚCIERZYNA — Stadiou 
Miejski ąodis. n  -  „Spójnia 
(Kościerzyna) — „Spójnia 
(Gdańsk) » mistrzostwo kła
sy .A. „ .

GDAŃSK — Stadion na Bis 
kupiej Górze, grodz. 13 —  
..Związkowiec’' (Gdańsk) — 
„Stał” (Gdańsk) o mistrzostwo 
klasy A. Wszystkie mecze Ą 
klasowe poprzedza spotkania 
klasy C i B

ZAWODY MOTOC Y KŁOM 11
GD YNIA — Sekcja motoru 

wa „Gwardii” organizuje na 
zakończenie sezonu ratd tere 
nowj pod nazw ą „Pogoń za 
lisem” Start nastąpi « godz 
13 sprzed świetlicy ORMO, 
przy al. Jana z Kolna. Po za 
kończeniu imprezy odbędzie 
się w świetlicy wieczorek to 
warzy ski, połączony z rozda 
nietn nagród zasłużonym spor 
Iow coni „Oh ardit".

BOKS
Zespól pięściarzy „Gwardii” 

gdańskiej zmierzy się dzisiaj 
w Poznaniu z tamtejszą „M ar­
tą”. M ramach tego meczu 
dojdzie do sensacyjnego poje
dyńku Krawczyk —  Kazi 

mierczak.
GDYNIA -  Chylonia Za­

wody propagandowe.^ organi­
zowane w Dworze Lipowym, 
o godz. 16, przez sekcję bok 
serską „Spójni”, Malczy I# 
par.


